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64. rocznica Rewolucji Październikowej
W całej Polsce odbywały się uroczyste spotkania, koncerty I wystawy

Reporterzy „GK" relacjonują 8 Doniesienia Polskiej Agencji Prasowej
W ubiegły piątek, w przed

dzień 64. rocznicy Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Pa
ździernikowej minister pełno
mocny — konsul generalny
ZSRR w Krakowie Georgij
Radów x małżonką wydali
przyjęcie. Podejmowali przed
stawicieli władz partyjnych i

administracyjnych Krakowa,
województw tarnowskiego,
rzeszowskiego, przemyskiego,
tarnobrzeskiego, krośnieńskie
go, nowosądeckiego, kieleckie
go, bielskiego, katowickiego,
częstochowskiego i zamojskie
go. Obecni byli gospodarze
województwa miejskiego kra

kowskiego, I sekretara KK
PZPR Krystyn Dąbrowa i
prezydent miasta Józef Gaje-
wicz.

Georgij Rudow, po wysłu
chaniu przez zebranych hym
nów państwowych Związku
Radzieckiego i Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, prze
kazał podziękowanie w imie
niu ambasadora ZSRR w Pol
sce, w imieniu zespołu Kon
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie za przybycie na

przyjęcie z okazji radzieckie
go święta państwowego. W
dalszym ciągu konsul gene
ralny stwierdził m. In.:

— W 191T roku pierwszy

raz w dziejach ludzkości bo
haterska klasa robotnicza Ro
sji pod kierownictwem partii
bolszewickiej, na czele z ge
nialnym przywódcą światowe
go proletariatu Włodzimie
rzem Leninem, w sojuszu z

chłopstwem i inteligencją
pracującą na zawsze zniosła
władzę obszarników 1 kapita
listów, otwierając tym sa
mym drogę do socjalizmu...
Główny cel swej działalności
nasza partia upatruje w. cią
gle pełniejszym zaspokajaniu
potrzeb materialnych ! ducho
wych narodu radzieckiego...
Związek Radziecki, występu-
jąe .w interesie pracujących

całego świata i własnego na
rodu, walczy na arenie poli
tycznej świata o umocnienie
bezpieczeństwa i międzynaro
dowej współpracy... Nasze ini
cjatywy pokojowe w zakresie
zahamowania wyścigu zbro
jeń znalazły swe konkretne
odbicie w wywiadzie udzielo
nym kilka dni temu przez Le
onida Breżniewa zachodnio-
niemieckiemu tygodnikowi
„Der Spiegel” ...Specjalnego
znaczenia nabierają stosunki
handlowe między ZSRR i Pol
ską oraz bezinteresowna po
moc radziecka teraz, kiedy

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 3)

To nie był tylko gest
potwierdzenia woli współpracy13010218

W. Jaruzelski I Prezydium Rządu:

Doniosłe spotkanie - realna szansa na przyszłość

Plenum KMG w Myślenicach

* PZPR powinna radykalnie zlikwidować Ma knrzysi
* Działalność propagandowa i iofarmacyina wasi

wspierać linio poróżnienia narndoiniega • Udzielamy
poparcia dia „Bazmy Krakowskie!*

WARSZAWA (PAP). Rzecz
nik prasowy rządu informuje:
6 btn. odbyło się posiedzenie
Prezydium Rządu. Prezes Rady
Ministrów gen. armii W. Jaru
zelski poinformował o prze
biegu spotkania z prymasem
Polski ks. abp. Józefem

Glempem I przewodniczącym
NSZZ „Solidarność” Lechem
Wałęsą. To doniosłe spotkanie
stworzyło pomyślne przesłan
ki budowy frontu porozumie
nia narodowego, poprawy kli
matu społecznego, przezwy
ciężenia kryzysu oraz utrwa

lenia socjalistycznej odnowy
w ramach konstytucyjnych
zasad socjalistycznego pań
stwa. Prezydium Rządu s sa
tysfakcją przyjęło fakt odby
cia tego spotkania, podkreśla
jąc szanse jakie rokować mo
że ono dla przyszłości kraju.

W tym kontekście inicjatyw*
powołania Rady Porozumienia
Narodowego, wysunięta przez
partię i sojusznicze stronnic
twa polityczne nabiera szcze
gólnego znaczenia; towarzyszy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

Tematem plenarnego posie
dzenia KMG PZPR w Myśle
nicach, jakie odbyło się kilka
dni temu, były zadania orga
nizacji partyjnej ł członków
partii w aktualnej sytuacji w

kraju. Podstawą do dyskusji
stało się wystąpienie I sekre
tarza KMG Jana Masteja.
Rozpoczynając od nakreślenia
sytuacji w myślenickiej orga
nizacji stwierdził, że w ciągu
krótkiego okresu czasu, od
marcowej Konferencji do
września br. oddało legityma
cje partyjne 119 członków.
Wiele legitymacji zostało tak
że zwróconych w przeciągu o-

statnich dwu miesięcy. Szcze
gólnie smutkiem napawa fakt,
że odeszło z partii wielu ro
botników i chłopów, a w do
datku znaczna ich część to
ludzie młodzi. Tyle po stro
nie strat, zyskiem jest czyste
konto myślenickiej organiza
cji. która zdołała oczyścić

we szeregi a ludzi skompro
mitowanych. Mówca wyraził
przekonanie, że gdyby cała
partia była tak czysta jak my
ślenicka łatwiej byłoby jej
odzyskać zaufanie i wiary
godność. Prezentując stano
wisko swoje i myślenickiej
egzekutywy w kilku ważnych
kwestiach stwierdził m. im:

© Zbyt wielu członków KC
wypowiada się nie tak jak to

robią członkowie szeregowi
partii, nie tak jaik oni myślą.
Na szczęście nie można tego
powiedzieć o członkach KC z

regionu krakowskiego. Cie
kaw jestem czy ci, którzy
mówią „czas na to aby użyć
siły, a nie siły . argumentu”
przemawiają w Imieniu człon
ków POP, z których się wy
wodzą? Wątpię!

© Ostatnio zbyt lekko uży
wa się pewnych pojęć. Mówi
się lekkomyślnie o „wojnie
domowej”, o „utracie niepod

ległości”, o ..konfrontacji”. To
jest niedopuszczalne. X mówią
to tak członkowie „Solidar
ności” jak i przedstawiciele
władzy, Interes państwa pol
skiego, narodu polskiego, jest
najważniejszy. To partia mu
si podkreślać. Przywódcy pań
stwa powinni podkreślać ha
sło suwerenności, a nie lekko
mówić o utracie niepodleg
łości.

© Partia powinna zdobyć
się na postępowy program .—■'
stawką jest przecież odzyska
nie wiarygodności, pozyska
nie społeczeństwa. Trzeba za
cząć zmieniać te struktury
państwa socjalistycznego,
które przeżyły się i są złe.
Niestety towarzysze o postę
powych poglądach spotykają
się z totalną krytyką, może
nie wszystkich ale wielu. My
ślę, że nie jest dobrze, gdy ta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przeczytaj i pomyśl.,.

List Katowickiego
Seminarium

Marksistowsko-

Leninowskiego
WARSZAWA (PAP). Pra

sa Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej publi
kuje na eksponowanych
miejscach list, jaki Kato
wickie Seminarium Mar
ksistowsko - Leninowskie
przy Szkole Partyjnej KW
PZPR wystosowało do KC
NSPJ, na ręce sekretarza
generalnego Ericha Honec
kera. W liście tym mowa

jestmin.otym,żewPol
sce kontrrewolucja sięga
po władzę oraz mnożą się
ataki przeciwko ustrojowi
socjalistycznemu, między
narodowym powiązaniom
naszej partii i naszego pań
stwa. Wspomina się o

„wspólnym froncie sił ro
dzimej kontrrewolucji, po
pieranej przez koła mię
dzynarodowego imperializ
mu i siły prawicowo-opor-
tunistyczne w samej par
tii”. W liście wyrażono też

podziękowania komuni-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

L Wałęsa i Prezydium KK:

Komisia Krajowa jest i
W imię nadrzędnego dobra polskiego społeczeństwa

i® golowa do kompromisów
Niezwykle ważna interpretacja ostatnich uchwał Komisji Krajowej

GDAŃSK (PAP). Prezy
dium KK NSZZ „Solidarność”
przekazało PAP następujące
oświadczenie:

W związku z niejednolitą
interpretacją uchwał podję
tych podczas ostatniego po
siedzenia Komisji Krajowej

NSZZ „Solidarność” i rów
noległego oświadczenia doty
czącego przeprowadzonych w

dniu 4 bm. rozmów pomiędzy
premierem Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, gen. armii
— Wojciechem Jaruzelskim,
prymasem Polski ks. arcybis

kupem Józefem Glempem i
przewodniczącym NSZZ „Soli
darność” Lechem Wałęsą, Pre
zydium Komisji Krajowej
oświadcza: że:

• 1. Prezydium Komisji
Krajowej potwierdza, że w ja
kichkolwiek negocjacjach ź

władzami państwowymi Ko
misja Krajowa jest i będzie
gotowa do ustępstw i szukania
kompromisów uzasadnionych
naczelnym dobrem całego
polskiego społeczeństwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komentarz naszego sprawozdawcy z obrad Komisji Krajowej:

Ostatnie uchwały „Solidarności44
dają szansę na kompromis

Ostatnie obrady Komisji
Krajowej, spotkanie premie
ra, prymasa i Lecha Wałęsy,
to niewątpliwie moment prze
łomowy. Zaistniała nowa ja
kościowo sytuacja, w której
każdy z partnerów społeczne
go porozumienia musi szukać

nowych posunięć, nowych
środków działania. W relacji
z przebiegu Komisji Krajo
wej pisałem o nerwowej re
akcji sali na informacje o

wyjeżdzie Lecha Wałęsy na

rozmowy z premierem. Trze
ba sobie uświadomić, że nie-

jednomyślność salt nie doty
czyła pytania: rozmawiać, z

władzą, czy nie rozmawiać;
tam zadawano pytanie, czy te

rozmowy mają się odbywać w

tym właśnie momencie. W

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Papież przyjął

zaproszenie
do Polski

RZYM (PAP). Korespon
dent PAP, Mirosław Iko
nowicz, pisze:

Papież Jan Paweł II

przyjął w sobotę, na spe
cjalnej audiencji dla Pola
ków, liczące kilka tysięcy
osób, grupy pielgrzymów z

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Korespondencja i Poznania

Klub pisma „Rzeczywistość"
rozpoczął działalność

Na sali obecny byt Tadeusz Grabski

Komunikaty w poznańskich
dziennikach zapowiadały, iż
grupa inicjatywna Klubu Wie
dzy Społeczno-Politycznej
„Rzeczywistość” zaprasza
wszystkich zainteresowanych
ńa spotkanie inauguracyjne.
Przewiduje się wystąpienie
redaktora naczelnego tygodni
ka Henryka Tycnera...

Przed wejściem na salę w

Domu Technika leżały na sto
le stosy wydawnictw zagrani
cznych w języku polskim, m.

in. broszurka pt. „Dokąd
zmierza Polska?”. Rozdziały
tej książeczki w rodzaju „Ope
racja Wojtyła” czy „Kto to jest

Lech Wałęsa” w sposób ten
dencyjny informują o sytuacji
w Polsce. W kuluarach moż
na też było otrzymać 4 stro
nicowy dokument o zadaniach
łódzkich „Grup Działania Ko
munistów”. W ostatnim akapi
cie stwierdza się tam, że
„...GDK są grupami nieformal
nymi w strukturze organiza
cyjnej partii i składy osobo
we grup winny być poufne
celem uchronienia ich człon
ków przed ewentualnymi przy
krościami ze strony przeciw
ników partii. Ujawnienie skła-

(DOKOŃCZBNIE NA STR. S)

Spotkanie Sekretariatu KW PZPR

w Nowym Sączu z dziennikarzami
♦ Czy wszystkiemu winna administracja? KW

dobrze współpracuje z ZSL, gorzej z SD, z „So
lidarnością” brak współpracy Nie mamy pre
tensji do „Gazety Krakowskiej”... Rezolucja w

„Rzeczywistości” jest wydrukowana wbrew woli

KW...

Określeniu zasad współ
pracy nowosądeckiej wo
jewódzkiej instancji PZPR
z dziennikarzami regio
nu oraz Krakowa mia
ło służyć ostatnie (6.
11. br.) spotkanie Sekre
tariatu KW w Nowym
Sączu z przedstawicielami
prasy, radia i telewizji,
które prowadził 1 sekre

tarz instancji wojewódz
kiej — JÓZEF BROŻEK.

Pod adresem kierownictwa
KW padło wiele pytań: natu
ry gospodarczej, dotyczących
funkcjonowania, partii, skute
czności współdziałania PZPR,
ZSL i SD w województwie.
Dużo miejsca poświęcono pra
cy administracji państwowej.
Redaktor naczelny „Dunajca”
ADAM OGORZAŁEK powie-
(DOKOŃCZBNIE NA STR. 2)

Roman Malinowski nowym prezesom NK ZSL
• Dyskusja nad nową deklaracją ideową i statutem

stronnictwa • Depesze gratulacyjne od Wojciecha

Jaruzelskiego i Edwarda Kowalczyka dla nowego

przewodniczącego ZSL

WARSZAWA (PAP). 6 bm.
w drugim dniu VI plenarne
go posiedzenia Naczelnego Ko
mitetu ZSL — omówiono za
dania stronnictwa w aktual
nej sytuacji kraju, podsta
wowe dokumenty ideowo-
programowe ZSL oraz doko
nano zmiany na stanowisku
prezesa NK ZSL. Wobec re
zygnacji z tej funkcji Stefa
na Ignara, nowym prezesem
NK wybrany został w tajnym
głosowaniu Roman Malinows
ki — dotychczasowy członek
prezydium NK ZSL, wicepre

zes Rady Ministrów, przewod
niczący Rady Gospodarki
Żywnościowej.

Piątkowe obrady, które o-

tworzył wiceprezes NK ZSL
— Jerzy Szymanek, rozpoczęły
się od omówienia spraw or
ganizacyjnych. W imienia wy
łonionej przez plenum delega
cji, która zwróciła się do
Stefana Ignara o dalsze peł
nienie obowiązków prezesa
NK ZSL, wiceprezes NK Fran
ciszek Hawer poinformował,
iż Stefan Ignar, mimo uzys
kania votum zaufania, zrezyg

nował ze stanowiska prezesa
NK, zachowując funkcję
członka plenum Naczelnego
Komitetu Stronnictwa.

Jerzy Szymanek w serde
cznych słowach podziękował
Stefanowi Ignarowi za 6-mie-
sięczny okres prowadzenia
stronnictwa w czasie najtrud
niejszym być może — jak po
wiedział — dla życia całego
kraju i samego ZSL.

Następnie przystąpiono do
wyboru nowego prezesa NK

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Wkrótce

w „Krakowskiej1*
o procesie

Macieja Szczepańskiego!
W Sądzie Wojewódzkim

w Warszawie widziałem 123
tomy akt, ujawniających
jak budowę drugiej Polski
(nie tylko „telewizyjnej”)
wyobrażał sobie m. in. byy
prezes Komitetu do Spraw
Radia i Telewizji, Maciej
Szczepański i jego najbliż
si współpracownicy. Na
procesie, który — jak już
informowała „Gazeta” —

rozpocznie się 14 stycznia
1982 roku pojawi się ponad
300 świadków: działacze
partyjni i państwowi, znani
reżyserzy, dziennikarze, ak
torzy, przedstawiciele cen
tral handlowych itd.
(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

POLSKA PRAWEM STANĄĆ MUSI
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Krahowica prawnlm Andriet KwaBwa 1 Andriej Roimargnowici mówią:
sb Prawo musi w pełni odpowiadać zgodnym z wolą narodu normom konsty**
tucyjnym ifl Istnieje pilna konieczność regulacji prawnej nomenklatury s Co

twierdzi prawo o porozumieniach sierpniowych i możliwości ich renegocjacji?

W naszym nowym cy
klu publicystycznym
„Polska prawem sta

nąć musi” drukujemy ko
lejny tekst. Jest to rozmo
wa z autorami niewielkiej
objętościowo, ale znaczącej
książeczki, wydanej nakła
dem Centrum Obywatels
kich Inicjatyw Ustawoda
wczych w Krakowie pt.
„Praworządność (zagadnie
nia wybrane)” — o której
znawcy mówią, że stanie
się prawniczym bcsCelle-
rem. Dr hab. ANPRZLJ
KUBAS i dr ANDRZEJ
ROZMARYNOWJCZ (obaj
z Krakowa) sporządzili
syntetyczne opracowanie,
analizując — z punktu wi

dzenia prawa 1 praworząd
ności takie zjawiska i fak
ty, jak Konstytucję PRL,
zasadę nomenklatury I po
rozumienia sierpniowe, tzw.
nurt rozliczeniowy, obo
wiązki obywateli itp.

W tym cyklu publicysty
cznym „Krakowska” prag
nie wziąć współudział w

działaniu na rzecz najszyb
szego stanowienia prawa
na miarę obecnych potrzeb
Polski — i przestrzeganie
go. Jesteśmy bowiem głę
boko przekonani, że więk
szość konfliktów można u-

niknąć. Jeśli prawo będzie
szanowane przez obywateli
— a obywatel azanowany
przez prawo.

1. Co robić żeby słowo

praworządność
nie brzmiało

wieloznacznie...?

DOROTA TERAKOWSKA:
Słyszałam, że macie Panowie
swoją koncepcję, dotyczącą
powstawania kolejnych kryzy
sów w naszym kraju. Jest to

koncepcja, w której — zgod
nie z waszymi zawodami —

główną rolę odgrywa cała
sfera problematyki, związanej
z relacjami między obywate
lem a prawem...

ANDRZEJ ROZMARYNO-
WICZ: Większość ludzi w na
szym kraju przyczyny kryzy-
lów upatruje w nieprawidło

wej gospodarce rolnej, wycho
dząc z założenia, ie wszystko
wiąże się z produkcją rolni
czą. Są tacy, którzy określają
przyczyny kryzysu wyłącznie
w kategoriach politycznych.
Jeszcze inni winią nadmierne
uprzemysłowienie kraju, nie
prawidłowości handlu zagra
nicznego, rozliczeń dewizo
wych itp. Każda z tych
przesłanek ma w sobie trochę
prawdy, można połączyć je
także w spójną całość. My
chcielibyśmy popatrzeć na

sprawę kryzysu w Polsce z

punktu widzenia prawa. Zwła
szcza, że we wszystkich wy
mienionych wcześniej przyczy
nach także w jakiś sposób
mieści się prawo. Dobre lub
złe przepisy prawne dotyczące
rolnictwa — mogą spowodo

wać jego rozkwit bądź całko
wicie zahamować jego rozwój;
uprzemysłowianie kraju też
związane jest z problematyką
prawną. Problemem prawnym
jest funkcjonowanie poszcze
gólnych jednostek władzy
państwowej — a także partii.
Słowem we wszystkich tych
problemach podstawowe są
rządy prawa.

Pojmujemy praworządność
jako rodzaj zwieńczenia, za
kończenia piramidy — w któ
rej podstawie leży prawda.
Wychodząc z prawdzi
wych przesłanek i pra
wdziwych ocen poszcze
gólnych problemów, buduje
my na tej prawdzie — jako na

fundamencie — prawo. Bo
wiem dobre prawo musi opie
rać się na prawdzie i realizo

wać w efekcie ideały prawdy
i sprawiedliwości.

DOROTA TERAKOWSKA:
Przez całe 36 lat istnienia Pol
ski Ludowej władza ostenta
cyjnie głosiła, że właśnie pra
worządność i dobre prawa są
nieodłączną cechą socjalizmu.
Sierpień 80 ńokazał jak wiel
ki kryzys istnieje także w tej
dziedzinie...

A. ROZMARYNOWICZ: Pra
worządność to są rządy pra
wa. Rządy prawa odnoszą się
w równym stopniu do rządzą
cych i rządzonych. I właśnie
korelacja między prawem a

rządzącymi i rządzonymi daje
nam taką lub inną formę pra
worządności. Prawo może być
złe lub „prawe”; rządzeni mo
gą spełniać swoje obowiązki
właściwie lub niewłaściwie;

rządzący mogą poddawać się
prawu lub wręcz je łamać czy
wręcz tworzyć je dla własnych
interesów. I zależnie od tego
jaka sytuacja istnieje, trzeba
tylko zmieniać system praw
ny, albo przywoływać do po
rządku rządzących lub wnosić
pretensje do rządzonych —

aby we wzajemnym stosunku
tych trzech elementów odna
leziona Została droga do pra
worządności.

D. TERAKOWSKA: Sądząc
z licznycłt i burzliwych dys
kusji po Sierpniu, zaistniała
u nas sytuacja, w której po
winno się zarówno unowocześ
nić system prawny, jak 1 przy
wołać do porządku tak rzą
dzących, jak 1 nłcslcty rządzo
nych. Bardzo dużo krzyczymy
o praworządności w ostatnich

miesiącach, ale prawo łamie
zarówno władza (konflikt w

Bydgoszczy, nieprawomocne
aresztowanie Tadeusza Arenta
w Szczyglowicach, zwlekanie
z decyzjami w Bielsku-Białej
w sławnym już strajku o wo
jewodę), jak i łamią je rzą
dzeni.

A. KUBAS: Sformułowanie
„praworządność” w jakiś spo
sób'zaczęło tracić na warto
ści. Wszyscy mówią o prawo
rządności tak czysto i w tak
różnych sytuacjach, że nabie
ra ona charakteru bardzo wie
loznacznego. Stąd w miejsce
praworządności pojmowanej
dawniej jako praworząd
ność materialna, rzeczo
wa — wprowadzamy pojęcie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)



GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 9 LISTOPADA 1981 lt. — NR »>

i

Str. 2

To nie był tylko gest.
Jednoznaczne potwierdzenia woli współpracy

Doniesie spotkanie - realna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jej duże społeczne zaintereso
wanie i poparcie.

W centrum uwagi Prezy
dium Rządu stanęły problemy
dotyczące aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej i ekono
micznej kraju. W szczególno
ści przedyskutowano wnioski
jakie dla pracy rządu, wyni
kają z uchwał IV i V Plenum
KĆ PZPR oraz ostatniego po
siedzenia Sejmu PRL. Omó
wiono projekty szeregu u-

chwał i rozporządzeń Rady
Ministrów.

Przedmiotem debaty była
koncepcja powołania Społecz
nej Rady Konsultacyjnej przy
Prezydium Rządu. W ślad za

zapowiedzią prezesa Rady Mi
nistrów z trybuny sejmowej
rozpatrzono wstępne założenia
projektu ustawy o konsulta
cji społecznej, zalecając zasię-
gnioeid opinii rożnych środo
wisk przed nadaniem projek
towi ustawy ostatecznego
kształtu.

Prezydium Rządu rozpatrzy
ło — jak zapowiedział to na

posiedzeniu Sejmu premier
W. Jaruzelski — projekt u-

chwały w sprawie wykorzy
stania doradztwa naukowego
W działalności organów admi
nistracji państwowej. Projekt
przewiduje zalecenie dla orga
nów administracji, aby przy
dokonywaniu ważnych roz
strzygnięć korzystały z dorob
ku nauki, ekspertyz i porad
naukowych. Polecono przedło
żyć nrojekt uchwały prezy
dium Polskiej Akademii Nauk
celem skonsultowania

Oceniając sytuacje społecz-
no-nolitvczną w kraju Prezy
dium Rządu stwierdziło, iż

Komisja Kratowa jest i We gotowa do kwiwtefiw
(dokończenie ze str. n

• i. Związek nasz zawsze

podkreślał, że nie uzurpuje
sobie prawa do wyłącznej re
prezentacji całości społeczeń
stwa polskiego. Oznacza to,
te we wszystkich decyzjach

Ostatnie uchwały „Solidarności
dają szansę na kompromis

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

chwili gdy władze „Solidarno
ści” wypracowywały dopiero
dokumenty niejako programo
we.

Wyjeżdżający na rozmowy
Lech Wałęsa nie mógł przed
stawić szczegółowego stanowi
ska związku, bo takiego jesz
cze wtedy w Gdańsku nie wy
pracowano. Mógł tylko okre
ślić związkową chęć podjęcia
negocjacji. To zresztą zrobił.

Z drugiej natomiast strony
Komisja Krajowa pod nieo
becność Lecha .Wałęsy podej
mująca uchwałę nie znała je
szcze wyników warszawskich
rozmów i uchwały te nie są
odpowiedzią na reakcję „So
lidarności” na rządową ofer
tę globalnych negocjacji.

Dwudniowe obrady Komisji
Krajowej zaowocowały wyda
niem kilku uchwał, oświad
czeń,, zaleceń. Dwa dokumen
ty gdańskie mają w obecnej
sytuacji wagę szczególną. Je
den to uchwała w sprawie

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

Polski i wielu innych kra
jów świata. Szczególnie li
czna obecność przedstawi
cieli Polonii zagranicznej,
związana była z uroczy
stym aktem inauguracji
Domu Polskiego im. Jana
Pawła II przy Via Cassia
w Rzymie, ufundowanego
ze składek środowisk polo
nijnych. W audiencji wzięli
udział członkowie Rady
Głównej Episkopatu Polski.
Prymas Polski, arcybiskup
Józef Glemp przekazał pa-
nleżowi na wstępk: audien
cji — w imieniu Rady Głó
wnej Episkopatu i Kościoła
w Polsce — zaproszenie do
złożenia wizyty w naszym
kraju. Jako przedstawiciel
Polonii, przemawiał czło

Przemówienie papieża
do intelektualistów

WATYKAN (PAP). Jan Pa
weł II przyjął w piątek na

audiencji specjalnej w Waty
kanie ponad dwustu świec
kich i duchownych intelek
tualistów — uczestników mię
dzynarodowego kolokwium
zatytułowanego „Wspólne
źródła chrześcijańskie naro
dów Europy”, które zostało
zorganizowane wspólnie przez
papieski Uniwersytet Late
rański i Katolicki Uniwersy
tet Lubelski. Na audiencji
obecni byli również m. in.
kardynałowie Ugo Polettl i
arcybiskup Krakowa Franci
szek Macharski.

Jan Paweł II wygłosił w

Języku włoskim przemówie
nie do uczestników tego mię
dzynarodowego spotkania,
pomyślanego przede wszyst
kim jako okazja do dialogu
między przedstawicielami

pewnej poprawie atmosfery
towarzyszą nadal nie wygaszo
ne i przewlekane sytuacje
konfliktowe. Utrzymuje się
również zrozumiałe niezado
wolenie społeczne na tle po
ważnych trudności zaopatrze
niowych.

Rząd zaznajomił się z Wyni
kami prac resortowej komisji
kierowanej przez wiceministra
A. Kacałę na terenie woje
wództwa zielonogórskiego.
Uznano pilną i bezwzględną
konieczność przerwania trwa
jącego tam strajku nie do
strzegając możliwości dal
szych rządowych pertraktacji
z organizatorami tego bezpre
cedensowego zaburzenia spo
łecznego, przynoszącego wiel
kie szkody gospodarcze.

Prezydium Rządu wysłucha
ło informacji o stanie produk
cji maszyn i urządzeń na po
trzeby rolnictwa. W roku bie
żącym 90 zakładów przemysłu
maszynowego podjęło się do
datkowo wytwarzania maszyn
1 narzędzi rolniczych. Stwier
dzono w związku z tym, że

przestawianie produkcji prze
mysłowej na te cele od
bywa się jeszcze nie dość
szybko. Zalecono, aby pilnie
rozszerzyć listę zakładów
przemysłowych, które mogą
wytwarzać środki produkcji
dla wsi. Postanowiono, że w

roku przyszłym około 400 dal
szych zakładów powinno prze
profilować swoją produkcję.

Prezydium Rządu raz jeszcze
podkreśliło znaczenie dobro
wolnego podejmowania pracy
w wolne soboty. Obserwuje
się pewien postęp w tym za
kresie. Coraz więcej zakła
dów wykorzystując posiadane

dotyczących całości naszego
społeczeństwa związek uznaje
konieczność uwzględnienia po
glądów wszystkich słł społecz
nych gotowych do działań na

rzecz nadrzędnego dobra
wszystkich obywateli Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

stanowiska związku wobec ak
tualnej sytuacji w naszym kra
ju, drugi zaś dotyczy zakresu
tematycznego przyszłych ne
gocjacji z rządem. Przypomi
nam — obie te uchwały pow
stawały w czasie, gdy Komi
sja Krajowa nie wiedziała o

spotkaniu, zaś uchwalano je
w czasie, gdy przywódca „So
lidarności” jechał na to bez
precedensowe spotkanie.

Obie uchwały sformułowane
są w tonie niemal kategorycz
nym i oddają chyba wiernie

nastroje jakie panowały pod
czas obrad Komisji Krajowej.
'Władze związku zdecydowany
mi sformułowaniami nie od
żegnują się od rozmów, nie
zamykają drogi do kompromi
sy Powiedziałbym raczej co

innego — te uchwały są o-

fertą dla władzy, ofertą dla
społeczeństwa, są punktem
wyjścia do rozmów. I oczy
wiście jako takie muszą za
wierać pewną tolerancję na

kompromis. Drukowane dziś
oświadczenie prezydium Ko

Papież przyjął
zaproszenie do Polski

nek kongresu USA, Kle
mens Zabłocki.

Papież wyraził serdecz
ne podziękowanie za Dom
Polski, „ten wielki dar z
serca Polaków i Polek, któ
rzy odnajdują w sobie
związek ze starym krajem,
z Kościołem i z Rzymem”.

Papież powiedział, że

pragnie służyć zarówno Ko
ściołowi powszechnemu jak
wszystkim Kościołom, Ko
ściołowi w jego uniwersal
nej wspólnocie, wszystkim
narodom i ludom, każdemu

kultury słowiańskiej i zacho
dniej w pluralistycznej Euro
pie. Papież, wracając się do
uczestników audiencji, wśród
których było ponad 80 Inte
lektualistów przybyłych z Pol
ski, mówił na wstępie o zna
czeniu ewangelicznym i kul
turalnym dzieła Cyryla i Me
todego, świętych Kościoła ka
tolickiego, którzy z jego ini
cjatywy zostali ogłoszeni- —

obok św. Benedykta — współ-
patronami Europy.

„Istnieje Europa kultury —

powiedział Jan Paweł II — z

wielkimi ruchami filozoficz
nymi, artystycznymi i religij
nymi, które wyróżniają ją i
czynią nauczycielką wszyst
kich kontynentów. Istnieje
Europa prący, która drogą
poszukiwań naukowych i
technologicznych rozwijała
się w różnych etapach cywi

szansa na przyszłość
moce i surowce, pracuje w

wolne soboty i zwiększa tak
bardzo oczekiwaną produkcję
wyrobów rynkowych. Po
twierdzeniem tego może być
praca cukrowni, zakładów
przemysłu ziemniaczanego,
zbożowo-młynarskiego i tyto
niowego. Prezydium Rządu
wyraziło uznanie pracowni
kom wszystkich tych zakła
dów. Równocześnie wskaza
no na konieczność zwiększe
nia wysiłków resortów i ad
ministracji gospodarczej, ich
współpracy ze związkami za
wodowymi, aby wszędzie tam,
gdzie istnieją warunki orga
nizować dobrowolną pracę w

wolne Soboty. Potencjał pro
dukcyjny kraju trzeba za

wszelką cenę maksymalnie
wykorzystać. Jest to jedna z

naszych głównych szans poko
nania kryzysu gospodarczego.

Prezydium Rządu zapoznało
się ze stanem przygotowań i
wdrażaniem w życie przedsię
wzięć zmierzających do przy
wracania równowagi rynko
wej i umacniania pieniądza.
Zalecono uzupełnienie istnie
jącego w tej mierze progra
mu. Uzdrowienie sytuacji
rynkowej stanowi nieodzowny
warunek wprowadzenia re
formy gospodarczej oraz roz
wiązywania złożonych proble
mów płatniczych w kraju, w

tym także na drodze rozsze
rzenia współpracy z między
narodowymi organizacjami fi
nansowymi.

W kolejnym punkcie obrad
aprobowano rozporządzenie
Rady Ministrów, które obniża
wiek emerytalny dla osób za
trudnionych w warunkach
szczególnie szkodliwych dla

• 3. Jakakolwiek interpre
tacja podjętych ostatnio przez
Komisję Krajową uchwał,
sprzeczna z powyższymi dwo
ma stwierdzeniami zasadni
czymi, nie odpowiadałaby po
rozumieniom społecznym z

Gdańska, Szczecina i Jastrzę

misji Krajowej jęst potwier
dzeniem takiej tezy.

W trakcie prac redakcyj
nych nad uchwałą wyjaśnia
jącą stanowisko „Solidarno
ści” w aktualnej sytuacji, wy
kreślono co prawda wcześniej
obecny w niej apel o pow
strzymywanie się od strajków
w okresie najbliższych trzech
miesięcy, ale — sformułowa
ny bardziej oględnie — apel
taki faktycznie uchwała za
wiera.

Podczas obrad w Gdańsku
wielokrotnie mówiono, że dzi
siaj strajki osłabiają już nie
tylko władzę; w chwili obec
nej jest to już broń obosiecz
na. „Trzeba ludziom powie
dzieć ku czemu idziemy. Ja
sno określić cele i konsek
wentnie ku nim zdążać” —

mówił bodajże wiceprzewod
niczący prezydium, M. Kru
piński. Ale mówił też, nie on

jeden zresztą, że raz jeszcze
trzeba podjąć próbę negocja
cji.

człowiekowi. „Nie muszę
jednak ukrywać — pod
kreślił — tego szczególne
go związku jaki łączy mnie
i który głęboko odczuwam
z Kościołem i narodem, z

którego wyszedłem, ze

wszystkimi moimi rodaka
mi zarówno żyjącymi w

Ojczyźnie, jak poza nią”.
Papież powitał serdecz

nie obecnych na audiencji
w audytorium Pawia VI,
członków Rady Głównej
Episkopatu, przekazał poz
drowienia całej Polonii

lizacji, aby dojść do obecnej
epoki przemysłowo-cyberne-
tycznej, ale Europa, to rów
nież kontynent tragedii ludów
i narodów, Europa krwi, łez,
walki, rozdarcia, najbardziej
przerażającego okrucień
stwa”.

„I dziś — stwierdził papież
w dalszym ciągu swego prze
mówienia — problemęm, któ
ry nas dręczy jest właśnie u-

ratowanie Europy i świata od
dalszych katastrof”.

„Konferencja, w której u-

ezestniczycie, mą, z pewnoś
cią, bezpośrednią wartość
naukową. Nie wystarcza jed
nak pozostanie na płaszczyź
nie akademickiej. Trzeba po
szukiwać również duchowych
fundamentów Europy i każ
dego narodu, aby znaleźć
płaszczyznę spotkania między
różnymi orientacjami i róż
nymi nurtami myślenia dla
uniknięcia nowych tragedii, a

przede wszystkim dać czło
wiekowi, „jednostce”, która
różnymi ścieżkami' kroczy do
domu Ojca, znaczenie, ukie
runkować jej egzystencję”.

zdrowia Rozporządzenie doty
czy pracowników zatrudnio
nych bezpośrednio przy prze
twórstwie azbestu, ołowiu,
kadmu oraz w procesach
związanych z wytwarzaniem
aluminium, a także rybaków
morskich, nurków i ratowni
ków GOPR.

Prezydium Rządu wysłu
chało informacji Biura Praw
nego Urzędu Rady Ministrów
na temat porządkowania prze
pisów prawnych — uchwał
Rady Ministrów, decyzji Pre
zydium Rządu oraz decyzji
byłego Komitetu Ekonomicz
nego Rady Ministrów. Anali
za wykazała, że wiele z aktów
prawnych wydanych w mi
nionych latach utraciło aktu
alność, Inne zaś zawierają
przestarzałe rozwiązania W

wyniku tego uchylono moc

obowiązującą 403 aktów praw
nych. Prezydium Rządu zale
ciło kontynuowanie prac po
rządkujących prawo w związ
ku z wprowadzeniem w życie
założeń reformy gospodarczej.

Prezydium Rządu omówiło
wstępnie projekt ustawy o

naczelnych organach admini
stracji państwowej. Postano
wiono projekt ustawy prze
słać do zesnołu X Knmisii do
Spraw Reformy Gospodar
czej, w celu rozpatrzenia go
łącznie z innymi projektami
aktów prawnych, które mają
w nowych warunkach regulo
wać działalność centralnych
organów.

Na posiedzeniu zatwierdzo
no szczegółowe zakresy dzia
łania- ministra hutnictwa i
przemysłu maszynowego oraz

ministra przemysłu chemicz
nego i lekkiego.

bia. Naruszałaby ona także
statut naszego związku zgodny
w swej treści z Konstytucją
PRL.

Z a Prezydium Komisji
Krajowej

(—) Lech Wałęsa

Ogromne odprężenie jakie
zapanowało podczas obrad po
ogłoszeniu informacji, którą
przekazał Wałęsa po rozmo
wach w Warszawie, jest chy
ba odpowiedzią na pytanie,
czy Komisja Krajowa chce
negocjacji z władzą. Te cele
określono jasno, najbliższe

■wręcz obwarowano termina
mi.

Nowa jakościowo sytuacja
wniesie zapewne do tych uch
wal pewne modyfikacje, mo
że nieco więcej elastyczności,
ale oczekiwania związku zna
my już dość konkretnie. Nieco
wcześniej Sejm, rząd i partia
przedstawiły pewne oferty
rozwiązania swoistego „pata”
politycznego, w jakim tkwi-
my od kilku miesięcy.

Za takimi deklaracjami
wszystkich partnerów pójdą
teraz zapewne konkretne po
czynania. Raz jeszcze pojawia
się szansa. Teraz tym większa,
że świadomość, iż porozumieć
się trzeba — jest już dziś pow
szechna. A ci, którzy kompro
mis odrzucą — sami wysta
wiają się poza nawias społecz
nego poparcia.

I chyba fakt funkcjonowa
nia takiej coraz bardziej
powszechnej świadomości jest
dziś największą gwarancją.

TADEUSZ PIKULICKI

świata, powitał także
członków Zespołu ds. Sta
łych Kontaktów Roboczych
między rządem polskim a

Stolicą Apostolską.
Nawiązując do zaprosze

nia na przyszłoroczny ju-
hileusz 600-lecia obrazu
Matki Boskiej Jasnogórs
kiej Jan Paweł II powie
dział:

„Pragnę odpowiedzieć na

to zaproszenie w sposób
jak najbardziej osobisty.
Mówię więc, że po prostu
czuję się tam zaproszony
od dawna, a to co usłysze
liśmy dziś z ust księdza
prymasa jest tylko po
twierdzeniem tego, co czu
ję. Chyba po owym zapro
szeniu tym bardziej nie
potrafię się temu uczuciu
oprzeć”.

Prymas Polski

odprawił mszę

na Monie Cassino
RZYM (PAP). W piątek ra

no przebywający z wizytą we

Włoszech prymas Polski, ar
cybiskup Józef Glemp odpra
wił uroczystą mszę świętą na

cmentarzu żołnierzy polskich,
poległych w bitwie pod Mon
te Cassino.

Oddając hołd rodakom po
ległym w historycznej bitwie,
arcybiskup Glemp w kazaniu
wygłoszonym podczas mszy
położył — szczególny nacisk
na znaczenie Monte Cassino
jako symbolu, który prze
trwał w pamięci całego na
rodu i powinien przyczynić
się do umocnienia idei trwa
łego pokoju.

Prymas Polski złożył rów
nież wieniec na głównej płycie
cmentarza na Monte Cassino.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

cy ludzie — nawet reprezen
tujący kontrowersyjne poglą
dy — są wyrzucani z partii.
Świadczy to o jej słabości.
Świadczy to zresztą i o tym,
że partii brąkuje często ar
gumentów. Uważam to za po
ważny błąd polityczny.

• Mimo postępowych
zmian: uchwalenie ustawy o

cenzurze, o przedsiębiors
twach, o samorządzie, prze
mian w partii jak np. tajność
wyborów, a .więc -załatwienia
dużego wachlarza problemów
partia znajduje się w takiej
sytuacji-jak obecnie. Trzeba
przyspieszyć prace nad usta
wą o związkach zawodowych,
powinno się również przy
spieszyć prace nad ordynacją
wyborczą do Sejmu. Nie
chciałbym aby wyprzedziła
nas „Solidarność”. Dlaczego
ciągle się opóźniamy?

• W myślenickim regionie
podjęliśmy wcześnie ideę
frontu porozumienia narodo
wego. Nasze działania w tym
kierunku wyprzedziły działa
nia na szczeblu centralnym.
Odbyliśmy 2 wspólne posie
dzenia ze stronnictwami poli
tycznymi, podjęliśmy rozmo
wy ze wszystkimi organiza
cjami społecznymi — z „Soli
darnością”, Klubem Inteli
gencji Katolickiej. Kościołem.
Chcemy odbyć spotkanie z

reprezentantami wszystkich
sił, które działają na naszym
terenie. Jedynie słuszna jest
idea frontu porozumienia na
rodowego. Dlatego optymiz
mem napawa spotkanie I sek
retarza KC, premiera i mini
stra obrony narodowej Woj-

Od24XIIdo3I

Jednakowy
termin ferii

WARSZAWA (PAP). Rze
cznik Ministerstwa Oświa
ty i Wychowania informu
je:

Realizując zalecenia O-
peracyjnego Sztabu Anty-
kryzysowego, wynikające z

trudności w zaopatrzeniu
w opał i energię elektrycz
ną oraz z trudności komu
nikacyjnych — minister o-

światy i wychowania usta
la orzerwę świąteczną w

zajęciach dydaktycznych
szkół wszystkich typów w

okresie od 24 grudnia 1981
r. do 3 stycznia 1982 r.

włącznie.

Uroczystości

w Wierzchosławicach

36. rocznica

śmierci W. Witosa

Wczoraj w Wierzchosła
wicach na cmentarzu para
fialnym, przed grobem
przywódcy chłopów, trzy
krotnego premiera Wincen
tego Witosa zebrali się
przedstawiciele ludowców
z całego kraju, by uczcić
36. rocznicę Jego śmierci.
Przybyły delegacje ze

sztandarami m. in. z Kra
kowa, Nowego Sącza, Po
znania, Krosna, Kielc oraz

ze wszystkich gmin woje
wództwa tarnowskiego. O-
becni byli m. in. wicepre
zes NK ZSL Stanisław Dą
browski, bliski współpra
cownik Witosa mecenas

Stanisław Mierzwa; przed
stawiciele WKZ NSZZ RI
„Solidarność” i ZMW.

Prezes Towarzystwa
Przyjaciół . Muzeum W.
Witosa Franciszek Kiec

przypomniał działalność
przywódcy ruchu ludowe
go a na zakończenie po
wiedział m. in.:

„Z wezwaniem prezesa
stańmy razem do pracy,
by wyżywić cały naród i
walnie przyczynić się do
tworzenia jedności i zgody
narodowej, która stworzy
platformę współpracy
wszystkich obywateli PRL
— jak równy z równym, co

pozwoli wyprowadzić kraj
z kryzysu.”

Po złożeniu wieńców i
kwiatów zebrarii przeszli
przed Uniwersytet Ludo
wy, gdzie odsłonięta zosta
ła tablica nadająca Uni-

wersytowi Ludowemu imię
Wincentego Witosa. Odsło
nięcia dokonał Stanisław
Mierzwa, który powiedział
m. in.: „Na tę chwilę cze
kaliśmy 25 lat. Cieszę się,
że dzisiaj razem, z wami

przeżywam tę chwilę i
wierzę, że nikt nie pozwoli
już tej tablicy usunąć.
Niech Uniwersytet służy
dobrze mieszkańcom wsi i

przyczynia się do wycho
wania młodego pokolenia
ludowców.”

W trakcie tej uroczysto
ści przemówienia wygłosili
również wiceprezes NK
ZSL Stanisław Dąbrowski
i prezes WK ZSL w Tarno
wie Stanisław Partyła, w

których zaapelowali o jed
ność odradzającego się ru
chu chłopskiego.

Antoni Jankosz, prze
wodniczący ZW ZMW w

Tarnowie przedstawił rezo
lucję, w której młodzież
wiejska domaga się prze
kazania przez ZG ZSMP
budynku Uniwersytetu Lu
dowego w Wierzchosławi
cach Zarządowi Wojewódz
kiemu ZMW w Tarnowie i
reaktywowanemu Towa
rzystwu Uniwersytetów
Ludowych. . (Wisz)

.iecha Jaruzelskiego z pry
masem Polski Józefem Glem-
oem i przewodniczącym KK
NSZZ „Solidarność” Lechem

Wałęsą.
Dyskusja jaka rozwinęła się

po tym wystąpieniu oscylowa
ła wokół spraw różnych, różne
też były nastroje wystąpień.
Od pesymizmu — „partia nie

podjęła radykalnych działań w
kierunku likwidacji przyczyn
i źródeł kryzysu", stwierdzeń
o małym postępie wdrażania
reformy, pretensji, że propa
ganda zmierza do wzajemnego
skłócenia społeczeństwa, po
optymizm wynikający ze spot
kania „wielkiej trójki”, wiary
w skuteczność działań wojsko
wych grup operacyjnych.

JAN ŁAPA: „Rolę i działa
nia partii w zakresie realiza
cji reformy gospodarczej wy
prowadzam z tezy, że wszelkie
rozwiązania ekonomiczne
zmierzające do ustabilizowania
gospodarki mogą być brane

p»d uwagę wówczas, kiedy zo
staną rozwiązane kwestie poli
tyczne. Kiedy i kto ma roz
wiązać ten węzeł gordyjski?
Bowiem pełne zaangażowania
i nadziei oczekiwania i dzia
łania członków partii w pod
stawowych organizacjach par
tyjnych przed IX Zjazdem —

po Zjeżdzie i kolejnych Ple
nach KC opadły. Następuje
kolejne zniechęcenie, kolejny
etap zwrotu legitymacji par
tyjnych, gdyż działania KC i
Organów władzy państwa nie
spełniały oczekiwań społecz
nych. Do tej pory partia nie

Spotkanie Sekretariatu KW PZPR

w Nowym Sączu z dziennikarzami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

dział m. in.: „Nie umiem
wskazać śmiałych działań oraz

mądrych decyzji administra
cji województwa. Za nawet

konstruktywną krytykę admi
nistracja się na nas po pro
stu obraża”. -

Red. JERZY SKROBOT z

Polskiego Radia stwierdził, że

wyczuwa się jakieś ciągłe wy
czekiwanie na decyzje, zmia
ny?.-

Z uwagami .dyskutantów
zgodził się także I sekretarz,
J. Brożek:
---- „Odczuwam Inercję władz

administracyjnych. Brak śmia
łych decyzji: ktoś nie kazał,
nie ma się na kogo powołać
itd. A my, jako partia, nie
możemy do starych, złych me
tod zarządzania wracać, admi
nistracji państwowej nłe chce-
jny ł nie będziemy wyręczać”.

Na pytanie o ocenę współ
działania z ZSL i SD oraz

„Solidarnością” I sekretarz
odpowiedział krótko: „JestJe
szcze daleko do dobrej współ
pracy. Z ŻSL jest lepiej, tru

Z dale^o^isu
SPOTKANIA WOJCIECHA

JARUZELSKIEGO
I sekretarz KC PZPR, pre

zes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął grupę twórców i

przedstawicieli środowisk
twórczych.

Z poparciem spotkała się
wysunięta przez Wojciecha
Jaruzelskiego idea frontu i

rady porozumienia narodo
wego.

Szczera dyskusja w organizacji partyjnej
„Sztandaru Młodych"

21 października br. Egzeku
tywa POP PZPR przy redak
cji „Sztandaru Młodych” spot
kała się z członkiem Biura
Politycznego, sekretarzem KC
Stefanem Olszowskim. Prawie
trzy godziny trwało wyjaś-
hianie własnych stanowisk i
racji — odwołania ze stano
wiska red. Jacka Nachyły i
z drugiej strony podjęcia ak
cji protestacyjnej. Uzgodnio
no, że dalsza część dyskusji
odbędzie się w obecności ca
łego zespołu redakcyjnego
„SM” podczas otwartego ze
brania partyjnego, po V Ple
num KC.

Akcja protestacyjną zespołu
trwała — odbiciem jej na ła
mach gazety był zmieniony
kształt stopki redakcyjnej, bez
nazwisk, z dużym napisem
„redaguje zespół” — ale ze
spół postanowił nie podejmo
wać żadnych działań politycz
nych na zewnątrz, które by
mogły utrudnić porozumienie
się obu stron. Z tym spotka
niem zespół wiązał duże na
dzieje, wiele osób upatrywało
w nim szansy wyjaśnienia
stanowisk i to na tyle sku
tecznego, że satysfakcjonują
cego zespół „Sztandaru Mło
dych”.

6 listopada, godz. 14. roz
poczyna się spotkanie zespołu
ze Stefanem Olszowskim.
Trwać będzie ono prawie
trzy godziny. Na początku I
sekretarz POP PZPR przy
red. „SM” przedstawia stano
wisko organizacji partyjnej:

— Podstawowa Orgąnizacja
Partyjna przy redakcji
„Sztandaru Młodych” uważa,
że decyzja o odwołaniu re
daktora naczelnego Jacka Na
chyły bez konsultacji z orga
nizacją partyjną stanowi po
ważne naruszenie norm cen
tralizmu demokratycznego,
jest sprzeczna z duchem sta
tutu naszej partii i uchwalą
programową IX Zjazdu PZPR
W uchwale tej stwierdza się
m. in.: „Zasadniczym ogni

Plenum KMG w Myślenicach
podjęła radykalnych działań w

kierunku likwidacji przyczyn i
źródeł kryzysu. Uważam, że
działania partii, propagandowe
i informacyjne, winny być u-

kierunkowane na to jak roz
wiązać problemy narodu a nie

jątrzyć (propaganda uprawia
na w TV) i stawiać nas człon
ków partii i zarazem „Solidar
ności" ciągle przed wyborem
jednej ze stron lub samookreś-
lemem... Inna sprawa. Opera
cyjne grupy wojskowe, ich
działalność łagodzi skutki ale
nie usuwa przyczyn. Niemniej
jest to działalność zasadna.
Trzeba więc rozszerzyć dzia
łalność tych grup na wyższy
szczebel — wyższe szczeble
administracji państwowej.

WłADYSŁAW GÓRALIK:
„Zauważa się mały postęp we.

wprowadzaniu reformy. Nie
wierzę, że od 1 stycznia re
forma wejdzie w życie, bo jest
wiele spraw niedogranych. Nie
możemy jednak ciągle mówić:
tam w Warszawie źle robią.
Musimy zacząć dobrze praco
wać w każdym zakładzie...”.

Prawie każdy z zabierają
cych głos członków KMG mó
wił o braku rzetelnej informa
cji, szczególnie w TV.

JANUSZ KOGUT: „Padają
publicznie krytyczne słowa
pod adresem „Gazety Krakow
skiej”. Nie wiem z czego to

wypływa. Ja sam nie spotka
łem się z żadną taką krytyką
na zebraniach podstawowych
organizacji partyjnych, w któ
rych uczestniczyłem. Nie wiem
więc skąd to się bierze?”.

dniej nam aię dogadywać z

SD. Natomiast z „Solidarno
ścią" współpracy na razie nie
mamy-.”.

Red. PAP, KAZIMIERZ
STRACHANOWSKI nawiązu
jąc do decyzji ostatniego ple
num KW PZPR w Nowym Są
czu, stwierdził, że — jego zda
niem— stanowisko Komitetu
Wojewódzkiego w sprawie li
stu MACIEJA SZUMOWSKIE
GO było przedwcześnie podję
te, za szybko i że nłe wszyscy
członkowie KW (a nawet Jego
Egzekutywy) orientowali się,
co jest istotą listu redaktora
naczelnego „Gazety Krakows
kiej” oraz jakie są konkretne
zarzuty pod adresem prezesa
SDP, STEFANA BRATKOW
SKIEGO. I sekretarz odpowie
dział m. In.: „Partia nłe może
się rozciągać po wszystkich
kątach. Działanie wewnątrz
partyjne nie może być rozbł-
jackie. Nie mamy pretensji
ani do „Gazety Krakowskiej”,
ani do redaktora M. Szumow
skiego. Tu chodziło • stosunek
do-członka partii, a nie redak
tora gazety.

List Katowickiego
Seminarium

Marksistowsko-

Leninowskiego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
storn i wszystkim ludziom
pracy NRD „za pomoc ma

wem organizacyjnym partii są
organizacje podstawowe. Po
winny one zajmować stanowi
sko zarówno wobec ogólnych
problemów polityki partii jak
i zagadnień wyłaniających się
w ich środowisku. Opowiada
my się za umocnieniem samo
dzielności i odpowiedzialności
organizacji podstawowych i
zarazem zą przestrzeganiem
przez organizacje podstawowe
ogólnych zasad funkcjonowa
nia partii i jednolitej i zdy
scyplinowanej realizacji jej
uchwał”.

Podstawowa Organizacja
Partyjna uważa, że informacja
o decyzji odwołania redaktora
naczelnego Jacka Nachyły
przekazana została arbitral
nie.

Podstawowa Organizacja
Partyjna uważa .dalej, że by
ło błędem powołanie na sta
nowisko redaktora naczelnego
Andrzeja Ziemskiego bez za
sięgania jakiejkolwiek opinii
w organizacji partyjnej.

Podstawowa Organizacja
Partyjna stoi na stanowisku,
że towarzysz Jacek Nachyla
poprzez swoją działalność
zawsze konsekwentnie i zde
cydowanie realizował linię
partii i działał zgodnie z uch
wałą IX Nadzwyczajnego Zja
zdu Partii. Stał zawsze na

gruncie pryncypiów Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni
czej, jest jej wiernym i zdy
scyplinowanym członkiem.

POP przy redakcji „Sztanda
ru Młodych” uważa, że reali
zowana linia partyjna na ła
mach gazety zdecydowanie
stoi na gruncie uchwały pro
gramowej IX Zjazdu oraj uch
wały IV Plenum Komitetu
Centralnego Pąrtii.

Wyraża się to także w kon
kretnych działaniach organi
zacji partyjnej. Po sierpniu 80
roku, gdy w wielu innych Or
ganizacjach partyjnych odda
wano legitymacje, organizacja
w „SM” powiększyła się o ko
lejnych czterech towarzyszy.

MAREK NOWAK: „...SrorfM
masowego przekazu powinny
podawać prawdę — półprawdy
społeczeństwo nie ehcę przyj
mować. Dlatego też praktyki
„Dziennika Telewizyjnego”
tylko szkodzą partii. Ja sam

miąłem sporo krytycznych
uwag pod adresem „Gazety
Krakowskiej”. Co się okazuje?
„GK” jest autentycznie czyta
na i oczekiwana przez ludzi.
Mówi się nawet: „nie trzeba
teraz słuchać Wolnęj Europy,
bo rzetelnie informuje... „Ga
zeta Krakowska”!

Plonem kilkugodzinnej de-
baty jest podjęta przez człon
ków KMG w Myślenicach u-

chwała, której treść przesłano
doKC. Mówionam.inw
ostrych słowach o niepokoju
związanym z tym, że sytuacja
społeczna, gospodarcza i poli
tyczna kraju pogarsza się, a

życie społeczeństwa staje, się
trudne do zniesienia.

Uchwała między innymi
udziela poparcia dziennikowi
PZPR — „Gazecie Krakow
skiej”, dla kierunku działania
redakcji

Uchwała podkreśla, że społe
czeństwo z satysfakcją i na
dzieją odbiera rozmowy tow.

Jaruzelskiego z prymasem
Polski i przywódcą „Solidar
ności”. Apelem — „do Polek ś
Polaków o poparcie wysiłków
dla uzyskania zgody narodo
wej w imię jedności i przysz
łości socjalistycznej Polski”
kończy się uchwała.

LUCYNĄ WALAS

Ze stanowiskiem sekretarza
KW polemizował dziennikarz
„Gazety Krakowskiej”: „Ani
kierownictwo, ani cały Komi
tet Wojewódzki partii zastrze
żeń do naszej „Gazety” nie

mają, ale jak wytłumaczyć
fakt opublikowania — prze
cież za zgodą i wiedzą instan
cji — w tygodniku „Rzeczy
wistość" rezolucji, której trze
cia część jest napaścią na

„Krakowską”? Zawiera Ona
stwierdzenia wobec „Gazety"
bardzo ostre 1 krytyczne. Re
zolucje firmuje sądecki Klub
Partyjny przy WOKI, który
jest wydziałem KW Partii”.

I sekretarz KW stwierdził,
że rezolucję tę opublikowano
wbrew jego woli i że na ten
temat chcłałby słę spotkać z

członkami klubu.
Spotkanie Sekretariatu KW

z dziennikarzami miało cha
rakter roboczy i ogólny, nato
miast ustalono, że kolejne bę
dą mieć określoną, sprecyzo
waną wcześniej tematykę.
Dziś, iak nigdy przedtem —

stwierdził Sekretariat KW —

partii potrzebna jest dobra,
owocna, prowadzona na co

dzień współpraca i pomoc
środków masowej informacji.

ANTONI KTEMYSTOWICZ

terialną jaką okazują na
szej ojczyźnie oraz za po
parcie polityczne naszej
walki o obronę socjalizmu
w Polsce”.

Uczestnicy seminarium
uchwalili tekst pozdrowień
dla przywódców partyj
nych i państwowych euro
pejskich krajów socjalisty
cznych.

Obecnie akces wstąpienia do
naszej partii zgłosiła następna
osoba. Jest to tym ważniejsze,
że są to ludzie młodzi, kieru
jący się ideowością a nie in
teresami partykularnymi.

Zabierając głos w dyskusji
dziennikarze „Sztandaru Mło
dych” jeszcze pełniej moty
wowali racje, które zostały
przedstawione w stanowisku
POP.

Stwierdzono, że od Sierpnia
zespół walczył o wiarygodność,
o to by gazeta faktycznie mo
gła być miejscem społecznego
dialogu, by prezentować linię
partii tak jak została ona za
pisana w uchwale IX Nad
zwyczajnego Zjazdu PZPR —

bez względu na to kto i jak
by chciał tę linię modyfiko
wać. Mówiono o konieczności
stworzenia takich warunków
by POP mogły spełniać swoją
rolę w zespołach redakcyjnych
zgodnie ze statutem i uchwa
łą Zjazdu Partii, by skończyć
z tradycją, w której nikt nie
pyta zespołu, organizacji par
tyjnej o zdanie w sprawach
ważnych. Pytano jak powinno
Wyglądać ideowe kierowanie
przez partię prasą partyjną?

Nie wszystkie wątpliwości
zostały rozwiane, ńie na

wszystkie pytania uzyskano
odpowiedź, została potwier
dzona decyzja o odwołaniu
Jacka Nachyły. Ale... Stefan
Olszowski stwierdził, że w

dalszym ciągu zespół „SM”
będzie korzystaj ze znacznej
swobody — podobnie jak po
przednio, że nie mą żadnyćh
zastrzeżeń do Jacka Nachy
ły — jako dziennikarza i
członka partii i że sprawa
rozwiązania sytuacji w „Sztan
darze Młodych” w dużej mję-
rze zależy od zespołu, od or
ganizacji partyjnej.

W najbliższych dniach od
będą się dalsze zebrania POP,
zespołu, na których przyjrnie
się program działań mających
na celu rozwiązanie konfliktu.

WŁADYSŁAW BIELEC
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64. rocznica Rewolucji Październikowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bratnia Polska przeżywa głę
boki ekonomiczny i społeczno-
polityczny kryzys. Należy za
znaczyć, że w latach 1980—
1981 Związek Radziecki oka
zał Polsce Ludowej pomoc e-

konomiczną i finansową na

sumę 5 miliardów dolarów...
W 1981 roku ZSRR dostarczy
Polsce 13,1 min ton ropy naf
towej, ponad 3 min ton pro
duktów naftowych, 5,3 miliar
da metrów sześciennych gazu
naturalnego, 7,7 ton surowców
dla produkcji żelaza i in. Za
te towary Polska muslałaby
zapłacić na Zachodzie ponad
4,5 miliarda dolarów podczas
gdy Związkowi Radzieckiemu
tylko 1,9 miliarda dolarów.

W imieniu władz wspom
nianych województw 1 miast
przemówił członek Biura Poli
tycznego KC PZPR, I sekre
tarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Opałko. Oto frag
menty jego wystąpienia:

— Wielka Październikowa
Rewolucja Rosyjska to nie
tylko kilka tygodni czy mie
sięcy rewolucyjnego zrywu
robotników i ludu rosyjskie
go, ale cały liczący już 64 lata
okres zmagań z jawnymi i u-

krytymi wrogami ustroju, to

przekształcanie postaw wielu-
set milionów ludzi w Kraju
Rad i na świecie, to budowa
nie nie tylko fabryk i mie
szkań, ale przede wszystkim
wyzbytych strachu o Jutro —

ludzi... Oczywiście uznanie o-

slągnięć socjalizmu i Wielkiej
Rewolucji Październikowej
nie jest równoznaczne z u-

sprawiedliwieniem czy niedo
strzeganiem błędów, jakich się
zwłaszcza w ostatnich latach
dopuszczono w Polsce. Ich
skutki są powszechnie znane,
Ich niebezpieczeństwo nie tyl
ko dla nas Polaków, ale dla
całego świata socjalistyczne
go, jest powszechnie dostrze
gane. Są dziś zagrożone w na
szym kraju wartości i idee
socjalizmu. Dostrzegamy to I
czynimy, czynić będziemy
wszystko, by z tych wartości
zachować wszystko to, co po
trzebne jest dla rozwoju so
cjalizmu, dla utrwalenia jego
zasad w naszym kraju... Po-
zwólcie towarzysze, że dziś w

uroczystej dla nas wszystkich
chwili, w przededniu rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej złożę
na ręce Towarzysza Konsula
Generalnego Rudowa dla ca
łego narodu radzieckiego ser
deczne życzenia od starego
grodu, kolebki naszej historii,
początku rozwoju oświaty I

kultury, wielkiej świetności,
cenionego przez świat dostoj
nego Krakowa, od delegatów
wszystkich województw i o-

becnycli tu gości uprzejmie na

dzisiejszą uroczystość zapro
szonych.

Spotkanie upłynęło w ser
decznej, milei atmosferze. W
jego części nieoficjalnej wy
stąpił zwierzyniecki zespół
folklorystyczny nod kler. A-
Icksandra Kobylińskiego.

(Olg. Jędrz.)

W ubiegły piątek, w ramach
obchodów 64. rocznicy Wiel
kiej Rewolucji Padzierniko-
wej, w Muzeum im. W. Leni
na w Krakowie otwarto wy
stawę pt. „RWPG Praktyka
Internacjonalistycznej Współ
pracy”. Organizatorami eks
pozycji obok muzeum są: Biu
ro Stałego Przedstawicielstwa
PRL w RWPG, Polska Izba
Handlu Zagranicznego oddział
w Krakowie, Dom Radzieckiej
Nauki i Kultury w Warsza
wie, Ośrodek Kultury i Infor
macji NRD w Krakowie, Dom
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej
w Krakowie. Z kilku tysięcy
materiałów, dokumentów ja
kie mieli do dyspozycji orga
nizatorzy wystawy — wybra
no 300 najciekawszych: zdjęć,
wydawnictw naukowych 1 po
pularno-naukowych, książek,
czasopism oraz makiety zakła
dów przemysłowych jak i
prod.uktów finalnych, obrazu
jących współpracę naukową i
gospodarczą wymianę handlo
wa, miedzy krajami należący
mi do RWPG.

Węgry przystąpią
do Banku Światowego i MFW?
BUDAPESZT (PAP). Jak in

formowała prasa codzienna,
Węgry poczyniły oficjalne
starania o przyjęcie w poczet
członków Międzynarodowego
Funduszu Walutowego oraz

Międzynarodowego Banku Od
budowy i Rozwoju. Motywu
jąc to posunięcie, strona wę
gierska wskazała na aktywny
udział WRL w międzynarodo
wych operacjach kredyto
wych i finansowych, na roz
ległe kontakty gospodarcze
kraju oraz na jego dążenie do
systematycznej poprawy ze
wnętrznych warunków dzia
łalności gospodarczej.

Decyzja władz węgierskich
odbiła się szerokim echem
na całym świecie. Środki ma
sowego przekazu zwróciły u-

wagę. że zapadła ona wkrótce
po ujednoliceniu turystyczne
go i handlowego kursu forin
ta. Ekonomiści z MFW i
Banku Światowego podkreś
lają, że obecnie Węgry poczy
niły poważny krok w kierun
ku wymienialności forinta,
do czego systematycznie dążą
władze tego kraju.

Źródła Międzynarodowego
Funduszu Walutowego poda
ły, że u podstaw węgierskiej
decyzji leży dążenie do roz
szerzenia handlu ze Stanami
Zjednoczonymi oraz z innymi
krajami zachodnimi. Źródła te

Na otwarcie wystawy przy
byli przedstawiciele władz ad
ministracyjnych i politycz
nych Krakowa, stronnictw po
litycznych m. in.: sekretarz
KK PZPR Franciszek Dą
browski, wiceprezydent mia
sta Andrzej Zmuda, minister
pełnomocny, konsul generalny
ZSRR w Krakowie Georgij
Rudow, weterani polskiego
ruchu robotniczego.

Po otwarciu i zwiedzeniu
wystawy w sali kinowej mu
zeum odbyło się spotkanie z

przedstawicielami: Polskiej
Izby Handlu Zagranicznego
Oddział w Krakowie i Biura
Radcy Handlowego w Mo
skwie, podczas którego omó
wiono m. in.: wymianę han
dlową Polski z innymi kraja
mi RWPG, jak również wy
jaśniono nasze stosunki han
dlowe z ZSRR.

Natomiast w minioną sobo
tę w Nowej Hucie odbyła się
uroczystość złożenia wieńców
i kwiatów pod pomnikiem W.
I. Lenina. W uroczystości u-

czestniczyła Kompania Hono
rowa Garnizonu Krakowskie
go WP. Po odegraniu hymnów
Polski i ZSRR przez Orkie
strę Garnizonu Krakowskiego
wieńce i kwiaty pod pomni
kiem W. I, Lenina złożyły de
legacje władz politycznych i
administracyjnych Krakowa s

I sekretarzem KK PZPR Kry-
ztynem Dąbrową, wiceprezy
dentem miasta Janem Nowa
kiem, przedstawiciele stron
nictw politycznych, KK FJN,
ZBoWID-u, Garnizonu Krako
wskiego WP, Komendy Woje
wódzkiej MO, ZW TPPR, de
legacje hutników z HiL-u z

członkiem KC PZPR Kazimie
rzem Minlurem, władz polity
cznych i administracyjnych
wszystkich dzielnic miasta,
jak również delegacje krako
wskich zakładów pracy, Insty
tucji, organizacji młodzieżo
wych i społecznych.

Wieńce pod pomnikiem Wo-
dza Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej złożyła także de
legacja Konsulatu Generalne
go ZSRR w Krakowie z kon
sulem generalnym, ministrem
pełnomocnym Georgijem Ru-
dowem I Borysem Frołowem
przedstawicielem Agencji Pra
sowej „Nowostł”.

Uroczystość zakończyło ode
grani? „Międzynarodówki", a

przed pomnikiem W. I. Leni
na'‘•wartę zaciągnęli żołnierze
Garnizonu Krakowskiego WP.

(d. s)

Z tekstów PAP
Z okazji 64, rocznicy Wiel

kiej Socjalistycznej Rewolu
cji Październikowej, I sekre
tarz KC PZPR prezes Rady
Ministrów — Wojciech Jaru
zelski i przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
przesłali na ręce sekretarza
generalnego KC KPZR, prze
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR — Leonida
Breżniewa i przewodniczącego
Rady Ministrów — Nikołaja
Ticbonowa depesze z gorący
mi, braterskimi pozdrowienia
mi i gratulacjami.

*

WARSZAWA (PAP). 6 bm.
w przeddzień 64. rocznicy Re
wolucji Październikowej spo
łeczeństwo całego kraju odda
ło hołd pamięci rewolucjonis
tów, działaczy polskiego i mię
dzynarodowego ruchu robotni
czego, uczestników walk o

wyzwolenie narodowe i spo
łeczne, , żołnierzy Armii Ra
dzieckiej poległych w wal
kach z faszyzmem ża wolność
naszej ojczyzny. Odbyły sie
liczne imprezy i uroczystości
— spotkania, koncerty i wie
czornice.

W Warszawie, w wielu
miejscach pamięci narodowej,
związanych z historią walk
rewolucyjnych i narodowo
wyzwoleńczych — złożono

kwiaty.
Na Cmentarzu-Mauzoleum

Żołnierzy, Armii Radzieckiej
wieniec złożyła delegacja OK
FJN z członkiem Biura Poli
tycznego sekretarzem KC
PZPR Kazimierzem Barci-
kowskim, członkiem Prezy

uważają, że członkostwo w

MFW znacznie ułatwiłoby Wę
grom przeprowadzenie opera
cji finansowych, a także o-

tworzyłoby im drogę do
członkostwa w Banku Świa
towym, W kołach MFW i Ban
ku Światowego podkreśla się,
że WRL może odnieść większe
korzyści z przyjęcia do Ban
ku Światowego niż z przyję
cia do MFW. Kraj ten ma do-'
datni bilans płatniczy i jak
sądzą eksperci zachodni, nie
będzie raczej ubiegać się o

kredyty z MFW. Mogłyby na-

tomast dążyć do uzyskania
kredytów z Banku Światowe
go, przeznaczonych na finan
sowanie niektórych projek
tów rozwojowych.

Spośród krajów, socjalistycz
nych członkami MFW są o-

becnie Rumunia, Jugosławia,
Chiny i Wietnam.

Zdaniem przedstawicieli
MFW, Węgry prowadząc roz
ważną politykę firtansową i
handlową — choć mają wg
danych amerykańskich 8,4 mid
dolarów zadłużenia — nie
chcą popaść w zbyt wielkie
długi, które mogłyby doprowa
dzić do perturbacji gospodar
czych i społecznych. Dlatego
wolą zabezpieczyć się przed
ewentualnymi problemami
ekonomicznymi.

dium, sekretarzem NK ZSL
Waldemarem Winkielem,
członkiem Prezydium, sekre
tarzem CK SD Markiem Wie
czorkiem. Kwiaty złożyły de
legacje MON, ZG ZBoWiD,
St. K. FJN, ZG TPPR, Z. St.
TPPR, ZW ZSMP, warszaw
skich zakładów pracy i mło
dzieży.

Na płycie Grobu Nieznanego
Żołnierza wieniec złożyła de
legacja OK FJN z członkiem
Biura Politycznego, sekreta
rzem KC PZPR Stefanem Ol
szowskim, członkiem Prezy
dium, sekretarzem NK ZSL
Jerzym Grzybczakiem i człon
kiem Prezydium, sekretarzem
CK SD Alfredem Beszterdą.

Goszcząca z okazji obcho
dów 64. rocznicy Rewolucji
Październikowej delegacja
Centralnego Zarządu Towa
rzystwa Przyjaźni Radziecko-
Polskiej s wiceprzewodniczą
cym CZ TPRP, sekretarzem
Moskiewskiego Komitetu
Obwodowego KPZR — Igorem
Kłoczkowem spotkała się w

piątek z sekretarzem Komitetu
Warszawskiego PZPR.

Dzieląc się wrażeniami z pa
rodniowego pobytu w naszym
kraju i stolicy J. Kłoczkow
podkreślił, że spotkanie, jakio
odbyła delegacja z szerokim
gronem aktywu partyjnego,
związkowego, gospodarczego,
a także z załogami przy ich
warsztatach pracy, m. in. w

„Pollenie — Urodzie” i war
szawskich zakładach mecha
nicznych „PZL-WZM” — prze
biegły w szczerej, lecz często
polemicznej atmosferze; nie u-

piększano niczego wymienia
jąc poglądy na interesujące
obie strony tematy dotyczące
zagadnień technicznych, spo
łecznych, ekonomicznych. W
trakcie tych spotkań —

stwierdził I. Kłoczkow — zo
baczyliśmy, Jaki jest stosunek
społeczeństwa polskiego do
Związku Radzieckiego 1 do
przyjaźni polsko-radzieckiej.
Wszyscy podkreślali związki
łączące oba kraje, wskazywa
li, że drogą, po której może

kroczyć Polska jest dalsza bu
dowa socjalizmu, ale jak
stwierdzano o ustrój ten trze
ba walczyć.

6 bm., w Sali Kongresowej
PKiN w Warszawie odbył się
uroczysty koncert, zorgani
zowany przez Ogólnopolski
Komitet Frontu Jedności Na
rodu i Zarząd Główny Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej.

Na uroczystość, która sta
nowiła centralny akcent od
bywających się od kilku dni
w wielu regionach , i środo
wiskach społeczno-zawodo
wych kraju obchodów roczni
cy Wielkiego Października,
przybyli przedstawiciele sze
rokich kręgów . społeczeństwa
Wąrśzawy. Wśród gości — re
prezentanci stołecznych zakła
dów pracy i instytucji, orga
nizacji politycznych, związ
kowych i społecznych, żołnie
rze WP, młodzież, weterani
polskiego 1 międzynarodowego
ruchu robotniczego i rewolu
cyjnego.

Obecni byli: I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaruzels
ki, członkowie Biura Poli
tycznego i Sekretariatu KC:
Kazimierz Barcikowski, Józef
Czyrek, Stefan Olszowski, Flo
rian Siwicki, Marian Orze
chowski. Przybyli przewodni
czący CK SD wicepremier
Edward Kowalczyk, wicepre
zes NK ZSL Jerzy Szymanek.

W uroczystości wzięli u-

dział wiceprzewodniczący OK
FJN Wit Drapich, członkowie
kierownictwa ZBoWiD z pre
zesem Rady Naczelnej Mie
czysławem Moczarem i preze
sem ZG związku Włodzimie
rzem Sokorskim.

Obecni byli gospodarze sto
licy ze Stanisławem Kocioł
kiem i Jerzym Majewskim.

Przybyła delegacja Cen
tralnego Zarządu Towarzyst
wa Przyjaźni Rhdziecko-Pols-

kiej z sekretarzem Moskiews
kiego Komitetu Obwodowego
KPZR, deputowanym do Rady
Najwyższej FRSRR, wiceprze

Degradacja środowiska na- Są jednak ludzie, którzy nie
turalnego dotknęła nie tylko patrzą na okres ochronny, na

człowieka, ale w nie mniej- straty wyrządzane w stadach,
szym stopniu dzikie ptactwo stosują różnego rodzaju' wny-
i zwierzynę łowną. Oprócz ]ęi i sidła, do których wpada
zatruwania powietrza poprzez ptactwo i zwierzyna, często
różne związki szkodliwe, dla nawet duże sztuki. Myśliwy
mieszkańców naszych lasów i np. nie zastrzeli bażanta —

pól, dochodzą jeszcze rozsie- samicy, bo przynosi to nie
wane nawozy mineralne, o- tylko ujmę łowiecką, ale jest
pryski chemikaliami i inne wysoko karane. Trzeba jed-
niezbędne w rolnictwie, a nak stwierdzić, że na polach
szkodliwe dla organizmów ży- znajduje się coraz więcej si-
jących, substancje. Nie mu- deł. Sam byłem kilka dni te-

śimy nikogo przekonywać i u- mu świadkiem jak trzech u-

świadamiać, że np. kuropatwy czniów ze Szkoły Zbiorczej w

i bażanty to potencjalni Sieprawiu: Krzysztof Bodzoń,

Zwierzyna płowa

i dzikie ptactwo zagrożone

,,zbieracze” stonki ziemnia
czanej i innych szkodników
niszczących zasiewy i uprawy
poJowe.

Nic więc dziwnego, ie my
śliwi, którzy nie tylko polują
na ptactwo i zwierzynę, ale
dbają też o jej ilościowy roz
wój, mają licznych poplecz
ników w światłych rolnikach.
Myśliwi w swoich rejonach
zakładają na okres zimy paś
niki, w których dokarmiają
swoich „podopiecznych”. Czę
sto też poprzez ograniczanie
odstrzałów, zasilanie łowisk
w nowe, o bardziej odpor
nych cechach gatunki, działa
ją na zwięk-zenie ilości ptac
twa i zwierzyny.

wodniczącym CZ TPRP Igo
rem Kłoczkowem.

Przybyli również: przedsta
wiciel naczelnego dowódcy
Sił Zbrojnych Państw — Stron
Układu Warszawskiego w

Polsce gen. armii Afanasji
Szczegółów, zastępca naczelne
go dowódcy Układu War
szawskiego gen. płk Aleksiej
Katrycz. Obecna była także
delegacja Północnej Grupy
Wojsk Radzieckich na czele
z gen. lejtn, Gienadijem Kłu-
gowem.

W lożach zajęli miejsca
szefowie przedstawicielstw dy
plomatycznych krajów socja
listycznych.

Po odegraniu przez orkies
trę hymnów narodowych
Polski i Związku Radzieckie
go przemówienie wygłosił
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, minister
spraw zagranicznych Józef
Czyrek.

Z kolei przemawiał amba
sador ZSRR Borys Aristow.

Następnie, witany i przyj
mowany gorącymi oklaska
mi zebranych w Sali Kongre
sowej, wystąpił Państwowy
Zespół Ludowy Pieśni i Tań
ca „Śląsk”,

*

6 bm. z okazji 64. rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej am
basador ZSRR Borys Aristow
wydał przyjęcie w salach am
basady w Warszawie.

Na.-przyjęcie przybyli: I se
kretarz KC PZPR, prezes Rady
Ministrów, gen. armii Woj
ciech Jaruzelski, przewodni
czący Rady Państwa — Hen
ryk Jabłoński; członkowie
Biura Politycznego i Sekreta
riatu KC PZPR, kierownictwa
stronnictw politycznych, obec
ni byli członkowie Prezydium
Sejmu.

Wśród gości — gospodarze
stolicy, przedstawiciele śro
dowisk zawodowych, repre
zentanci' świata kultury i
nauki, działacze społeczni i
młodzieżowi, generalicja WP,
Przybyli również weterani ru
chu robotniczego i rewolucyj
nego.

W przyjęciu uczestniczyły
delegacje Centralnego Zarzą
du TPRP, Północnej Grupy
Wojsk Armii Radzieckiej i do
wództwa Układu Warszaws
kiego.

Obecni byli szefowie i człon
kowie przedstawicielstw dy
plomatycznych akredytowani
w naszym kraju.

Korespondent PAP Władys
ław Knycpel informuje:

W uroczystym : nastroju
święcą mieszkańcy Związku
Radzieckiego 64. rocznicę
Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej.

Z okazji 64. rocznicy Re
wolucji Październikowej w

całym Związku Radzieckim
odbyły się akademie, wieczor
nice, spotkania z weterana
mi partii , i rewolucji.

Centralną akademię zorga
nizowano 6 bm. w Kremlows-
kim Pałacu Zjazdów w Mos
kwie. Na sali zebrali się przo
downicy zakładów pracy sto
licy i rolnicy podmoskiews
kich kołchozów i sowchozów,
weterani partii, rewolucji,
wojny domowej i wielkiej woj
ny narodowej, żołnierze i ofi
cerowie Moskiewskiego Gar
nizonu Wojskowego, kosmo
nauci, przedstawiciele świa
ta kultury i nauki, organiza
cji partyjnych i społecznych.
Obecni byli przedstawiciele
misji dyplomatycznych i goś
cie z zagranicy. Uczestniczyli
w akademii przywódcy partii
i państwa radzieckiego z Leo
nidem Breżniewem. Akademię
otworzył przewodniczący Ko
mitetu Wykonawczego Mos
kiewskiej Rady Deputowanych
Ludowych Władimir Promys-
łow.

Referat zatytułowany „Pod
sztandarem Wielkiego Paź
dziernika” wygłosił członek
Biura Politycznego KC KPZR,
minister obrony ZSRR mar
szałek Związku Radzieckiego,
Dmitrij Ustinow.

Paweł Wójcik i Tadeusz
Chlebda znaleźli naręcż wny
ków wykonanych z cienkiego
drutu, a. w nich dwa bażanty
samice — jedna już nie żyła,
drugą wypuścili na wolność.
Uczniowie ci często przeszu
kują , pobliskie zagajniki u-

walniając z wnyków bezrad
ne ofiary kłusownictwa.
Krzysztof Bodzoń założył
własnoręcznie paśnik, w któ
rym w. okresie ciężkiej zimy
dokarmia mieszkańców na
szych pól. Mamy nadzieję, że
w szkołach jest więcej po
dobnych miłośników naszej
fauny.

CZESŁAW MAŚLANA

Pokłosie dyskusji

Wokół reaktywowania
Polskiego Towarzystwa

Tatrzanskiego
29 lipca „Gazeta Krakow

ska” opublikowała „POSŁA
NIE OBYWATELSKIEGO
KOMITETU REAKTYWO
WANIA POLSKIEGO TOWA
RZYSTWA TATRZAŃSKIE
GO”, zapraszając w słowie
wstępnym do dyskusji wokół
tej sprawy. W sierpniu i
wrześniu napłynęło do redak
cji ponad 40 listów oraz 9
artykułów w wymienionej
kwestii. Jest zrozumiałe, że z

powodu ograniczonego miej
sca, nie byliśmy w stanie o-

publikować nawet części tej
korespondencji. Zrezygnowa
liśmy s drukowania listów,
których autorzy — poza dwo
ma przypadkami — jednozna
cznie opowiadali się za reak
tywowaniem PTT, starając się
natomiast przedstawić czytel
nikom nadesłane artykuły,
wyrażające w sposób pełny
poglądy co do meritum za
gadnienia.

Dyskusję rozpoczęliśmy 23
sierpnia dwoma tekstami
przewodniczącego KTG ZG
PTTK, PROF. MARKA SO
BOLEWSKIEGO, który opo
wiedział się przeciw reakty
wowaniu Towarzystwa Ta
trzańskiego. Jako przeciwwa
gę do tego stanowiska wydru
kowaliśmy 2 października głos
DOC. JACKA KOLBUSZEW-
SKIEGO z Wrocławia, będą
cego zwolennikiem reanimacji
Towarzystwa, Kolejna publi
kacja — za reaktywowaniem
— przypadła na 9 październi
ka, a jej autorem był p. JU
LIAN ZINKOW.

Dzień później, podczas o-

brad KRAJOWEGO SEJMI
KU OKR PTT, zapadła decy
zja o reaktywowaniu PTT —

formalnie jakby ucinając dy
skusję „czy reaktywować czy
nie”, skoro Towarzystwo pow
stało. Zatem dyskusja zam
knęła się na naszych łamach
remisem: dwoma tekstami
przeciw reaktywowaniu i
dwoma „za”. Podajemy tę
statystykę, gdyż niektórzy
działacze z „góry” PTTK-ow-

!!
skiej insynuują nam, iż ten
dencyjnie publikowaliśmy tek
sty tylko te, które były wy
mierzone przeciw PTTK, a

za PTT, Szczególne preten
sje, pełne epitetów zwłaszcza
pod adresem animatora spra
wy, RED. STEFANA MACIE
JEWSKIEGO, wnosił publicz
nie (w Zakopanem na spotka
niu aktywu górskiego PTTK,
w Warszawie na konferencji
prasowej PTTK oraz na ostat
nim Plenum ZG PTTK w

Krakowie) wiceprezes ZG
8 PTTK p. JANUSZ RYGIEL

SKI. Wszystko z powodu
przesłania przez niego Listu
Otwartego do Stefana Macie
jewskiego. List ten nadszedł
pod nieobecność adresata. W

międzyczasie p. Rygielski opu
blikował swój List w maga
zynie PTTK „IMT” z wrze
śnia 1981 — co mu nie prze
szkadzało mieć do „GK” pre
tensji, że mu redakcja celowo
przetrzymuje tekst.

W tece redakcyjnej w spra
wie reaktywowania PTT leży
ponad 40 listów, m. in. od tak
znanych osób, jak JAN AL
FRED SZCZEPAŃSKI, PROF.
JÓZEF BOGUSZ, PROF. JO
ZEF NIWELIŃSKI, PROF.
JAN NOWAKOWSKI, red. se
rii tatrzańskiej „WL” — RO
MAN HENNEL. I też nie je
steśmy w stanie tych listów
opublikować, jak i dwu cen
nych artykułów, uzasadniają
cych racje reaktywowania
PTT, pióra WŁADYSŁAWA
MIDOWICZA z Wieliczki i
JÓZEFA DURDENA z Kali
sza. Na szczęście wszyscy oni
nie wnoszą pretensji, iż ich
głosy nie zostały opublikowa
ne, ani 'też publicznie — jak
to czyni p. Rygielski — nie
oskarżają nas o manipulacje
i tendencyjność. Aby sprawę
jednak przeciąć — mimo że

Klub pisma „Rzeczywistość
rozpoczął działalność

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dów osobowych „GDK” na
stąpi w odpowiednim cza
sie...”.

W tym miejscu trzeba by
spytać co na to centralizm de
mokratyczny?

Na sali zebrało się ze 150
osób. Większość stanowili
członkowie b. Forum Komu
nistów Poznańskich (ostatnio
grupa ta zmieniła nazwę na

Seminarium Marksizmu-I-e-ni-
nizmu). Uwagę zwracała obec
ność byłych działaczy aparatu
partyjnego i administracji.
Przy okazji dziennikarze do
wiedzieli się z ust przewodni
czącego b. Rady Programowej
Poznańskiego Forum Komu
nistów Jana Majerczaka, iż

szefuje on działającemu po
dobno w Poznaniu Stowarzy
szeniu Patriotycznemu „Grun
wald”...

Spotkanie otworzył prof.
Mieczysław Wender (Akade
mia Medyczna), który w swym
zagajeniu porównał tygodnik
„Rzeczywistość” do... leninow
skiej „Iskry”, przeprosił jed

nocześnie zebranych za nie
obecność prof. Antoniego Czu-
bińskiego, przewodniczącego
grupy inicjatywnej, który mu-

siał służbowo wyjechać. Mi
mo prasowych zapowiedzi nie
przybył też redaktor naczelny
„Rzeczywistości” Henryk Tyc-
ner, a w jego imieniu wystą
pił red. Brzeziński.

— Na spotkaniach — stwier
dził mówca — zawsze pytają
nas: — Skąd jesteście? O, co

wam chodzi? Red. Brzeziński
przedstawiając rodowód ty
godnika „Rzeczywistość”, je
dynego — jego zdaniem —

pisma partyjnej lewicy — po
równał swoją gazetę do owe
go „światełka w tunelu”. Da
lecy jesteśmy od tego — po
wiedział — aby polować na

czarownice, chodzi nam o to,
żeby socjalistyczna odnowa
nie była pustym słowem...

Zrozumiałe ożywienie wśród
zebranych wywołało przybycie
na salę Tadeusza Grabskiego.

O doświadczeniach w zakła
daniu klubów „Rzeczywistości”
w Lodzi mówił długo prze

redakcja bynajmniej nie musi
drukować wszystkiego, co o-

trzymuje, (jak rip. tekstu —

rozkolportowanego zresztą
przez ZG PTTK — przeciw
reaktywowaniu PTT p. KAI
ROMEYKO-HURKO, w jed
nej czwartej składającego się
z epitetów pod adresem red.
Maciejewskiego) —-List p.Ry
gielskiego chcieliśmy w tej
rubryce drukować (choćby po
to, aby czytelnik sam pomiar-
kował, czy jego treść mogła
zmienić bieg wydarzeń). Jed
nakże 29.X. br. p. Rygielski
wycofał tekst, rezygnując z

jego publikacji. W tym ukła
dzie red. Maciejewski dżen
telmeńsko zrezygnował a od
powiedzi.

Podejrzliwość PTTK po
świadcza kolejny fakt Oto
rzecznik prasowy ZG PTTK

przesłał nam z datą 15.X. br.
pismo (drukujemy je w ca
łości poniżej), w którym
stwierdza, że w dyskusji nad
reaktywowaniem PTT „nie u-

kazał się nawet fragment wy
stąpień naszych działaczy”.
Czyżby prof. Marek Sobolew
ski przestał już być działa
czem PTTK? PTT z pewno
ścią przygarnie go z otwar
tymi rękoma! Pisze dalej od
powiedzialny Pan Rzecznik,
MIROSŁAW WÓJCIKOWSKI,
że nie opublikowaliśmy też

głosów znawców górskiej tu
rystyki, którzy nam teksty
przesłali, jak ZBIGNIEW
KRESEK, TOMASZ KOWA
LIK, TADEUSZ SYRYJCZYK.
To już jest poważny zarzut —

świadczyłby o rzeczywiście
tendencyjnym przetrzymywa
niu całego pakietu tekstów
przeciw reaktywowaniu PTT.

Zdarza się, że i nam w redak
cji raz na pół roku zaplącze
się przesyłka. A przychodzi
ich dziennie sto, dwieście i
więcej. Ale zagubienie trzech
tekstów w tej samej sprawie,
to już afera! Sprawdziliśmy
książkę korespondencji, prze
kopaliśmy teczki tematyczne
artykułów i korespondencji.
Ani śladu! Wtedy red. Macie
jewski wpadł na pomysł, aby
zatelefonować do autorów o-

wych przesyłek. Rezultat roz
mów byl zdumiewający. Pan
Kresek, p. Kowalik i p. Sy
ryjczyk — jednoznacznie o-

świadczyłij-. że żadnych tek
stów do „GK” nie wysyłali!
Jaki zatem cel miało osiąg
nąć kłamstwo pana Rzecznika
Prasowego ZG PTTK?

Nie jest też prawdą kolejna
sugestia Rzecznika o nadsy
łaniu do „GK” uchwał oddzia
łów PTTK w sprawie jedno
ści PTTK i przeciw „dema
gogicznym wystąpieniom —

gdzie, kiedy? — red. Macie
jewskiego”. Jedyna uchwała,
jaka dotąd do. nas wpłynęła,
znalazła się na biurku redak
cyjnym 18.X. br., zatem po
wysłaniu pisma p. Rzecznika.
Uchwałę tę drukujemy.

Sumując: nie czyń drugie
mu, co tobie niemiłe. Odnosi
się to zarówno co do stylu
pracy p. Rzecznika, jak i in
nych działaczy PTTK. Jeste
śmy za linią dialogu i rze
czowych dyskusji między
PTTK a PTT, jako równorzę
dnych partnerów w sprawach
krajoznawstwa i turystyki
górskiej. Jesteśmy przeciw
przyjmowaniu stylu walki
czy też obrony z arsenału
metod znanych nam z prze
szłości z jak najgorszej strony
i społecznie zawsze szkodli
wych. i

Redakcja

REDAKTOR NACZELNY

„GAZETY
KRAKOWSKIEJ’*
MACIEJ SZUMOWSKI

„Gazeta Krakowska” kiero
wana przez Pana stała się w

ostatnich miesiącach orędow

niczką reaktywowania Pol
skiego Towarzystwa Tatrzań
skiego, Takie przynajmniej
wrażenie można odnieść zwła
szcza po przeczytaniu arty
kułów red. S. Maciejewskiego,
zapoznaniu się z tzw. „Posła
niem” Obywatelskiego Komi
tetu Reaktywowania PTT o-

raz po sposobie traktowania
innych wypowiedzi W tej
sprawie, kierowanych do Wa
szego pisma.

Z pełnym szacunkiem i u-

znaniem odnoszę się do wyso
kiej pozycji, jaką w gronie
innych pism uzyskała w o-

statnim roku „Gazeta Kra
kowska” wałcząc w pierw
szym szeregu o ducha praw
dziwej odnowy w naszym
kraju.

Z prawdziwym więc zasko
czeniem i niepokojem odczu
wam wraz z licznym gronem
naszych działaczy i sympaty
ków brak reakcji na listy i

wystąpienia kierowane do
Was w interesującej nas

sprawie.
Mimo oficjalnej zachęty z

Waszej strony do podjęcia dy
skusji nie ukazały się nawet

fragmenty wystąpień naszych
działaczy, zainteresowanych i
znakomicie zaznajomionych z

problematyką turystyki gór
skiej. M. in. głos w tej spra
wie skierowali dó Was: K.
Romeyko, Zbigniew Kresek,
Tomasz Kowalik, Tadeusz Sy
ryjczyk i inni.

Wiadomo mi również, że
wiele podstawowych ogniw
Towarzystwa: kół, klubów,
oddziałów PTTK podejmuje
samorzutnie specjalne uchwa-
f w sprawie zachowania jed
ności naszej organizacji i pro
testujące zarazem przeciwko
demagogicznym wystąpieniom
red, S. Maciejewskiego. Kopie
tych uchwał były kierowane
również na Wasz adres.

. W tej sytuacji proszę u-

przejmie Obywatela Redakto
ra o szczególne zainteresowa
nie się tą sprawą i udostęp
nienie łamów Waszego po
czytnego pisma głosom na
szych działaczy. Pozwoli to na

pewno opinii społecznej na

właściwą ocenę problemu i w

efekcie będzie korzystne dla
prawidłowego rozwoju tury
styki górskiej, w naszym.. Xra-

■ju......... -

Wyrażając nadzieję na zro
zumienie naszych intencji, ży
czliwość i dalszą owocną
współpracę, łączę wyrazy sza
cunku dla Pana osobiście i
całego Zespołu Redakcji,

rzecznik prasowy
Zarządu Głównego PTTK

MIROSŁAW WÓJCIKOWSKI

WYCIĄG Z PROTOKOŁU
NR 4/Z/81
UCHWAŁA NR 6IZ/81

Zarząd Oddziału Krakow
skiego PTTK, na zebraniu
plenarnym w dniu 28 wrze
śnia 1981 roku zajął następu
jące stanowisko w związku
z „Posłaniem Obywatelskiego
Komitetu Reaktywowania
PTT”:

1) uważamy, że rozwiązanie
organizacyjne Polskiego To
warzystwa Turystyczno-Kra
joznawczego jest jego wew
nętrzną sprawą i tylko człon
kowie PTTK mogą decydować
o ich charakterze,

2) za istniejący model ma
sowej turystyki górskiej w

Polsce odpowiada zbyt wiele
innych organizacji, instytucji
i biur podróży, aby obciążyć
nimi tylko nasze Towarzy
stwo,

3) ponieważ Polskie Towa
rzystwo Turystyczno-Krajo
znawcze powstało na drodze
połączenia Polskiego Towa
rzystwa Tatrzańskiego z Pol
skim Towarzystwem Krajo
znawczym i jest kontynuato
rem działalności i tradycji

wodniczący tamtejszej Rady
Programowej Marian Kubiak.
Powiało w pewnym momencie
grozą gdy oświadczył, że wie
lu — jego zdaniem — praw
dziwych łódzkich komunistów
otrzymywało ostatnio... wyro
ki śmierci!?!). — Jesteśmy pod
obstrzałem nawet prasy par
tyjnej, dopiero też organizując
kluby „Rzeczywistości” ujaw
niamy wszystkich swoich lu
dzi.... Nie jesteśmy frakcją, a

grupą w partiiTM — Mam
wprawdzie podwójne wyższe
wykształcenie ale czuję się ro
botnikiem, a my robotnicy ło-
buzerstwa się nie boimy.

Wśród dalszych mówców
jedynym właściwie głosem po
zbawionym akcentów demago
gicznych było wystąpienie
młodego pracownika HCP Ja
nusza Kuśtyka, który zapropo
nował współpracę z działają
cym w tych zakładach Mło
dzieżowym Klubem Myśli Po
litycznej.

Na koniec wybrano Tym
czasową Radę Programową
Klubu „Rzeczywistość”. Wśród
ponad 20 osób, oprócz kilku
przedstawicieli zakładów pra
cy, aktora i studenta — liczną
grupę stanowią aktywni
ozlonkowie b. Forum Komu
nistów Poznańskich.

(Z.S.)

tych Towarzystw, uważamy za

niedopuszczalne, zarówno za

względów merytorycznych,
jak i formalnych, użycie naz
wy Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego dla jakiejkol
wiek organizacji poza rama
mi naszego Towarzystwa,

4) wyrażamy sprzeciwi dla
formy i treści „Posłania” w

części dotyczącej oceny dzia
łalności Polskiego Towarzy
stwa Turystyczno-Krajoznaw
czego, a opartej na nieuza
sadnionych i demagogicznych
zarzutach.

Zarząd Oddziału

Krakowskiego PTAK

Bez komentarza

Polskie Towarzystwo Tury
styczno-Krajoznawcze, Za
rząd Wojewódzki, ul. Wester
platte 5 31—033 Kraków, tek
220—94, 197—45, 288—63.

Dyrektor Wydziału Społe-
czno-Administracyjnego Urzę
du Miasta Krakowa mgr Ta
deusz Jaglarz, pl. Wiosny Lu
dów 3/4, 31—002 Kraków
Nasz znak: Org 632/81
Data: 14.08.1981 r.

Prezydium Zarządu Woje
wódzkiego Polskiego Towa
rzystwa Turystycznego w Kra
kowie, kierując się troską o

jedność społecznego ruchu tu
rystyczno-krajoznawczego, u-

przejmie informuje, że w o-

statnim okresie czasu niektó
re grupy działaczy podjęły
próbę reaktywowania stowa
rzyszenia o nazwie: „Polskie
Towarzystwo Tatrzańskie”.

Pragniemy przypomnieć, te
Polskie Towarzystwo Turysty
czno-Krajoznawcze, jako or
ganizacja kontynuująca 100-
letnią tradycję społecznego,
postępowego ruchu w dziedzi
nie turystyki i krajoznawstwa,
powstało 17 grudnia 1950 r.

w wyniku zjednoczenia Pol
skiego Towarzystwa Tatrzań
skiego i Polskiego Towarzy
stwa Krajoznawczego, przej
mując tradycje działalności
obu tych towarzystw, a także
ich majątek.

Rozporządzeniem Rady Mi
nistrów z dnia 8 kwietnia 1977
r. Polskie Towarzystwo Tury
styczno-Krajoznawcze uznane

zostało za stowarzyszenie wy
ższej użyteczności, a minister
soraw wewnętrznych zarzą
dzeniem z dnia 13 sierpnia
1979 r. ustalił dla Towarzy
stwa nowy statut. Na mocy
tego statutu PTTK realizuje
w imieniu Państwa na obsza
rze całego kraju działalność
turystyczno-krajoznawczą o

znaczeniu ogólnospołecznym.
W podejmowanych działa
niach na rzecz reaktywowa
nia Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego Zarząd Woje
wódzki dopatruje się próby
przejęcia części zadań powie
rzonych Towarzystwu przez
Państwo, a tym samym ogra
niczenia, a nawet zagrożenia
dla realizacji statutowych za
dań PTTK.

Przedstawiając Obywatelo
wi niniejsza sprawę, prezy
dium Zarządu Wojewódzkiego
PTTK zwraca się z uprzejmą
prośbą o wzięcie pod uwagę
powyższych okoliczności i pod
jęcie właściwych działań,
mających na celu niedopu
szczenie do ewentualnego roz
łamu w społecznym ruchu tu
rystyczno-krajoznawczym —

nierejestrowanie w Krakowie
stowarzyszenia o nazwie „Pol
skie Towarzystwo Tatrzań
skie”.
Do wiadomości:
1. Zarząd Główny PTTK,
W-wa
2. Urząd Miasta WKFSiT

(pieczeć)
Sekretarz Zarządu

Wojewódzkiego PTTK
w Krakowie

Kazimierz Nowacki
(podpis nieczytelny)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR
MUJE: Polsha '

jest pod
wpływem płytkiej zatoki ni
żowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z lokalnymi
większymi przejaśnieniami
na zachodzie, okresami opa
dy śniegu w dzień również
deszczu ze śniegiem. Tem
peratura maksymalna w

dzieńod1do3st„wre
jonach górskich —2 st., a w

Tatrach —9 st. Minimalna w

nocyod—1st.do—4st.w
Tatrach —13 st. Wiatr słaby
okresami umiarkowany pół
nocno-zachodni.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Od zachodu stopniowo
zanikające opady. Nocą nie
co chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Kraków 1, Tarnów, Nowy
Sącz, Katowice, Racibórz,
Rzeszów, Przemyśl, Lublin,
Suwałki, Białystok, Gdańsk
1, Kielce 1, Szczecin 3, Świ
noujście 4, Toruń 3, Warsza
wa ?, Poznań 3, Wrocław 3,
Śnieżka —8, Kłodzko 0, Biel
sko-Biała—1, Lesko 0.
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POLSKĄ PRAWEM STANĄĆ MUSI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

praworządności rze
czywistej. Przeciwstawia
my jej sformułowanie pra
worządności pozornej.
Wprowadziliśmy też z kol.
Rozmarynowiczem nowe poję
cia — praworządności
mistyfikowanej, pra
worządności umownej
i wreszcie jest też praworząd
ność, którą nazwaliśmy mini
praworządnością. Np.
praworządnością umowną bę
dzie sytuacja, w której rzą
dzący i rządzeni decydują się
ną nieporuszanie pewnych
problemów, odnośnie których
decyzje opierają się tylko na

tzw. racji stanu, czyli na ar
gumentacjach pozaprawnych.
Słowem praworządność umo
wna występuje przy milczącej
zgodzie rządzących i rządzo
nych na pozaprawne decyzje
w imię wyższych racji — w

tym przypadku idzie o rację
stanu. Praworządność pozorna
lub pozorowana polega na

tym, że poszczególne słowa
nie znaczą tego co winny
oznaczać, a poszczególne usta
wy czy zarządzenia wykonaw
cze w takim stopniu niwelują
to co zostało sprecyzowane w

przepisach — że sprowadza
się to tylko do legitymacji na

zewnątrz. Wobec innych
państw świata można wtedy
głosić, że ustrój jest prawo
rządny — ale w rezultacie
chodzi tylko o zachowania po
zorów. Praworządność misty
fikowaną to założenie z góry
sformułowań prawnych, które
nie odzwierciedlają woli spo
łeczeństwa, ani prawdy społe
czeństwa — ale zarazem spo
łeczeństwo to jest w sytuacji
przymusowej i musi ten stan

rzeczy akceptować.
ANDRZEJ ROZMARYNO

WICZ: Wprowadziliśmy z ko
legą Kubasem te podziały 1
odbiegają one od podziałów
oficjalnych, dzielących pra
worządność na materialną 1
formalną. To jest pewne no-

vum w naszym opracowaniu.

2. Potrzebna jest
prawna spójność
w Konstytucji PRL

D. TERAKOWSKA: Sędzia
Kazimierz Barczyk z Centrum
Obywatelskich Inicjatyw U-
gtawodawczych powiedział, że

najważniejszą zaletą waszego
opracowania jest całkiem no
wy rodzaj analizy prawnej.
Podobno porównujecie takie
dziedziny, jakich do tej pory
nawet nie próbowano porów
nywać.

ANDRZEJ ROZMARYNO-
WICZ: Podjęliśmy próbę ana
lizy problemu praworządności
w odniesieniu do Konstytucji
PRL. W zakresie jej oceny z

punktu widzenia czysto legi
slacyjnego. Wyszliśmy z zało
żenia, że w przypadku przyję
cia iż istnieje kryzys prawa,
prawnicy są obowiązani do
weryfikacji, krytyki wszyst
kich norm prawnych z tą pod
stawową — chodzi o Konsty
tucję PRL — włącznie. Na

niej opiera się przecież ca
ła struktura prawna pań
stwa. Interesowały nas zwła
szcza przepisy związane z or
ganizacją instytucji kierują
cych państwem. Z punktu
widzenia czysto prawnego,
słowem, z punktu widzenia
praworządności stwierdziliś
my, że w Konstytucji Istnieją
sformułowania znajdujące się
wobec siebie we wzajemnej
— może pozornej — sprzecz
ności. Na przykład art, 3 jest
sprzeczny wobec art. 2. Trud
no domagać się od Sejmu,
aby podejmował decyzje sa
modzielne, za które ma pono
sić odpowiedzialność, jeżeli
art. 3 Konstytucji PRL inter
pretuje się w ten sposób, że

Sejm ten związany jest sfor
mułowaniem, że kierowniczą
rolę w zakresie polityki ma

jednostka pozasejmowa —

partia. Z tej sprzeczności
sformułowań należy znaleźć
ja’-i°ś rozwiązanie. .

D. TERAKOWSKA: Rozu
miem wagę tego zagadnienia,
bowiem kryzys sierpniowy —

głosem społeczeństwa — wy*
artykułował całe pokłady nie
ufności narodu wobec Sejmu,
o którym mówiło się, że po
prostu robi tylko to co każę
mu robić partia. Jestem jed
nak członkiem tej partii i
choć życzę sobie rzeczywistej
samodzielności Sejmu, jestem
też za utrzymaniem przewod
niej roli PZPR. Jakie zatem
widza panowie rozwiązanie
tego problemu — z prawnego
punktu widzenia — w Kon
stytucji, tak aby jedno z dru
gim sobie nie przeczyło? Mu
szę również zaznaczyć, że je
stem zwolenniczką pełnego u-

wiarygodnienia się partii, wo
bec narodu i przeciwniczką
rodzącej sie w niektórych krę
gach „Solidarności” tezy, by
partia była tylko fasadą dla
zachowania racji stanu, ale
także przeciwniczką tezy dog
matycznych członków nartii
— żeby PZPR niejako silą u-

trzymywała swoje pozycje...
A. ROZMARYNOWICZ: Ro

zumiem, że uważa Pani Re
daktor, iż samo postawienie
problemu „pachnie kontrre
wolucją”. Chcemy wyjść z

„zaklętego koła” i błędnych
interpretacji Konstytucji PRL.
Otóż albo powołane przepisy
są wzajemnie źle ujęte legi
slacyjnie i należy je poprawić
(przypominam, że art. 3 Kon
stytucji, ktft-ego treść w ca
łości budzić może prawno-le
gislacyjne wątpliwości po
wstał w 1976 r.) — albo wyj
dziemy z założenia, że art. 3
Konstytucji bez dalszych tt-

stawowych konsekwencji ma

jedynie moralne znaczenie.
Znaczenie, które znalazło ak
ceptację nawet w kolejnych
porozumieniach ze względu na

rację stanu. Wychodzimy z

założenia, że szukając rozwią
zań prawnych w oparciu o

prawdę nie możemy „chować
głowy w piasek”, a poruszając
ten temat wyjść chcemy ze

zbędnych emocji, ocenić rzecz

z prawnego punktu widzenia
i udzielić sobie i społeczeń
stwu jednoznacznej odpowie
dzi. Jeżeli więc przepis art. 3
Konstytucji ma znaczenie mo
ralne, to. społeczeństwo — od
powiadam wprost na pytanie
— czeka na uwiarygodnienie
się partii. Wówczas bez żad
nych dalszych norm prawnych
kontekst art. 2 (tu dodać na
leży jeszcze art. 20) i 3 Kon
stytucji będzie odpowiadał
również normom moralnym i
zostanie społecznie zaakcepto
wany.

D. TERAKOWSKA: Istnieje
duża różnica, znaczeniowa mię
dzy sformułowaniem „kierow
nicza rola partii” — co koja
rzy się z dyrygowaniem — a

określeniem „przewodnia ro
la”, która moim zdaniem nie
kłóci się * samodzielnością
Sejmu. Zwłaszcza dziś, gdy
partia deklaruje wolę współ-
partnerstwa dla SD, ZSL i
związków zawodowych.

A. KUBAS: Wiąże się to też
z instytucjami, które są przez
ten Sejm powoływane — Ra
dą Państwa, sądem, prokura
turą. Jeśli znajdzie się tu od
powiednie sformułowania w

Konstytucji i wskaże podrzęd-
noźć Sejmu nie wobec jednej
organizacji (ma ona zresztą
swój bardzo liczny klub po
selski), ale właśnie wobec
nadrzędnych idei praworząd
ności1' — sądzę, że usunie to
nieufność dó Sejmu. Podkre
ślam, że mówię to cały czas

jako prawnik, analizujący to

zagadnienie z punktu widze
nia praworządności.

A. ROZMARYNOWICZ: Za
strzeżenie budzą też sformuło
wania w Konstytucji, dotyczą
ce Frontu Jedności Narodu.
Ta poważna instytucją, która
ma swoje miejsce w Konsty
tucji, nie jest objęta jak do
tąd żadnym ustawodawstwem.
Na próżno szukalibyśmy ja
kichkolwiek rozwiązań w

Dzienniku Ustaw czy też w

Monitorze Polskim. Nie ma

ich tam. A tymczasem nie
możemy zapominać, że za po
średnictwem Frontu Jedności
Narodu dochodzi do wyborów,
tak w radach narodowych jak
i w Sejmie. Stąd szukamy —

w płaszczyźnie praworządnoś
ci -* -takich rozwiązań/ które
dałyby możliwość, całemu na
rodowi wypowiedzenia się w

wyborach. Nie tylko w formie
głosowania na osoby, które w

zasadzie wcześniej już otrzy
mały nominacje — właśnie za

pośrednictwem FJN. A naród
do tej pory nie miał na to

wpływu. Trzeba zatem zna
leźć taką formę glosowania,
która będzie odpowiadać za
równo społeczeństwu, jak i
będzie mieścić w sobie te nie
zbędne warunki, związane z

racją stanu — o której zapo
minać nie wolno. Aczkolwiek
nie jesteśmy zwolennikami
relatywizmu prawnego, nie
mniej uważamy, że z tymi o-

biektywnyml warunkami li
czyć się trzeba.

A. ROZMARYNOWICZ:
Próby szukania nowych roz
wiązań podjęte zostały aktu
alnie przez kierownictwo rzą
du. Propozycja powołania
Frontu Porozumienia Narodo
wego posiadającego wszelkie
cechy instytucji konstytucyjnej
zastępując, jak się wydaje,
FJN spotyka się z praktyczną
akceptacją społeczną od naj
wyższych czynników — że

przypomnę ostatnie spotkanie
Prymasa Polski z prezesem
Rady Ministrów i przewodni
czącym „Solidarności” — do
najprostszych, a jakże umę
czonych, zjadaczy Chleba. Nie
wolno nam jednak w imię
prawdy tworzyć atrapy in
stytucji, pozorującej prawo
rządne rozwiązanie politycz
no - społeczno - gospodarcze.

D. TERAKOWSKA: Na te
mat wyborów do rad narodo
wych i Sejmu toczą się teraz
burzliwe dyskusje. Ze swoimi
propozycjami występuje i

partia, i „Solidarność”, i ma*
jące jakieś ambicje ogniwa
FJN, a także pozostałe partie
polityczne, jak SD i ZSL.
Mam nadzieję, że z tych nie
rzadko sprzecznych projektów
będzie szansa stworzenia _mą
drego kompromisu, właśnie w

imię tej racji stanu, której jak
sami panowie mówicie — nie
będąc przecież członkami
PZrR — nie wolno jednak
pomijać. Mówiąc wprost: idzie
o wcale niełatwy problem, jak
połączyć prawdziwie demo
kratyczne wybory z zachowa
niem przewodniej roli partii.
Ale to już jest odrębne i nie-
prawnicze zagadnienie.

A. KUBAS: W ramach Kon
stytucji zachodzi też potrzeba
zmiany uprawnień Rady Pań
stwa. Stronnictwo Demokraty
czne widzi np. celowość powo
łania funkcji prezydenta. Try
bunał konstytucyjny — rów
nież nowy twór — musi gwa
rantować, że rozporządzenia,
zarządzenia i normy prawne
niższego rzędu nie będą prze
kreślały norm prawnych wyż
szego rzędu. Jesteśmy za

wprowadzeniem Trybunału
Stanu — który byłby podsta
wą do zapewnienia praworzą
dności i przeciwdziałania zja
wiskom takiej fali nadużyć
ze strony władcy, jaką miała
miejsce do Sierpnia,

.3. Prawo —

a nomenklatura

D. TERAKOWSKA: Słysza
łam, że wiele uwagi poświę
ciliście panowie jednej z po
ważnych możliwości tych nad
użyć, a mianowicie nomenkla
turze...

A. KUBAS: Tak, w tej dzie
dzinie nie było wystarczająco
dokładnych przepisów i w e-

fekcie władza nie ponosiła od
powiedzialności za swoje błę
dne decyzje kadrowe. Tu mu
szę wrócić do porozumień
sierpniowych, które przecież
zaakceptował Sejm. A zatem,
tworząc nowe ustawy, Sejm
musi być wierny tym porozu
mieniom. Społeczeństwo jest
przekonane — a nie jest to

przekonanie całkiem bezpod
stawne — że obecna katastro
fa gospodarcza stanowi rezul
tat m. in. nadużyć i prze
stępstw gospodarczych, popeł
nianych przez ludzi z aparatu
władzy, nie wyłączając tej
najwyższej. Hasło budowy
„drugiej Polski” zostało przez
część tego aparatu przyswojo
ne — i faktycznie żyli oni w

tej „drugiej Polsce”. Budowali
rozwinięte społeczeństwo
przede wszystkim dla siebie.
Oni jako pierwsi mieli spoży
wać owoce z drzewa dobroby
tu. Zupełnie zrozumiałe stało
się więc powszechne żądanie
społeczeństwa by winnych
nadużyć rozliczyć i ukarać.
Rozliczenie winnych było i
pozostaje najbardziej bulwer
sującym 1 pierwszoplanowym
zagadnieniem. Jego realizacja
stanowi probierz wiarygod
ności władzy. Nic bowiem
bardziej nie rzuca się w oczy
niż nierówność — i to nie tyl
ko majątkowa ałę nierów
ność statusu prawnego. Część
grupy rządzącej stała się bo
wiem kastą, cieszącą się przy
wilejem nietykalności praw
nej. Kodeks Karny i inne u-

stawy faktycznie nie obowią
zywały powyżej pewnego i to
wcale nie tak wysokiego
szezebja. Silne i operatywne
skądinąd ramię prokuratury i
milicji tam jakoś nie sięgało
— nie było w stanie sięgnąć.
Społeczeństwu nie chodzi o

prymitywnie pojętą motywa
cję odwetu — choć i jej nie
trzeba się dziwić. Przede
wszystkim jednak idzie c e-

lementąrne poczucie sprawie
dliwości i przekonanie, że cl
iudzie muszą ponieść karę.
Bez tego władza nie zdobędzie
społecznej akceptacji i zaufa
nia. Przy całym szacunku dia
łudzi kierujących państwem
nie można zapominać, że jest
to politycznie i organizacyjnie
ta sama władza. Aby jej u-

wierzono — mam na myśli
obecną ekipę rządzącą —

musi ona nie tylko werbalnie
potępić praktyki tamtych lu
dzi, ale ujawnić wszystkich i
wszystkie nawet najbardziej
bolesne fakty. I nie tylko nie
sprzeciwiać się woli narodu,
ale być motorem ukarania
winnych. Tylko w ten sposób
obecna władza przekona na
ród, że z tamtymi praktykami
nie miała nic wspólnego i nie
chce mieć. Naród musi mieć
gwarancje, że tego rodzaju
przestępstwa dziś i w przy
szłości będą stanowczo ściga
ne. Fakt, że do tej pory nie
pociągnięto do odpowiedzial
ności ludzi winnych zbrodni
na robotnikach (56 rok w Po
znaniu i Grudzień 70 na Wy
brzeżu) zrodziło przekonanie
o bezkarności władzy. Zara
zem fakt, że wcześniej nikt
nie kwapił się z karaniem
tych ludzi rodził poczucie bez
karności następnych ekip. W
ten sposób wyhodowano też
kadrę kierowniczą przekona
ną o tym, że cel uświęca
środki. Kadra ta miała prze
konanie — i boję się, że po
części ma nadal — że władza
zawsze ją ochroni. Weźmy
choćby wcale nie minioną
praktykę przesuwania ludzi z

jednych stanowisk na drugie,
nominacje na stanowiska W
służbie dyplomatycznej, czy
wreszcie sankcje wewnątrz
partyjne jako jedyną karę.
Dopóki ta żelazna reguła
działania aparatu władzy, nie
skończy się — wszelkie roz
ważania o zaufaniu do władzy,
sprawiedliwości i praworząd
ności nie są warte papieru.
Nie można bowiem wymagać
od innych przestrzegania pra
wa, tolerując jaskrawe bez
prawie we własnych szere
gach. Rezygnacja ze ścigania
przestępstw jest naruszeniem
prawa.

D. TERAKOWSKA: I tu
nam się pojawia problem no
menklatury, prawda? Pro
blem, który stał się kością
niezgody w ostatnich burzli
wych konfliktach i negocja
cjach wokół sejmowej ustawy
o przedsiębiorstwie i samo-

A. ROZMARYNOWICZ: No
menklatura to po prostu wy
kaz ważniejszych stanowisk,
w których obsadzeniu partia
ma decydujący i jedyny głos.
Terminem tym określa się też
samą partyjną politykę ka
drową w odniesieniu do sta
nowisk objętych nomenklatu
rą. Jest to zjawisko występu
jące dotychczas we wszyst
kich krajach demokracji lu
dowej. Jest to jednak coś wię
cej niż tylko polityka kadro
wa, jest to także filozofia
sprawowania władzy.

A. KUBAS: Jest to system
zapewniający czyynnikom po
litycznym bezpośredni wpływ
na funkcjonowanie wszystkich
struktur w aparacie władzy,
administracji i gospodarce.

D. TERAKOWSKA: Naj
nowsze decyzje i propozycje

generała Jaruzelskiego dowo
dzą, że ta filozofia sprawowa
nia władzy zaczyna się zmie
niać.,,

A. KUBAS: Tak, ale zjawi
sko nomenklatury istnieje na
dal, choć zaczyna być ogra
niczane. I jednak warto je
analizować z myślą o przysz
łości. Partia jako jedyny do
niedawna dawca stanowisk,
jedyne źródło związanego ze

stanowiskiem prestiżu i ko
rzyści materialnych, jako wy
łączna przyczyna sprawcza
kariery — stwarza przez to

niezwykle silne więzy zależ
ności, lojalności i bezwzględ
nego posłuszeństwa wobec
siebie. Owa szczególna lojal
ność, określana niekiedy mia
nem dyspozycyjności, staje się
konsekwencją nie tylko przy
należności organizacyjnej, a

więc identyfikacji z celami
politycznymi i metodami dzia
łania partii. Zaczyna to być
także uzależnienie sytuacji
życiowej i osobistej każdego
konkretnego człowieka z no
menklatury wobec aparatu
politycznego. W efekcie po
woduje to ogromną zapobiegli
wość ludzi z nomenklatury w

zapewnieniu sobie właściwych
układów, „wejść” »tp. Znosi
to często na drugi plan samą
imerrytoryczną działalność na

stanowisku zawodowym. Zara
zem lojalność kadry kierow
niczej oparta jest na wzajem
ności. Skoro bowiem dyspo
zycyjność i Wierność polity
czna jest w nomenklaturze
najważniejsza — to błędy me
rytoryczne, zawodowe, nawet

te, które przekraczają grani
ce prawa, nie pociągają za

sobą szczególnie surowych
konsekwencji.

D. TERAKOWSKA: W ten

sposób wchodzimy w następ
ną z przyczyn krachu gospo
darki. Jest to wcale nie tak
mało ważna sprawa moralno
ści, etyki, a nawet — choć
może zabrzmi to pompatycz
nie — poczucia patriotyzmu
kadry kierowniczej — cech,
które w tej sytuacji istniały w

formie szczątkowej lub wcale.
Osobiście nie wątpię, a nawet
wiem o tym, że nie wszyscy
ludzie z nomenklatury ulegli
tej demoralizacji. Są tu też
ludzie głęboko uczciwi i facho
wi, i skrzywdzilibyśmy ich
tym uogólnieniem.

A. ROZMARYNOWICZ: Ka
żde uogólnienie niesie zę so
bą błędy. Oby jednak tych lu
dzi uczciwych i fachowych
nie było za mało. A przecież
zjawisko „karuzeli stano

wisk” nadal istnieje. Stąd
przesuwanie ludzi do pracy w

dyplomacji lub na „zasłużo
ne”emerytury nie może być
z punktu widzenia praworzą
dności pozytywnie oceniane.
Stąd też ta ogromna fala roz
liczeń i ogromna liczba ludzi,
której ona dotyczy. A co cie
kawe, łudzi z nomenklatury
cechowała niezwykła wręcz
pazerność, przypominająca
pazerność burżuazji — ale po
zbawiona właściwej tej bur-
żuaeji cechy: pracowitości,
chęci ryzyka gospodarczego i
umiejętności wreszcie- Przy
należność do nomenklatury
Stawała się kartą wstępni do
grupy rządzącej. Kształtowało
to wewnętrzne poczucie soli
darności grupowej i narasta
jące wyobcowanie z szerokich
rzesz społeczeństwa i z wła
snych szeregowych pracowni
ków w zakładzie, w którym
oi ludzie pełnili kierownicze
funkcje.

D. TERAKOWSKA: Co pra
wo ma do powiedzenia o no
menklaturze?

A. KUBAS: Dla nas, praw
ników, najbardziej zastanawia
jącą a zarazem odrzucającą
nas od tego systemu cechą
nomenklatury jest jej chara
kter pozaprawny, który godzi
w konstytucyjną równość o-

bywateli. Nie znajduje ona

oparcia w żadnych przepisach
prawnych. Więc z czysto pra
wniczego punktu widzenia ta
kie rozumienie nomenklatury
musi budzić nasz sprzeciw.
Kierownictwo partii. słusznie
podkreśla, że przewodnia rola
partii może być realizowana
tylko w sposób i w formie
prawem przewidzianej. Tym
czasem system nomenklatury
traktowany jest przez partię
jako jeden z najważniejszych
— jeśli nie najważniejszy —

sposób realizacji jej. kierow
niczej funkcji. Potwierdzają

to także wypowiedzi naj
świeższej daty przedstawicieli
ekipy rządzącej: „Z systemu
nomenklatury partia nie zre
zygnuje...” Skoro tak, to jed
nak trzeba wnieść istotne za
strzeżenia — że ta właśnie
dźwignia władzy pozbawiona
jest uregulowania prawnego.

A. ROZMARYNOWICZ:
Dlaczego uważamy koniecz
ność regulacji prawnej no
menklatury — zjawiska o nie
dającej się przecenić donios
łości politycznej — za konie
czne? 1 na czym miałaby ona

polegać? Otóż naszym zda
niem, prawne uregulowanie
systemu nomenklatury ozna
czałoby, iż powszechnie zna
ne, publikowane akty prawne
określiłyby przede wszystkim
jakie stanowiska winny
pozostawać w nomenklatu
rze. I kto te stanowiska miał
by określać? Sama partia —

czy też wspólnie z innymi
partiami politycznymi i orga
nizacjami społecznymi? Prze
de wszystkim nie może być
tak jak jest w chwili obecnej,
że nomenklatura obejmuje
nie tylko stanowiska o chara
kterze politycznym — czyli
tafcie na których podejmowa-

le są decyzje motywowane

przesłankami politycznymi,
decyzje o charakterze strate
gicznym i taktycznym dzia
łalności państwa. Nomenkla
tura obejmuje tysiące, żeby
nie rzec dziesiątki tysięcy naj
rozmaitszych stanowisk, w

których naprawdę element
.polityczny przy podejmowa
niu decyzji powinien odgry
wać ostatnią, jeśli nie żadną
rolę' Są to stanowiska, na

ktć i jedynym wyznaczni
kiem decyzji powinny być
kryteria fachowości.

D. TERAKOWSKA: Uważna
lektura środków masowego
przekazu dowodzi jednak, że
to zjawisko już się zmienia i
to w bardzo poważnym stop
niu. Weźmy choćby przykład
wyboru rektorów wyższyci) u-

czelni i pierwszych „jaskółek”
wyborów dyrektorów przed
siębiorstw. Władza upiera się
— i obiektywnie ma rację —

de prawa mianowania dyrek
tora „Lotu”, jest to bowiem
instytucja także o znaczeniu
strategicznym. Ale nie sądzę,
by nadal upierała się przy ob
sadzaniu stanowisk dyrekto
rów przedszkoli, czy np. fa
bryki papieru lub tkanin...

A. KUBAS: Doprawdy, że
bez ryzyka i niebezpieczństwa
rozkładu partii, można i trze
ba ograniczyć system nomen
klatury tylko do stano
wisk o charakterze naprawdę
politycznym. Prawne uregu
lowanie systemu nomenklatu
ry winno także wskazywać,
czy też precyzować, kryteria
doboru ludzi na poszczególne
stanowiska, a także określać
ich odpowiedzialność. Rozu
miemy jednak, te przy trakto
waniu systemu nomenklatury
jako najważniejszego instru
mentu techniki władzy, spro
wadzenie pojęcia odpowie
dzialności do odpowiedzial
ności merytorycznej — a

nie politycznej, umniejszałoby
rolę tejże nomenklatury jako
filozofii władzy. A więc
przede wszystkim zmniejsza
łoby dyspozycyjność kadry
kierowniczej, zmierzającej za
wsze do uzyskania zadowole
nia decydentów. Stawiałoby
to pod znakiem zapytania so
lidarność grupową.

A. ROZMARYNOWICZ:
Przeciw temu co ma naturę
pozaprawną — jak nomen
klatura — bardzo trudno jest
występować środkami praw
nymi. Stąd ta ogromna ilość
konfliktów wokół kadry kie
rowniczej. Nomenklatura nie
może polegać na wyobcowa
niu grupy kierowniczej ze

społeczeństwa pod wzglę
dem statusu prawnego, ko
rzyści materialnych i in
nych przywilejów- Nie wol
no też wyobcować jej spośród
reszty członków partii. Demo
ralizujący wpiływ nomenkla
tury sięga też głębiej: znie
chęca zdolne jednostki do u-

caciwej kariery, gdy zdają
one sobie sprawę z tego, że
nie odpowiadają obowiązują
cym kryteriom politycznym
czy też światopoglądowym.
Przekreśla to zdrowy p>ęd do
kariery. Bowiem robienie ka
riery nie jest niczym nagan
nym jeśli stosuje się uczciwe
metody. A chęć zrobienia ka
riery jest zarazem silnym mo
torem do działania — właśnie
na rzecz dobra państwa. Nie
możność powierzenia tym
zdolnym ludziom kierowni
czych stanowisk, powoduje, że
oni rezygnują już na starcie.

A. KUBAS: Dla nas, jako
prawników, jest rzeczą oczy
wistą, że nomenklatura nie
da się pogodzić z konstytucyj
ną zasadą równości obywateli
wobec prawa. Trudno także
uznać ją za zgodną z przepi
sami Kodeksu Pracy, a nawet
z zasadą socjalizmu, głoszącą,
że „każdemu według pracy...”
Jest rzeczą oczywistą, że każ
de państwo wymaga lojal
ności od ludzi, którym powie
rza kierownicze stanowiska.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Kazimierz Tyrańskl dopro

wadzony zostanie z zakładu
karnego. Najliczniejszą grupę
świadków stanowią pracowni
cy Komitetu d.s. Radia i TV,
zarówno ci zatrudnieni na

stanowiskach kierowniczych,
jak i pracownicy fizyczni, nie
gdyś wykonujący polecenia, a

raczej rozkazy M. Szczepań
skiego i współoskarżonych.

Podczas procesu przewiduje
się odczytanie zeznań 277 osób,
m. in. Edwarda Babiucha, Ed
warda Gierka, Zdzisława
Grudnia, Piotra Jaroszewicza,
Andrzeja Jaroszewicza, Alek
sandra Kopcia, Jerzego Łuka
szewicza, Mariana Śliwińskie
go; do niektórych spośród tych
świadków prokuratorzy pro
wadzący śledztwo musieli jeź
dzić do domu. Nie pojawią się
zapewne na rozprawie Jerzy
Antczak, który jak dotąd od
mawia powrotu z USA i Woj
ciech Kornacki, b. korespon
dent telewizji w Londynie,
którego — jak na razie —

Kolejny bunt

więźniów
WARSZAWA (PAP).

Centralny Zarząd Zakła
dów Karnych Ministers
twa Sprawiedliwości infor
muje, że 5 bm„ w godzi
nach wieczornych doszło
do buntu ponad tyciąca
więźniów w Zakładzie Kar
nym dla Recydywistów w

Kamińsku, woj. olsztyń
skie.

Praktyka nomenklatury nie
zadowala się jednak nor
malną lojalnością obywatel
ską wobec państwa i narodu
czy nawet wobec systemu
władzy. Wymaga ona przede
wszystkim wierności i posłu
szeństwa wobec aktualnej
grupy rządzącej, wobec jej
bieżących decyzji, niezależnie
od własnych poglądów na ich
temat. To zjawisko powoduje,
że nie ci najlepsi — także
spośród członków partii — ro
bią karierę w nomenklatu
rze. Wszyscy przegrywają w

wyścigu z wiernymi mierno
tami.

D. TERAKOWSKA: Wra
cam do pytania, czy z tego nie
rodzi się zbyt duże i niebez
pieczne uogólnienie, że cała
kadra kierownicza dobrana
przez partię, to miernoty?
Byłoby to po prostu niepra
wdą...

A. KUBAS: Owszem, ale też

my tego wcale nie twierdzi
my. Bardzo często zdarza się,
że umiejętności fachowe tych
ludzi nie budzą żadnych wą
tpliwości — choć sam fakt
tkwienia do dziś w tej no
menklaturze powoduje nie
ufność do nich ze strony czę
ści załogi i w sumie utrudnia
im sytuację, a nie ułatwia.
Mam na myśli rzeczywistość
posierpniową. Nam jednak
chodzi o samą zasadę. Rzecz
bowiem w tym, że dobór sze
roko pojmowanej kadry kie
rowniczej — dokonywany
przez partię i od niej tylko
zależny — czyni tę kadrę
kierowniczą ubezwłasnowol
nioną wobec żądań aparatu.
Uniemożliwia to korektę błę
dów, popełnianych gdzieś na

centralnym szczeblu, które w

efekcie są powielane a nawet
zwielokrotniane przez tę ka
drę- Dlatego prawne uregulo
wanie systemu nomenklatury
jest naszym zdaniem bez
względnie konieczne — dla
przełamania impasu, tak go
spodarczego, jak i społeczne
go...

D. TERAKOWSKA: ...dla
usunięcia jednego z bardzo
istotnyeh ognisk zapalnych
między związkami zawodowym
mi i władzą.

4, PRAWO -

A POROZUMIENIA

SPOŁECZNE

A. ROZMARYNOWICZ: I
wreszcie ostatnia kwestia,
która nas, jako prawników,
interesuje. Chodzi o prawny
charakter zawartych w Sierp
niu porozumień społecznych.
Są one zjawiskiem unikalnym
w skali świata. Choć zarazem

samą konieczność zawierania
takich porozumień stała się
wyrazem patologii systemu
społecznego. To są porozu
mienia — umowy obywateli
z rządem, coś takiego jak
„paćta conventa” w 1 Rzeczy
pospolitej. Te porozumienia
były i są wyrazem nieufności
do władzy i do ogólnych me
chanizmów demokratycznych
oraz politycznych. Czym są te

porozumienia z punktu widze
nia prawa? Jest to problem
niesłychanie skomplikowany.
Po pierwsze, ich wiążący dla
obu stron charakter nie może
budzić wątpliwości. Po drugie,
są one zawierane między pra
wnie równorzędnymi partne
rami, tzn. że między stronami
tego porozumienia — związ
kami i rządem — nie istnieje
element administracyjnego
podporządkowania. Istnienie
lub brak takiego elementu je
dnej strony wobec drugiej
stanowi kryterium, pozwala
jące na wyróżnienie czy też
rozróżnienie charakteru praw'
nego danego układu jako pod
legającego regułom prawa ad
ministracyjnego, czy też re
gułom prawa cywilnego. Pra
wo administracyjne wchodzi
w grę, gdy. istnieje ele

Wkrótce w „Kraki
trudno w ogóle odnaleźć. Ci
obaj świadkowie mogliby też
dużo powiedzieć na temat

przestępczej działalności o-

skarżonych...
Oprócz zeznań świadków

prokuratura przedstawi 33 to
my akt, na które składają się
rozmaite dowody: opinie, ra
chunki, notatki służbowe, wy
kazy osób obdarowanych pre
zentami i upominkami (same
duże nazwiska!), zestawienia
protokoły, karty drogowe itd.,
a także 3 tomy zdjęć, zebra
nych lub wykonanych już pod
czas śledztwa. Przewiduje się,
że ten proces potrwa kilka
miesięcy.

Udało mi się zajrzeć do akt,
przeczytałem także dokładnie
akt oskarżenia.

„Kierownictwo Komitetu do
Spraw Radia i Telewizji od lat
spoczywało w rękach osób,
prezentujących określony sto
sunek do ludzi i rzeczy. Cccho-

iwskiej“o procesie
wało go lekceważące i odpy
chające traktowanie ludzi i
ich opinii, a przy tym niekom
petencja w sprawach wymaga
jących specjalnej wiedzy, u-

miejętności, fachowości i do
świadczenia. Z drugiej strony
cechą charakteryzującą postę
powanie Szczepańskiego, Paty
ka i Liszyka było ich szczegól
ne pojmowanie pojęcia ..mie
nie społeczne”. Mieniem tym
nie dysponowali jak dysponuje
„dobry gospodarz”, ale trakto
wali go często tak jak swoje i

rozporządzali tak jak swoim”
— napisali m. in. w akcie o-

skarżenia wiceprokuratorzy
Prokuratury Generalnej An
drzej Korzeniowski i Ryszard
Rychlik.

Ten akt oskarżenia składa
się z dwóch tomów i liczy 539
stron. Maciej Szczepański bę
dzie odpowiadał przed sądem
za przestępstwa z siedmiu (?!)
artykułów Kodeksu Karnego o-

Skazani wzniecili pożary
w pawilonach mieszkal
nych i zabudowaniach gos
podarczych. Są dwie ofia
ry śmiertelne.

Perswazja nie odniosła
skutku. Zastosowano ener
giczne środki dla przywró
cenia ładu — gazy łzawią
ce oraz polewanie wodą z

hydrantów. Wx trakcie
zajść około 300 skazanych
dobrowolnie oddało się w

ręce funkcjonariuszy służ
by więziennej.

6 bm„ w gdzinach po
łudniowych siły porządko-

ment podległości jednej stro
ny wobec drugiej — zaś
prawo cywilne gdy tej pod
ległości nie ma. Ma to zna
czenie, bowiem różne są środ
ki prawne, przysługujące do
przymusowego dochodzenia do
realizacji tak zawartej umo
wy. Inne są bowiem te środki
w przypadku pfawa admini
stracyjnego, inne w prawie
cywilnym.

A. KUBAS: Porozumienia
społeczne, przez swój brak
elementu władczego pomiędzy
stronami są bliższe prawu cy
wilnemu. Oczywiście nie wol
no zapomnieć o ich politycz
nym charakterze. Stąd też w

tych wszystkich przypadkach,
w których treść porozumień
jest na tyle konkretna, iż
można ustalić przedmiot, ter
miny, grupę ludai lub insty
tucji — na rzecz których ma

być spełnione określone świa
dczenie ze strony państwa —

to wtedy otwiera się możli
wość przymusowej realizacji
tego typu roszczeń na drodze
sądowej. Nikt jeszcze tego do
tej pory nie próbował, ale nie
wykluczone, że spróbuje. Są
wreszcie przypadki, gdy zobo
wiązanie ze strony państwa
dotyczy wydania określonego
aktu prawnego. W takim wy
padku strona rządowa zobo
wiązana jest przedstawić pro
jekt tego aktu do Sejmu, bądź
do wydania odpowiedniego
aktu normatywnego. Nie ma

tu żadnej możliwości egzeku
cji prawnej, możliwości zmu
szenia rządu do realizacji tego
typu zobowiązań. Pozo stają tu

tylko środki nacisku. Są wre
szcie takie zobowiązania po
rozumienia, które wykonane
być mogą jedynie poprzez wy
danie przez państwo odpo
wiedniej decycji administra
cyjnej — na przykład prze
kazanie jakichś obiektów, czy
przekazanie wcześniej zabra
nych nieruchomości rolnikom.
W takim przypadku — a jest
to zjawisko dość nagminne —

milczenie ze strony admini
stracji stwarza obywatelowi
szansę, możliwość wystąpienia
z zażaleniem na bezczynność
organu administracji, a w ra
zie bezskuteczności wystąpie
nie do Naczelnego Sądu Ad
ministracyjnego. Jeśli cała ta

procedura nie przyniesie efe
ktu, można wystąpić z proce
sem cywilnym, choć jest to

skomplikowana Są też w po
rozumieniach postanowienia o

charakterze czysto pracowni
czym -- właściwe dla klasycz
nych układów zbiorowych. Do
nich odnoszą się przepisy Ko
deksu Pracy. Nie wymagają
one specjalnych aktów norma
tywnych ze strony resortu.

5. PRAWO -

A MOŻLIWOŚĆ
RENEGOCJACJI

POROZUMIEŃ

D, TERAKOWSKA: Obecnie
głośno mówi się o potrzebie
renegocjacji porozumień...

A. KUBAS: Tak. Porozu
mienia te były bowiem kształ
towane ze strony żądających
na podstawie ich znajomości
stanu faktycznego, ich prze
świadczenia o sytuacji ekono
micznej, społecznej, politycz
nej. Oczywiście, strona rządo
wa nie może powoływać się na,
skądinąd, możliwy błąd w jej
znajomości stanu faktycznego.
Problem renegocjacji ma swo
je źródło w czymś innym. W
tym, że już po zawarciu poro
zumień, okoliczności uległy ta
kiej zmianie, że wykonanie ich
albo w ogóle nie jest możliwe
(na przykład skrócenie czasu

oczekiwania na mieszkanie do
lat pięciu), albo pociągnęłoby
za sobą skutki niezgodne z in
tencjami stron, na przykład
galopujący wzrost płac pro
wadzący do równie galopują

we, przy użyciu prawem
przewidzianych środków
przymusu — zaprowadziły
spokój w zakładzie.

Straty materialne są
znaczne.

Intensywne śledztwo
prowadzą organa Prokura
tury Wojewódzkiej w Ol
sztynie.

Jak informuje rzecznik
prasowy Ministerstwa
Sprawiedliwości — szef te
go resortu — min. prof.
Sylwester Zawadzki powo
łał komisję specjalną do

cej inflaeji. Problem obowią
zywania umów, w sytuacji*
która uległa zmianie po ich
zawarciu — jest dobrze
znanym problemem prawnym.
Ale nie możemy zapominać,
że porozumienia społeczne są
przede wszystkim zjawiskiem
politycznym.

A .ROZMARYNOWICZ: Za
kładając, że obie strony za
wierały je w dobrej wierze,
to znaczy chcąc dotrzymać
wzajemnych ustaleń i czyniło?
wszystko, by do tego doszło —

a intencją obu stron było do
bro kraju — to przyjąć trze
ba, że tylko wspólny cel obu
stron, właśnie dobro kraju,
może dyktować konieczność
zmiany niektórych postano
wień. Tych, które a tym do
brem nadrzędnym pogodzić
się nie dadzą. Problem jednak
w tym, żeby strona powołu
jąca się na potrzebę zmiany
porozumień zasiadała do stołu
ponownych rokowań a czy
stymi rękami-

D. TERAKOWSKA: „.mówi
się o dwustronnym niedotrzy
mywaniu porozumień w nie
których punktach. „Solidar
ność” wprawdzie zarzuca to

jedynie władzy, a władza je
dynie „Solidarności”, lecz by
stry obserwator musi zauwa
żyć, że obie strony nie są bea

winy.
A. KUBAS: Aby porozumie

nia renegocjować po pierwsze,
trzeba byłoby ustalić, że stan

faktyczny w momencie zawie
rania ich był inny, niż obecnie
i to w takim stopniu, że wy
konanie tych porozumień jest
obecnie nierealne. Po drugie
— że zmiana okoliczności nie
została w sposób zawiniony
spowodowana przez żadną ze

stron. Analizując argumenty
obu stron tego wielkiego spo
ru społecznego, można odnieść
wrażenie, iż polega on bar
dziej na tym, że strony zarzu
cają sobie wzajemnie spowo
dowanie pogorszenia sytuacji,
a także niezgodne z prawdą
informacje o rzeczywistym
stanie gospodarczym i społe
cznym państwa — niż kwe
stionowałyby potrzebę samej
renegocjacji. Ale obie strony
nie znajdują się w porówny
walnej sytuacji. Zasób infor
macji, możliwość oddziaływa
nia na sytuację i na poglądy
społeczeństwa strona rządo
wa ma znacznie większe.
Jedynym arbitrem w tym
sporze może być tylko spo
łeczeństwo. Dla wydania od
powiedniego i sprawiedliwego
osądu społeczeństwo musi je
dnak poznać argumentację obu
stron. Ponieważ jest to spór
o jego — społeczeństwa —

własny interes i przyszłe losy,
3 ńies tylko rdźgfytyka na po
litycznej szachownicy. Stąd
tak ważna staje się i paląca
potrzeba pełnego ■obiektywiz
mu ze strony środków maso
wego przekazu, a zwłaszcza
najsilniejszego spośród nich —

czyli telewizji. Społeczeństwo
chce i ma do tego prawo, aby
ostatecznie zadecydować o pre
zentowanych mu racjach. Bo
wiem to społeczeństwo zapłaci
cenę za wszystkie błędy wła
dzy i płacić je będzie także
w przyszłości.

D. TERAKOWSKA: Dziś
płaciłoby jednak cenę pod
wójną. Za błędy nie tylko
władzy, lecz także za błędy
^Solidarności”, od których
ona też nie jest wolna, co

skądinąd jest naturalneTM
A. ROZMARYNOWICZ: Z

tego powodu takie ważne na
rzędzie jakim jest referen
dum, nie może być lekcewa
żone. bowiem właśnie ono

jest w stanie dostarczyć i
władzy, i „Solidarności” pod
stawowej wiedzy do renego
cjacji porozumień i ich kie
runku.

D. TERAKOWSKA: Dzię
kuję Panom za rozmowę.

raz ustawy karno-skarbowej.
Prokuratura oskarża b. preze
sa o zagarnięcie mienia spo
łecznego wartości minimum 3
miliony 750 tysięcy złotych, a

także o łapownictwo, korupcję,
niegospodarność, marnotraw
stwo oraz inne przestępstwa.
Jeśli zarzuty zostaną potwier
dzone nrzed sądem, oskarżo
nym — a szczególnie Maciejo
wi Szczepańskiemu, Eugeniu
szowi Patykowi i Jerzemu
Hańbowskiemu — grozi kara
wieloletniego więzienia

ST. M. JANKOWSKI

O tym, jak wyglądała
przestępcza działalność o-

skarżonycb na co dzień, jak
korumpowali innych, bez
względu na stanowiska, jak
trwonili i wykorzystywali
budżet Komitetu do Spraw
Radia i Telewizji przeczy
tacie w „Gazecie” już w

tym tygodniu w reportażu
Stanisława M. Jankowskie
go pt. „Chciał, żeby było
dobrze...”

zbadania przyczyn i prze
biegu buntu skazanych w

Zakładzie Karnym w Ka
mińsku.

W komisji, której prze
wodniczy I zastępca mini
stra sprawiedliwości Ta
deusz Skóra reprezento
wane są obok resortu spra
wiedliwości; Polskie Sto
warzyszenie Penitencjarne
i Adwokatura. Komisja
niezwłocznie przystąpiła
do pracy. Wyniki jej prac
mają być przedstawione
ministrowi sprawiedliwoś
ci do dnia 12 listopada br.
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W związku z wystąpieniem
przez Polskę z wnioskiem do
rządu szwedzkiego o ekstra
dycję Wita Wójtowicza, któ
remu zarzuca się popełnienie
szeregu nadużyć kryminal
nych, zwróciliśmy się do pro
kuratora Rolanda Aleksandro
wicza z Prokuratury General
nej w Warszawie, który jest
autorem wniosku, z prośbą o

krótką rozmowę na ten te
mat.

— Jak został umotywowany
wniosek prokuratury?

—- Chodziło mi przede wszy
stkim o to, aby zarzuty stały
się zrozumiałe dla prokurato
ra szwedzkiego. Jego np. nie
obchodzi samowola Wójtowi-
cza wobec „Pewexu” i nara
żenie tej placówki na straty
finansowe, bo oni nie będą ro
zumieli, jak „Pewex” mógł fi
nansować budowlane
chciamki i fanaberie sekreta-'
rza. Ograniczyłem się tedy do

0 W. Wójtowiczu - po raz szósty
zarzutów namacalnych, do
faktów dowodzących niezbi
cie, że Wójtowicz łamał pra
wo, oszukiwał na delegacjach,
zrobił kant z meblami. Na za
kończenie zapewniłem władze
szwedzkie, że jeśli zechcą, to

udzielimy dodatkowych wyja
śnień oraz możemy dosłać ko
lejne dowody przestępczej
działalności.

— Czy sprawa traktora też
się znalazła we wniosku?

— Nie, gdyż nie jest ona je
szcze zamknięta.

— Jak będzie wyglądał tryb
załatwiania wniosku?

— Sprawa trafi na posiedze
nie Rady Królewskiej i jeśli
król zadecyduje, żeby nasz

wniosek oddalić — nic tu już
nie poradzimy. Jeśli natomiast

Rada Królewska przychyli się
do wniosku, to zostanie on prze
kazany do szwedzkiego Sądu
Najwyższego, który rozpatrzy
zarzuty pod względem meryto
rycznym i formalnym. Po

przychylnym lub negatywnym
stanowisku Sądu Najwyższe
go sprawa ponownie wraca do
Rady Królewskiej i wówczas
król podejmuje ostateczną de
cyzję.

— Jakie są szanse załatwie
nia wniosku Prokuratury Ge
neralnej?

— Niestety, nie wiem, co

powie król. Szwecja w 1950
roku wypowiedziała umowę
ekstradycyjną, zawartą przez
Polskę jeszcze w 1930 roku i
obecnie możemy się powoły

wać jedynie na tzw. zasadę
wzajemności. Oznacza to, że

my oferujemy jedynie przy
rzeczenie, że gdyby w podo
bnej sytuacji znalazła się kie
dyś strona szwedzka, potrak
tujemy ich wniosek z należną
uwagą i życzliwością, jak oni
nasz. Czy Szwedzi z tego sko
rzystają, trudno orzec.

U prokuratora Stanisława
Momota, rzecznika prasowego
Prokuratury Generalnej, usi
łowałem uzyskać tekst wnio
sku o ekstradycję, ale okaza
ło się to niemożliwe, ponie
waż art. 2. ust. 7 nowej usta
wy o cenzurze wprost obec
nie zakazuje ujawniania bez
zgody zainteresowanych stron
wiadomości z postępowania
przygotowawczego. A ponie

waż wntoaek • ekstradycję
jest dokumentem postępowa
nia przygotowawczego, na Je
go publikacje musiałby wyra
zić zgodę... Wit Wójtowicz!

Jak zapewne Czytelnicy pa
miętają, w jednej z końco
wych publikacji z cyklu „No
wotarskie dolce vita” postawi
łem pytanie pod adresem
MSZ, jak doszło do wysłania
W. Wójtowicza na placówkę,
kto i dlaczego tąk dbał o dy
plomatyczną karierę nowotar
skiego sekretarza. W rozmo
wie z I sekretarzem KZ PZPR

przy Ministerstwie Spraw Za
granicznych Mieczysławem
Majewskim uzyskałem zape
wnienie, że do „Gazety Kra
kowskiej” zostanie przesłane
stosowne wyjaśnienie, ale nie
stety, jeszcze nie dotarło. Cze
kamy więc dalej, wraz z kil
kuset tysiącami Czytelników.

KONRAD STRZELEWICZ
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TEATRY

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. słowackiego (pl. Ducha 1):
H. purcell: Dydona i Eneasz —

19.18. KRAM POD PTASZKAMI
(Sukiennice): Koncert zesp. „Iu-
terfelk” — 16.

38-3L DĘBICA - tel. M-M (Ctyd-
ny od 7 do 20). IZBA PRZYJĘĆ
~ tel. 33-62 (czynna całą dobę).
TUCHÓW (Szpitalna 1): tel. 99

Wszystkia szpitala pełnią dyżu
ry całą dobę.

POGOTOWIE +

Pozostałe teatry nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Takie będą Rzeczypospolitej
losy jakie młodzieży chowanie
— tak mówiło się kiedyś i do
dzisiaj jest to aktualne. O-
świata należy do tych dzie
dzin, które z różnych powo
dów nie mają takiej siły prze
bicia jak na przykład wielki
przemysł. Ale równocześnie
jest to ta dziedzina — i to jest
przypominanie starych prawd
— która decyduje w wielu
przypadkach o losach tych
bardziej przebojowych, o lo
sach przemysłu. A przecież
gdyby tylko wziąć pod uwagę
dwie liczby, to oświata jest
dość sporej wielkości zakła
dem. Zatrudnia bowiem 19 ty
sięcy pracowników, w tym 12
tysięcy samych nauczycieli i
ma około 200 tysięcy wycho-
wanków-uczniów. Jest to więc
spory kombinat — tyle, że roz
proszony po całym wojewódz
twie.

Czy ma on priorytet — mi
mo iż wszyscy prawie zgadza
ją się, że powinien mieć? Nie
stety od lat nie ma, o czym
świadczy choćby tylko baza
lokalowa oświaty, nie mówiąc
już o kadrze, jej pozycji spo
łeczno-ekonomicznej, czego
najlepszym dowodem są ostat
nie przetargi związane z Kar
tą Nauczyciela. Tym sprawom
poświęcone było ostatnie po
siedzenie Egzekutywy Komite
tu Krakowskiego PZPR.

Z bazą lokalową
jest lepiej w mieście,

dużo gorzej w gminach
i nowych osiedlach

Po wprowadzeniu 5-dniowe-
go tygodnia pracy również w

oświacie, w niektórych osied
lowych szkołach sytuacja dzie
ci jest dramatyczna. Na przy
kład w szkole podstawowej na

osiedlu Piastów przeszło 2300
uczniów uczy się na trzy
zmiany; zaczyna o 7,00, a koń
czy późnym wieczorem, bo
wiem szkoła ta ma do dyspo
zycji 24 pomieszczenia. I co

jest jeszcze bardziej niepoko
jące to fakt, że aby nie pro
wadzić lekcji do późnych go
dzin nocnych w szkole tej i jej
podobnych — skraca się przer
wy między lekcjami, a także
— co jest także niedobre —

skraca się niektóre lekcje i
dokonuje się redukcji niektó
rych zajęć.

W szkolnictwie wiejskim jest
jeszcze gorzej. Nie chodzi tyl
ko o pomieszczenia, bo te w

Mimo iż wszystkim dziedzinom gospodarki
jest ciężko - nadajmy oświacie priorytet

tak w myśleniu, jak w działaniu
Na oświatę potrzebujemy około 300 min złotych. Mamy — około 196

na 1982 r. Kto jej pomoże? ♦ Ponad 1200 nauczycieli na wsi nie

ma swojego mieszkania. ♦ W oświacie jest 357 wolnych miejsc —

dlaczego absolwenci

ctwie?

niektórych przypadkach są, ale
stan techniczny około 50 proc,
budynków jest obecnie gorszy
niż dostateczny. Wiele budyn
ków na wsi nie spełnia pod
stawowych wymogów bezpie
czeństwa, nie nadaje się już
nawet do remontów kapital
nych. Co się więc robi? Pro
wadzi lekcje w pomieszcze
niach zastępczych, w wynaj
mowanych izbach.

Czy w przyszłym roku bę
dzie lepiej? Niestety: brak
możliwości remontowania tych
szkół oraz brak możliwości
budowy nowych szkół spowo
duje, że sytuacja ta ulegnie
jeszcze dalszemu pogorszeniu.

Wiceprezydent Jan Nowak
przedstawił wielkość potrzeb
oświaty i możliwości urzędu
ich realizacji. Jakie są więc
potrzeby. Oblicza się je na su
mę 308 min złotych według
cen obecnych. A jakie są moż
liwości? Są środki na inwe
stycje w wielkości 106 min zło
tych, ą na remonty w wielko
ści 90 min złotych. Będą to

więc środki na poziomie obec
nego roku, bowiem w 1981 r.

na inwestycje było 100 min zł,
a na remonty 70 min, a prze
cież trzeba jeszcze uwzględnić
ruch cen.

Zarysowują się jednak pew
ne szanse minimalnej popra
wy sytuacji w zakresie inwe
stycji, bowiem od 1982 r. cała
infrastruktura zostaje przeję
ta przez Spółdzielnie Mieszka
niowe. Oznacza to, że w no
wych osiedlach równolegle z

budowaniem mieszkań będzie
się budowało nowe placówki
oświaty. Ale ta sytuacja po
pierwsze dotyczy bazy lokalo
wej w mieście, a po drugie po
prawi stan lokalowy w dłuż
szej perspektywie.

Co wiec zrobić aby już na-

szkót wyższych nie chcq pracować w szkolni*

tychmiast stan mógł ulec choć
minimalnej poprawie? Zapro
ponowano aby Kuratorium
szybko dokonało przeglądu
wykorzystania szkól, zwłaszcza
w obrębie miasta Krakowa z

możliwością przesunięcia do
tych szkół, gdzie baza lokalo
wa nie jest wykorzystywana
dostatecznie (a takie placówki
istnieją) młodzieży z osiedli,
gdzie przepełnienie jest ol
brzymie. Taki sam przegląd
z udziałem naczelników gmin
należałoby przeprowadzić na

wsi, bowiem w okresie tworze
nia szkół zbiorczych wiele pla
cówek szkolnych zostało zli
kwidowanych. Dziś, gdy sytua
cja się zmieniła, można by do
nich wrócić.

Kolejnym takim źródłem,
które mogłoby choć w mini
malnym stonniu poprawić sy
tuację w oświacie są zakłady
pracy. Tu jednak sytuacja u-

lega z dnia na dzień pogorsze
niu. Po pierwsze tzw. patrona
ty zakładów pracy nad szkoła
mi tylko w nielicznych, poje
dynczych przypadkach jeszcze
działają. Po drugie dochodzi
do tego, że niektóre zakłady
pracy likwidują swoje szkoły
przyzakładowe. Tak się dzieje
na przykład w budownictwie.
Jest to efekt funkcjonowania
reformy ekonomicznej. Nieste
ty — zakłady pracy, a stan ten
będzie jeszcze gorszy od nowe
go roku, gdy reforma wejdzie
w życie z jeszcze większym
impetem — rozumują dość
prosto: szkoły przyzakładowe
obciążają ich środki, wobec te
go należy je zlikwidować. O
reszte — czyli o kadry wy
kwalifikowane dla zakładów
praey — niech się martwi o-

świata. Rozumowanie to dość
krótkowzroczne. Trzeba więc
zrobić wszystko aby przekonać

samorządne, samodzielne i sa
mofinansujące się zakłady
pracy o krótkowzroczności, ta
kiej polityki.

Szkolą to nie tylko
budynek, ale i ludzie

Mamy w województwie kra
kowskim trzy uczelnie, które
kształcą dla potrzeb oświaty
ale okazuje się, że absolwenci
tych uczelni są, jak to określił
wiceprezydent Jan Nowak —

..kształceni donikąd”. Absol
wenci tych uczelni niestety nie
zasilają placówek oświato
wych, zwłaszcza na wsi, gdzie
potrzeby w tym zakresie są
ogromne. W większości gmin
istnieje po kilka lub kilkana
ście wolnych miejsc. Niechęć
do pracy na wsi wynika z wie
lu przyczyn, w tym głównie —

trudny dojazd do pracy, brak
możliwości zamieszkania na

miejscu, fatalne warunki nau
czania. Ilość wolnych miejsc
wynosi więc 357 mimo, iż Ku
ratorium zatrudniło prawie
300 osób, których kwalifika
cje skończyły się na poziomie
szkoły średniej i rocznego stu
dium pedagogicznego. I znowu

aby w 'jakiś sposób rozładować
tę sytuację czyni się kroki,
które są półśrodkami. Na przy
kład zatrudnianie bez odpo
wiednich kwalifikacji, łącze
nie klas lub zmniejszanie ilo
ści godzin na dany przedmiot,
dowożenie nauczycieli do szkól
w sąsiednich placówkach w

ramach godzin ponadwymiaro
wych oraz zatrudnianie nau
czycieli, którzy uzyskali wa
runki na emeryturę, a są spe
cjalistami jakiegoś przedmiotu,
jeśli tylko sami na to wyrażą
zgodę.

Braki w zakresie kadry nau

czycielskiej w naszym regionie
są o tyle zastanawiające, że są
dząc po liczbie absolwentów u-

czelni wyższych, nie powinno
być z tym problemu. Jednym
z powodów niskiego prestiżu
tego zawodu są zaniedbania
jakie powstały w ostatnim cza
sie. Wyrażono więc w trakcie
spotkania nadzieję na szybkie
uchwalenie nowej Karty Nau
czyciela, która może spowodo
wać wzrost prestiżu nauczy
ciela.

Jak trudne to są sprawy
niech zilustruje to tylko kilka
liczb: otóż w mieście co 7 nau
czyciel nie ma mieszkania,
łącznie jest ich 1100, na wsi
300 osób dojeżdża do pracy z

Krakowa, a 870 mieszka w

wynajętych mieszkaniach o

bardzo niskim standardzie. A
przy tym, jak wynika z da
nych Kuratorium —130 miesz
kań funkcyjnych nauczyciel
skich jest zamieszkanych przez
osoby, które nie pracują w o-

świacie. Nie ma jednak miesz
kań zastępczych, aby móc je
wykwaterować.

Te dwa elementy — a więc
baza i kadra nauczycielska —

nie wyczerpują oczywiście ca
łości spraw związanych /. o-

światą, ale jeśli w obu ele
mentach nie zanotuje się ja
kiejś widocznej poprawy, to

sytuacja dziś niedobra — ju
tro stanie się katastrofalna. A
niewiadomych jest bardzo wie
le — nie można na przykład
z całą dokładnością określić
jakie będą możliwości urzędu
miejskiego, bowiem nie ma

jeszcze planu na rok przyszły.
Po drugie — reforma gospo
darcza, która wejdzie w ży
cie od 1982 roku to jedna
wielka niepewność — jak za
chowają się zakłady przemy
słowe w tej nowej sytuacji. A
jest to przecież problem nie
tylko tego rodzaju — czy bę
dą one finansować placówki
przyzakładowe, ale i to, jakiej
kadry . 1 w. jakich specjalno
ściach będą potrzebować. Do
tego zaś trzeba przygotować
system kształcenia. I dalej jest
to sprawa proporcji szkół 'za
wodowych i techników, prak
tyk specjalistycznych uczniów
w zakładach pracy i wiele,
wiele innych jeszcze.

Wyrazić można więc w tej
sytuacji jedynie nadzieję, że
oświata — choć sama w sobie
nie ma siły przebicia — znaj
dzie zrozumienie wszędzie tam,
gdzie powinna i za ich pomocą
tę silę przebicia uzyska.

HELENA LAZAR

NOWY SĄCZ — Podhale: Dwa
dzieścia sześć dni z życia Do
stojewskiego (radź. 15 lat), Kro
kus: Odpowiedź zna tylko wiatr
(RFN 18 lat), CZARNY DUNA
JEC — Podhale: Buntowniczy
„Orion” (radź. 12 lat). GORLICE
— Wiarus: Kugitańska tragedia
(radŁ 15 lat). GRYBÓW — Biała:
Port lotniczy Tl (USA 15 lat).
KROŚCIENKO — Sokolica: Knaj
pa na Platnickiej (radź. 15 lat).
KRYNICA — Jaworzyna: Ogarlo-
wa 6 (radź. 12 lat). NOWY TARO
— Tatry: Rewolwer (wl. 1S lat).
RABA WYZNA — Orkan: Tro
pem tygrysa (radź. b.o.). STARY
SĄCZ — Poprad: Cichy Don, cz.

II (radź. 15 lat).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Czułe
miejsca (poi. 18 lat). Azot: Przy
gody Calineczki (jap. b.o.), FIST
(USA 18 lat). Krakus: Wzbijcie
się w górę jak orły (radź. b.o.).
Kosmos: Czule miejsca (poi. 18
lat). BOCHNIA — Jutrzenka:
Człowiek z żelaza (poi. 12 lat).
BRZESKO — Bałtyk: Ucieczka na

Atenę (ang. 15 lat). DĘBICA —

Uciecha: Pasikonik (radź. 15 lat).
Kosmos; Superpotwór (jap. b.o.).
DĄBROWA TARNOWSKA —

Lotos: Bitwa o Midway (USA 12
lat). TUCHÓW — Promień: Świat
się śmieje (radź. b.o.).

Pozostałe kina nieczynne.
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Bona ttwwski nowyn praai NKZSL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

ZSL. W tajnym głosowaniu
funkcję tę powierzono Roma
nowi Malinowskiemu. Na 151
oddanych ważnych głosów, 126
członków plenum NK opo
wiedziało się' za wyborem R.

Malinowskiego na fnkucję
prezesa NK ZSL, a 25 głoso
wało przeciwko. Należy do
dać, iż Roman Malinowski był
jednym kandydatem na to sta
nowisko, gdyż inne zgłaszane
osoby wycofywały swe kan
dydatury.

Przejmując przewodnictwo
obrad, nowy prezes NK ZSL
podkreślił, że świadom jest
spoczywającej na nim odpo
wiedzialności oraz tego, iż ry
sująca się szansa porozumie
nia narodowego budzi nadzie
je na szybsze przezwyciężenie
kryzysu. R. Malinowski za
apelował do wszystkich człon
ków stronnictwa o jedność i
konsolidację szeregów ZSL.

W podjętej przez VI ple
num uchwale Naczelny
Komitet stanął na stanowis
ku, że jedyna droga wyjścia z

trwającego ciężkiego kryzysu
polityczno-gospodarczego pro
wadzi przez szerokie porozu
mienie wszystkich sił patrio
tycznych na gruncie konsty
tucyjnego ładu PRL. Dlatego
usiinie popieramy — głosi
dokument — idee Frontu Po
rozumienia Narodowego jako
społeczno-politycznej podsta
wy rozszerzenia systemu
sorawowania władzy w Polsce.
Front ten powinien objąć
wszystkie siły polityczne i

społeczne, które stoją na grun
cie Konstytucji PRL.

Tylko w takim szerokim
porozumieniu i współdziała
niu możemy rozwiązać włas
nymi siłami zaistniały kryzys,
zabezpieczyć niepodległość i
suwerenność naszej Ojczyz
ny, wprowadzić kraj na drogę
pomyślnego rozwoju. W inte
resie narodu i państwa — pod
kreśla następnie uchwała —

jest, ażeby udział chłopów i
całego środowiska wiejskie
go umacniał narodowy front

pojednania.
W związku z poważnym na

derwaniem więzi ekonomicz
nej między miastem i wsią i
poważnym pogorszeniem się
zaopatrzenia ludności miejs
kiej w żywność zwracamy się
do rządu — czytamy w u-

chwale — o przyspieszenie
wdrażania reformy gospodar
czej a zwłaszcza reformy cen,
do robotników o zwiększanie
produkcji, dostaw na rynek
wiejski środków do produkcji
rolnej i artykułów powszech
nego użytku. Do rolników a-

pelujemy o przyspieszenie
dostaw artykułów rolnych do
punktów skupu, ażeby złago
dzić trudności wyżywieniowe
ludności miast i ułatwić prze
trwanie ciężkiego okresu nad
chodzącej zimy.

Nączelny Komitet ZSL
zwraca się do wszystkich or
ganizacji stronnictwa, do
wszystkich działaczy, i człon
ków ZSL o jedność działania
w urzeczywistnianiu linii po
litycznej ZSL. Tylko silne,
naprawdę zjednoczone, samo

dzielne stronnictwo — pod
kreśla się w zakończeniu do
kumentu — będzie w stanie
wnieść godny wkład w roz
wiązywanie trudnych proble
mów, jakie stanęły przed kra
jem.

Plenum przyjęło do akcep
tującej wiadomości dyskuto
wane na obradach wstępne
projekty deklaracji ideowej,
programu politycznego i sta
tutu ZSL, podejmując jedno
cześnie decyzję o przekazaniu
tych projektów pod powszech
ną dyskusje w kołach i tere
nowych instancjach stronnic
twa.

VI plenum NK wystosowa
ło list do Stefana Ignara z

wyrazami serdecznego podzię
kowania za kierowanie stron
nictwem w bardzo trudnym i
skomplikowanym okresie dla
Polski i ruchu ludowego.

O godz. 19.00 VI plenum
przerwało obrady, które — jak
postanowiono będą kontynuo
wane 17 bm.

I sekretarz KC PZPR, Woj
ciech Jaruzelski przesłał de
peszę gratulacyjną do Romana
Malinowskiego z okazji jego
wyboru na funkcję prezesa
NK ZSL.

W związku z rezygnacją Ste
fana Ignara z funkcji prezesa
NK ZSL. I sekretarz KC
PZPR, Wojciech Jaruzelski w

wysłanej depeszy złożył mu

serdeczne podziękowanie za

owocną — osobistą i między
partyjną — współprace w nie
zwykle trudnym dla Polski o-

kresie.

Wyjaśnienie rzecznika prasowego MSW

w sprawach paszportowych
WARSZAWA (PAP). W na

wiązaniu do nadesłanych do
Biura Paszportów pytań w

związku z wystąpieniem pos
ła Edwarda Osmańczyka w

toku debaty sejmowej w dniu
30 października br., rzecznik
prasowy Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych komunikuje:

Zgodnie z obowiązującymi
przepisami obywatele PRL

przebywający za granicą mo
gą w każdej chwili powrócić
do kraju na podstawie polskie
go paszportu wydanego w

Polsce lub paszportu konsular
nego wydanego przez polską
placówkę konsularną, bez po
trzeby załatwiania jakichkol
wiek formalności oraz zgłasza

nia komukolwiek swojego po
wrotu.

Dotyczy to również osób,
których polskie dokumenty
paszportowe straciły już waż
ność.

W przypadku utraty za gra
nicą dokumentu paszportowe
go obywatel Polski może na

powrót do kraju uzyskać w

polskiej placówce konsularnej
blankiety na paszport konsu
larny.

Zasady, o których mowa nie
dotyczą osób które po opusz
czeniu Polski uzyskały azyl
polityczny, przyjęły obce oby
watelstwo i zamierzałyby po
wrócić do kraju na podstawie
paszportu obcego państwa.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ - Muzeum „Dom
Gotycki” (Lwowska »): (niecz.).
BWA (Jagiellońska 34): (niecz.).
GALERIA STF (Franciszkańska
11): (10—16). Galeria Obrazów B.

Barbackiego (Jagiellońska 60):
(10—13). Klub Międzynar Prasy t

Książki (Rynek 17) (18 -20). OD
DZIAŁ REDAKCJI ..ZA I PRZE
CIW” (Pijarska 30); (10—16) Ba
szta Kowalska nowosądeckiego
zamku: Wystawa rzeźby I malar
stwa twórców nieprofesjonalnych
„sądeczanie” (15—18) GORLICE —

Muzeum Regionalne PTTK (Wą
ska 7): (niecz.). Miejska Bibliote
ka Publiczna (Jagiełły 1): (8—19).
Dwór Karwacjanów (Wróblew
skiego lOa): (9—15). KRYNICA —

Muz. Przyrodnicze PTTK (Świer
czewskiego . 31): (niecz.). ■LI
MANOWA — Muz. Ziemi Limano
wskiej (Dworek w ParkuMiej
skim): (10—14). MUSZYNA —

Muzeum Regionalne PTTK

(Park Miejski): (niecz.). NO-
WY TARG — Muzeum Re
gionalne (Szaflarska 1): (9—13)
Galeria Sztuki Ludowej (pl Po
koju 1): (niecz.). RABKA — Muz.
Im. Wl. Orkr a (Sądecka): (9—16).
STARY SĄCZ - Muzeum Regio
nalne (Dom na Dołkach): (niecz.).
ZAKOPANE - BWA (Kru
pówki 41): (niecz.). Muzeum Ta
trzańskie (Krupówki 10)’ Wy
stawa — zbiory etnograflcz.no-
przyrodn. dot tematyki Tatr i
Podhala (niecz.). Muzeum K.

Makuszyńskiego; Wystawa pamią
tek po pisarzu - zbiory sztuk)
(10—16). Muzeum Karola Szyma
nowskiego „Atma” (Kasprusie 19):
(niecz.). Muzeum Kasprowicza
(niecz.). ZUBRZYCA GÓRNA —

Muzeum (Park Etnograficzny)
(niecz.). BIAŁY DUNAJEC —

Dom Lenina: (9—16, wst. wol.).
PORONIN — Muzeum Lenina:
(niecz.).

WOJ TARNOWSKIE

TARNÓW — Muzeum Okręgowe
(Ratusz): Pbrcelana. szkło, milita
ria. portret sarmacki, malarstwo

zachodnioeuropejskie (niecz.). Ry
nek 21): (niecz.). BWA (Wałowa
16): Wyst. malarstwa Teresy Marii
Szumigaj (niecz.). ZALIPIE:
— Zagroda Felicji Curyło-
wej: (niecz.). WIERZCHOSŁAWI
CE — Dom Wincentego Witosa
(niecz.). WIŚNICZ NOWY (Kory-
znówka):. Muz pamiątek po J Ma
tejce (11-14) DĘBICA - BWA
(Kościuszki 8): (miecz.). DĘBNO
(Zamek) — Muzeum wnętrz:
(niecz.).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) - teL
322-32. KRYNICA (Kraszewskiego)
- tel 23-77 LLMANOWA (Świer
czewskiego 81) - tel 9. 362, 999.

Informacja Służby zdrowia —

tel. 345 (czynna całą dobę). NOWY
TARG (Szpitalna 13) - teł. 38-08
GORLICE (Węgierska 31) - tel
214-30 RABKA (Stroma 21) - teL
310-09. ZAKOPANE (Kamieniec 10)
— tel. 44-09. Informacja Służby
Zdrowia — tel. 20-33.

ZAKOPANE — Telefon Zaufa
nia; 47-33 (15—18).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 8) -

tek 99 BOCHNIA (Różana 26) —

teL 999 BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel 999 DĄBROWA TAR
NOWSKA (Szpitalna l> - teL 999,
DĘBICA (Krakowska) — tęL W.
TUCHÓW (Sipltalna 1) *• tel. »,
dla gmin: SZERZYNY, RZEPIEN
NIK STRZYŻEWSKI, GROMNIK,
CIĘŻKOWICE. RYGLICE.

TARNÓW — Telafon Zaufania:
53-53 (niecz.).

POGOTOWIE GOPR

WOJ. NOWOSĄDECKIE

KRYNICAl tel 29-33 RABKA
- tel 308-80 ZAKOPANE - tel

34-44 GORLICE tel 211-81 WY
SOWA - tel 11 PIWNICZNA -

tel. 117 (schronisko „Poprad” w

Suchej Dolinie). STARY SĄCZ -

tel. 246.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackiego 85 -

tel. 238-26, 238-40 (czynne całą
dobę).

GORLICE (1 Maja 30) - tel
201-91, 203-71 (czynne całą dobę).

KRYNICA (Kraszewskiego 83) -

tel. 554 (czynne 6—24).
TARNÓW - tel. 80-100 (16—23)

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ - tel. 981 oraz

206-25. ZAKOPANE - tel. 961 orai

15-92, 28-71.

TARNOWt Pomoc samochodowa
.Polmozbył” - teL 45-35 (czynna

całą dobę)

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Rynek 17)
NOWY TARG (pl. Pokoju 18)

■RABKA (Poniatowskiego 4)
ZAKOPANE (Krupówki 57)

WOJ. TARNOWSKIE

Ilniat. muz. 11.00 Ja w rodzinie
(dia szk. śr.). 11.35 Co słychać w

świecie. 11.40 Nowe nagr. polsk.
muz. lud. 11.55 Komunik, o st.
wód. 12.05 Od poloneza do mazu
ra. 12.25 Porady K. Kocowej.
13.45 Stara i nowa muz. wojsk.
13.00 I twoje i moje (dla kl. 1).
13.30 Komunikat dla górników.
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Bał
kańskie rytmy lud. 14.10 Aud.

publlcyst. 14.20 Pieśni S. Moniusz
ki. 14.40 O twórcz. dla dzieci.
15.00 Pieśni St. Moniuszki. 15.10
Lądzie i ich pasje. 15.35 Popol.
dziewcząt i chłopców. 16.00 Muz.
renesansu. 16.20 Radiowe Techn.
Roln. 16.35 Obywatele. 17.00 Czy
znasz swoje prawo? 17.20 Przebo
je film. 17.30 Szersze spójrz. 17.50
Utw. organ, w nagr. E. Power-
Blggsa. 18.(6 Saldo, Panie Dyrek
torze! 18.25 Pleb. St. Gama. 18.38
Echa dnia. 18.40 Kalejdoskop nau
ki. 19.30 Radiowy Leksykon
Smyczkowców. 20.10 W. A. Mo
zart — 6 tańców niem. 20.20
Dźwięk. Plakat Reklam. 20.30
Lek. j. rosyjsk. 20.45 Lek. j. nie
mieckiego. 21.00 Nauka praktyce.
21.20 Wiersze śpiewane: T. Ku
biak. 21.30 Inf. sport. 21.40 Wer
sje i kontrowersje. 22.00 Prome
nada — przegl. wyd. kult, za gra.
nicą. 22.30 Zwierzenia wiecz.: W.
Cholodowski. 22.45 Weirsze L.

Dymarskiego. 23.35 Z archiwum
Jazzu.

PROGRAM III

IJKF 66,89 MHz: na fatach
krótkich w pasmach; 31 m,
41m.42na,49morainafa
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi PR

6.39 Między snem a dniem. 6.45
3 min. dia kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Siedem i pół. 7.50
Progr. dnia. 8.05 Blues na listo
pad „St. Louis Blues”. 8.30 Pros
to z kraju — aud. publicyst. 8.4E
Mikrorecital L. Voulzy. 9.00 „Ron
do” — 5 ode. (powt.). 9.10 Utwo
ry kamer. Mozarta. 9.55 Wiersze
L. Marjańskiej (powt.). 10.00 Co
kto lubi 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Pepita. 11.00 Spółdzielczość
na zakręcie — aud. spoi. 11.30 No
we nagr. W. Karolaka. 12.05 W

tonacji Trójki. 13.30 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Czyste radości
mojego życia” — 2 ode. pow. J.
Smida (powt.). 14.00 Franko — bel
gijscy mistrzowie skrzypiec. 15.08
Złote lata swingu. 15.40 Nie tylko
mel. Sygnał stacji — 2 takty. 16.00
Posłuchać warto. 16.15 Muzyk o-

branie. 16.40 Eksperyment nie
tylko budowlany — rep. 17.0®
Muz. poczta UKF. 17.40 Wszystkie
drogi praw, do Nashvilłe. 18.10
Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 M. Bułhakow:
„Biała gwardia” - ode. 3. 19.35

Opera tyg.; G. verdi „Aroldo”.
19.50 „Rondo” — 6 ode. 20.00 60
minut na godzinę (powt.). 21.00
W kręgu Paderewskiego (19): I.
Friedman — elegantszy od wie
deńczyków. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz.: Ella Fltzge-
rald. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

problemy. 23.00 Wiersze L. Mar
iańskiej. 23.(6 Między dniem a

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

TARNÓW (Lwowska 26, Aka
cjowa 1, bL 9)

BOCHNIA (Rynek 9)
BRZESKO (Ogrodowa, bl. 13)
DĄBROWA TARNOWSKA (os.

Kościuszki 9)

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

WOJ NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 9) - tel
232-70. GORLICE (Węgierska 21):
- tel. 221-30 do 34. KRYNICA
(Kraszewskiego 90) - tel 28-07
LIMANOWA (Świerczewskiego 61)
- tel. 25 651, 652 NOWY TARG
(Szpitalna 12) - tel. 24-01 RABKA
(Słoneczna 3) - tel 300-40 ŻAKO
PANE (Kamieniec) - tel 20-21.

WOJ TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 31) - tel
38-61. BOCHNIA (Krakowska 31)
- tel 226-46 BRZESKO (Kościu

szki 38) - tel 300-21 DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) - tel

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,
10.00. 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00. 19.00, 20.00. 21.00. 22.00.
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik, o st.
wód. 12.25 Pieśni staropolskie.
12.45 Roln. kwadr. 13.W Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.85 St. Gama. 15.06 Popol.
dziewcząt i chłopców. 15.38 St.
Relaks. 15.35 Co jest grane? —

niespodz. muz. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.30
Nowości polsk. muz. rozr. 17.00
Inf. sport. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radlokurier. 19.25 Z telewi
zyjnej pięciolinii. 19.40 Mag. mię
dzynarodowy: „Punkt widzenia”.
20.90 Inf. dla kierowców. 20.05
Siadem naszych interw. 20.10
Konc. życzeń. 20.35 Przeboje
sprzed lat. 21.00 Komunik, ener
getyczny. 31.05 Kron. sport. 31.20
Utw. Mozarta. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 G. G. Gorciyc-
ki — trąd. 1 nowatorstwo w muz.

polsk. baroku. 23.00 Inf. sport,
oraz Polemiki. 23.30 Aud. publi
cystyczna.

PROGRAM II
na fali 219 m etyli 1368 RHZ
- na UKF 67.67 MHt - ora*
na fali dł 1500 m (10.00—17.00)

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00. 16.00. 22.00. 0.55.

6.1S Stare przeboje śpiewa U.

Sipińska. 6.30 Co niesie dzień
(KR). 7.40 Kompozytor, aranżer:
Z. Namysłowski. 8.00 Poranna
seren. 9.05 Poranek w St. Gama.
10.90 Zag. liter.: Czy znasz tę
książkę. 10.20 Muz. operowa. 11.06
„Iliada" — fr. epopei Homera.
11.25 Muz. nowości radiofonii.
12.05 Tr. pr. IV. 12.25 Utw. kla
wesyn. franc. (Stereo). 13.05 M.
Gomółka — Mel. na Psałterz do
tekstów Jana Kochanowskiego
(Stereo), 13.50 W Jezioranach. 14.20
Muz. kamer. XX w. 15.00 St. Ga
ma (Stereo). 16.05 Folklor naro
dów świata (Stereo). 16.20 Stawni

pianiści: Claudio Arrau (Stereo).
17.00 Start (KR). 17.25 W nowy
tydzień z przebojem (Kr.). 17.55

Skrzynka interw. (KR). 18.05 Mi-
ni-recital: E. John (KR — Ste
reo). 18.15 Co niesie dzień — wyd.
popołudn. (KR). 18.45 Nowości
jazzu polsk. (Stereo). 19.25 Giełda
płyt (Stereo). 20.10 „Kolumbowie,
rocznik 29” — fr. pow. 20.30 Od
tworzenie konc. Ork. i Chóru Ra
dia i TV Austriackiej (Stereo).
22.05 Klub St. Stereo (Stereo).
23.30 Z kogo się śmiejemy. 24.00
Czas jazzu (Stereo). 0.30 Kołysań-
kl z wiejskich dróg.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.40 Ciekawostki nauki 1
techniki

17.10 Kompas
18.05 Świat socjalizmu
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.00 V. Milota: Ruletka
22.10 Międzynarod. cocktail

piosenek — progr. TV NRD

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — fiz„
gem. 3. Prąd zmienny

14.00 TTR, RTSŚ — mecha
niz. roln., sem. 3. Mechaniz.
opryskiwania roślin

15.55 NURT: Cywilizacja i
kultura wspólcz.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik

16.50 Dla dzieci: Zwierzy
niec — „Leśna gazeta”

17.20 Dom i my

17.30 „Ile jest życia” — ode.
8 pt. Noc księżycowa — se
rial społ.-obycz. TP

18.20 Klinika Zdrowego
Człowieka

18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum ’ telekina:

„Zabijaka” — adapt. opow. I.

Turgieniewa
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV: S. Żeromski

„Przedwiośnie”, adapt. i reż.:
W. Solarz. Wyst.: T. Stockin
ger, T. Łomnicki, J. Jędryka,
Z. Zapasiewicz, Szczepkow-

PROGRAM]
TELEWIZJI1

ska, J. Borkowski, D. Damięc
kiiin.

22.10 Program publicystycz
ny

22.40 Dziennik

PROGRAM II

1815—23.00 Redakcja Mu
zyczna na antenie „Dwójki”:
Goście sezonu muzycżnego 81

I sekretarz

i wojewoda pilski

poza szeregami PZPN

FILA (PAP). Jak poinfor
mował przewodniczący Woje
wódzkiej Komisji Kontroli
Partyjnej w Pile — Tadeusz
Lipiec, decyzją Centralnej Ko
misji Kontroli Partyjnej wy
daleni zostali z szeregów
PZPR były I sekretarz KW
w Pile — Alfred Kowalski
oraz były wojewoda pilski —

Andrzej Śliwiński.
Prokuratura Wojewódzka w

Pile wniosła 28 października
do Sądu Rejonowego w Pile
akty oskarżenia, w których
zarzuca się im, iż wykorzystu
jąc zajmowane stanowiska,
przy zachowaniu pozorów le
galności, kłusowali w pilskich
lasach, nie przestrzegając obo
wiązujących przepisów prawa
łowieckiego.

Zespół Orzekający WKKP

w Pile podjął jednocześnie de
cyzję o wydaleniu z szeregów
PZPR byłego sekretarza KW

w Pile — Józefa Fochta.

Wojewódzka Komisja Kon
troli Partyjnej w pile roz
patruje obecnie 42 "sprawy.

DZIENNIKI: 6.30. 7.30 8.30.
11.30. 13.30 (5.30 21.30 23.30.

6.20 Progr. tyg. 6.35 Gimnasi.
6.45 Refleksje. 7.06 6 lek. j. franc.
7.35 Obserw. i propoz. 7.45 Mo
skwa z mel. i plos. 8.05 Jóaef
Haydn 1 W. A. Mozart (dla szk.
śr.). 8.40 Spr. eodz. 9.05 I twoje i

moje (dla kl. 1). 9.80 10 min. z

kapelą z Kośnych Hamrów. 9.40
Radio — Moskwa. 10.00 Lecz ja
to między bajki włożę (dla kl.
7). 10.25 Ze świata nauki. 10.50

PROGRAM II

17.55 Zdobycz Rangiego —*

ode. 1. serialu ang.
20.00 Reżyserzy o nauce

20.30 Sport za granicą
21.50 Decydujący krok —*

cz. II filmu radź.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 Tv - redakcje
nie bierze odpowiedzialności.

18.20 Mistrzowskie interpre
tacje Bacha: Henryk Sżeryng

18.40 Muzyka dawna na

dawnych instrumentach: Aca-
demy of Ancient Musie

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Redakcja muzyczna na an

tenie „Dwójki”
20.00 Artur Papazjan gra

Chopina i Debussy’ego
20.15 S. Skrowaczewski po

raz pierwszy w TVP

20.50 Roland Petit i jego ba
let

2110 Z festiwalu „Wratlsla-
via Captans”

21.40 24 godziny
21.50 Ivo Pogorelic: recital,

którego nie było
22.10 Wirtuoz fletu: Alain

Marion
22.20 Bisy Eleny Obrazco-

wej
22.50 Laufeat Konkursu Wie

niawskiego

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Redagują: Elżbieta Dziwisz, Olgierd Jędrzejczyk, Wiesław Kolarz
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cjan — z-ca redaktora naczelnego, Wiesław Mercik — z-ca redaktora naczelnego,
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karczyk, Andrzej Stanowski, Marian Szu lc, Maciej Szumowski — redaktor naczelny
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W 13 kolejce
Na dwie kolejki przed zakończeniem run

dy jesiennej nadal liderem jest rewelacyjnie
spisujący się zespół POGONI. Wczoraj szcze
cinianie wywieźli punkt z trudnego boiska
w Mielcu.

Sensacją niedzieli była porażka na własnym
boisku Legii z Lechem 0:1. W meczu tym nie
wystąpił w drużynie warszawskiej Okoński,
który — jak się dowiadujemy — wraca

z końcem roku do Poznania. Dobrze spisujący
się młody zespół Górnika Zabrze tym razem

tylko zremisował u siebie ze Śląskiem 0:0,
przy czym Gunia nie wykorzystał karnego,

jego strzał obronił Kostrzewa.
WISŁA jest na 9 miejscu w tabeli po zwy

cięstwie nad Szombierkami 1:0. Był to jed
nak bardzo przeciętny pojedynek, a forma
wiśl-ków jest nadal mierna.

Na ostatnie miejsce w tabeli spadł Ruch,

—13 bramek
który przegrał u siebie bardzo ważny poje
dynek z Arką 0:1. Czyżby Ruch po raz pierw
szy w swojej historii miał opuścić ekstra
klasę?

13 kolejka w statystyce: padło zaledwie 13
bramek, trzykrotnie triumfowali goście, 3
razy padł remis i tylko dwukrotnie zwycię
żali gospodarze. Frekwencja na meczach ni
kła, pojedynki rozgrywano przy niesprzyjają
cej aurze, np. w Krakowie podczas meczu
Cracooia — Radomiak cały czas padał mokry
śnieg.

We wtorek w Warszawie ciekawy mecz re
prezentacja Polski kontra kadra „Expresu
Wieczornego”, 15 bm. mecz naszej drużyny
narodowej z Maltą w ramach eliminacji
MS-82 i 19 bm. towarzyski pojedynek z go
spodarzami przyszłorocznego Mundialu —

Hiszpanią. (ANS)

Pot. W. KLAG

Z DALEKOPISU

I liga
Ruch — Arka 0:1 (0:1),
Bałtyk — ŁKS 1:2 (1:1).
Górnik — Śląsk 0:0.

Widzew — Gwardia 0:0.
Motor — Zagłębie 4:1 (1:1).
Stal M. — Pogoń 1:1 (1:9).
Legia — Lech 0:1 (0:1).

1. Pogoń 18: 8 22—18
2. Górnik 16:10 15— 6
3. Widzew 16:10 17—15

4. Gwardia 15:11 19—12
5. Śląsk 15:11 17—14

6. Zagłębie 15:11 15—14
7. ŁKS 15:11 14—13
8. Stal 14:12 13—13
9. WISŁA 13:13 16—13

10. Lech 12:14 11—11
11. Szombierki 11:15 19—12
12. Legia 11:15 9—16
13. Motor 10:16 20—22
14. Arka 10:16 8—20
15. Bałtyk 9:17 9—19
16. Ruch 8:18 9—15

IIliga-gr.1
Odra — Zagłębie Wałh 1:2

(1:1), Lechia — ROW 1:1 (0:1),
Stilon — Olimpia 1:0 (1:0),
Piast — Urania 5:1 (2:0), Stal
Stocznia — Gryf 2:1 (1:0), Tychy
— Błękitni Star. 5:0 (3:0), GKS
Kat — BKS 0:1 (0:0), Górnik
Walb. — Stoczniowiec 3:0.

1. BKS Bielsko
2. GKS Kat.
3. Zagłębie
4. Odra
5. Stocznia
6. Stilon
7. Górnik W.

8. Gryf
9. Piast

10. Tychy
11. ROW
12. Olimpia
13. Stoczniowiec
14. Lechia
15. Urania
16. Błękitni St

18: 8 16—10
17: 9 20—12
17: 9 22—16
15:11 21—14
15:11 18—13
15:11 14—15
14:12 22—16
14:12 17—13
14:12 20—18

12:14 21—11
12:14 20—22
11:15 18—19
10:16 14—21
9:17 7—25
8:18 11—20
7:19 11—27

IIliga-gr.II
Polonia Bytom — Avia 2:0

(1:0), Wist* P. — Olimpia 0:0,
Resoyia — Gwardia Szozytno 1:2

(0:1), Zawisza — Stal Rz. 0:0,
Broń — Błękitni 0:3 (0:2), Gór
nikK. — Raków 1:1 (0:1), Cra-

eovia •— Radomiak 1:1 (0:0).
1. Radomiak 17: 9 15—10

2. Stal St. W. 16:10 25—14
3. CRACOVIA 16:10 15—10
4. Górnik K. 15:11 18— 9

5. HUTNIK 15:11 18—12
6. Wisła 15:11 17—13

7. Błękitni 15:11 15—12

8. Polonia 14:12 19—18

9. Raków 14:12 12-15

10. Avia 13:13 10—11

11. Resovia 11:15 10—13

12. Olimpia 11:15 13—17

13. Broń 11:15 15—21

14. Gwardia Sz. 10:16 17—26

15. Zawisza 9:17 9—15

16. Stal Rz. 6:20 7—19

III liga - gr. IV

Wawel — Siarka 0—4 (0—0),
Łublinianka — Garbarnia 7—1

(5—0), Korona K. — Concordia

2—0 (1—0), Star — Karpaty 1—4

(0—1), Unia Tarnów — Stal N.

Dęba 1—0 (0—0), Stal Sanok —

Glinik 1—0 (1—0), Polna — Wi-

słoka 0—0.

1. Łublinianka 12 21 30— 8

2. Korona 12 16 19—11

3. Siarka 12 15 14—9

4. UNIA 12 15 11—9

5. Karpaty 12 13 16—13

6. WAWEL 12 13 10—10

7. Polna 12 12 8—8

8. GARBARNIA 12 11 17—20

9. Stal Sanok 12 10 6—11

10. Concordia 12 10 8—14

11. Star 12 10 14—21

12. Stal N. Dęba 12 9 11—16

13. WISŁOKA 12 7 5—11

14. GLINIK 12 6 7—16

Bramka Iwana przesądziła
Już dawno nie pamiętam tak

skromnej liczby kibiców na

meczu I-ligowym w Krakowie.
Na sobotnie spotkanie WISŁA —

SZOMBIERKI, wygrane przez
gospodarzy 1:0 (1:0) przybyło nie

więcej jak tysiąc osób. Z jednej
strony — słaba ostatnio gra
wiślaków, z drugiej — fatalna
aura odstraszyły zapewne kibi
ców. I ci co nie przyszli na sta
dion przy ul. Reymonta nie mają
czego żałować.

Oglądaliśmy pojedynek stoją
cy na słabym poziomie. W I po
łowie było jeszcze kilka ciekaw
szych, szybszych akcji, zwłaszcza

ze strony gospodarzy, ale za to

po przerwie z boiska wiało nu
dą, akcje z obu stron były nie
poradne. Owszem grano ambit
nie, ofiarnie, ale niewiele było
w tym piłkarskiego kunsztu.

Wisła przystąpiła do meczu

bez zawieszonego za 'żółte kart
ki — Kapki i kontuzjowanego —

Wróbla, także bez Budki, który
przesunięty został do drużyny
rezerwowej. Gospodarze grali
jeszcze jako tako w pierwszych
30 minutach. W 10 min. indywi
dualna akcja Iwana, mocny strzai

zok.12mipiłkaodbitaod
słupka wpada do siatki Surlita.
Mało kto chyba przypuszczał,
że będzie to decydująca akcja i

gol w tym meczu. Potem wiśla-

cy- mieli jeszcze dwie świetne

okazje, nie wykorzystane w 29
min. przez Krupińskiego i w 32
min. przez Nawrockiego. Goście
starali się też atakować, 2-krot-
nie Kapica nie potrafił z kilku
metrów strzelić celnie głową na

bramkę Adamczyka.
Po przerwie mecz jest fatalny,

wiślacy w ataku grają bezpro
duktywnie, archaicznie, najczęś

ciej wszerz, w tył, wszystko to

w wolnym tempie (ot taka gra
w „dziada”); goście osiągają na
wet chwilami przewagę, ale Ich

akcje są równie przejrzyste,
wolne, brak im przyspieszenia.
Na dobrą sprawę tylko raz po
ważnie zagrozili bramce Wisły,
ale Adamczyk sparował na róg
strzał Sroki. Po przeciwnej
strome Kowalik nie potrafił po
konać w sytuacji sam na sam

Surlita.

I to wszystkie ciekawsze mo
menty. Na boisku królowała

przeciętność, kilka akcji Iwana
i Ogazy ożywiło ten nudny po
jedynek. Kilku „aktorów” tego
meczu było w wyjątkowo sła
bej dyspozycji, osobiśoic martwi
mnie bardzo forma Lipki, który
od pewnego czasn gra wyjątko
wo słabo i w sobotę jako pierw
szy nadawał się do zmiany.
Odnotujmy pierwszy występ
przed krakowską publicznością
Su wady, nie chciałbym zniechę
cić tego młodego piłkarza, ale

trafnie chyba zauważył red. R.
Kowalski z „Przeglądu Sporto
wego” — „jak mało trzeba, by
zostać w Polsce ligowym piłka
rzem...”

WISŁA: Adamczyk — Szyma
nowski, Skrobowski, Motyka,
Jałocha — Targosz, Krupiński,
Nawrocki — Lipka, Iwan (78
min Suder), Kowalik (68 min

Suwada).
SZOMBIERKI: Surlit — Fuhl,

Mierzwiak, Skiba, Pietryga —

Król, Byś, Klimek (82 min So
bol) — Sroka, Ogaza, Kapica
(46 min. Kwaśnlowski). Sędzio
wał dobrze J. Ekstein s War
szawy.

ANS

Po dobrym meczu — remis
Piłkarze CRACOVII zremiso

wali wczoraj na swoim boisku
z aktualnym liderem — RADO-
MIAKIEM 1:1 (0:0), Mimo nie
zwykle trudnych warunków te
renowych (boisko pokryte było
mokrym śniegiem) czołowe dru
żyny II ligi stworzyły cieka
we, chwilami dramatyczne wi
dowisko. Był to bez wątpienia
najlepszy mecz jaki w tym ro
ku oglądaliśmy w wydaniu Ii-

ligowych zespołów.
Oba zespoły zasłużyły na sło

wa uznania, Cracovia za pełną
pasji ofensywną grę, szczegól
nie w drugiej połowie gospoda
rze z olbrzymią determinacją a-

takowałi non stop, goście przy
jęli wpfawdzie wariant defen
sywny, ale atakowali przy każ
dej nadarzającej się okazj. Stąd
dużo było emocji, gorących
spięć podbramkowych. •

Wielkie emocje rozpoczęły się
w II połowie. Gospodarze nacie
rają z impetem, strzelają dużo,
ale niezbyt precyzyjnie, w kilku

przypadkach świetnie broni
bramkarz gości, a w 61 min. po

główce Koniecznego ratuje go

słupek. W 69 min. Bujak zostaje
podcięty na polu karnym i
Błachno pewnie wykorzystał
karnego.

Gospodarze nadal są w ataku,
w polu grają bardzo składnie,
ale pod bramką są mało pre
cyzyjni. Groźne strzały Gacka i

Bujaka broni bramkarz gości,
w 78 min. Błachno nie wyko
rzystuje idealnej sytuacji. A

niewykorzystane sytuacje
mszczą się. W 83 min. goście
przeprowadzili atak lewą stro
ną, Nazimck dopuścił do centry
1 Cypka głową uzyskał wyrów
nanie. Cracovia jest wyraźnie
załamana, w końcówce goście są
dwukrotnie o krok od zdobycia
zwycięskiej bramki. W Cracovii

wszyscy grali niezwykle ambit
nie, ale trochę bez szczęścia.
Najlepsi to Turecki, Konieczny.

CRACOVIA: Koczwara — Na-

zimek, Tnreckl, Dybciak, Pod
siadło — Karaś, Konieczny, Kuć

(67 min Liszka) — Gacek, Bła
chno, Bujak. Żółta kartka

Grzyb. Sędziował Gorczyński z

Katowic. Widzów 1,5 tys. (ANS)

Stracili pczycję wicelidera
Piłkarze Hutnika nie utrzy- nej okazji na wyrównanie nie

mali pozycji wicelidera, prze- wykorzystał Orzeł. W końcówce

grali wczoraj w Stalowej Woli Stal uzyskała drugiego gola po
zc Stalą 0:2 (0:0). Krakowianie celnym strzale Weselaka w 82

nie byli zespołem gorszym, w 51 HUTNIK: Kocoń — Kil, Ka-

min. stracili jednak pechowo raś, Wiącek, Kruszeo — Stokło-

bramkę po samobójczym strzale sa, Putek, Bargiel — Syslo,
Kila. W chwilę potem świet- Przybyłowski, Orzeł.

Wiśiaczlń nadai afeiwkoatwe
W piątek koszykarki krakow

skiej Wisły pewnie pokonały
AZS Katowice 94:72 (50:36).
Punkty dla wiślaczek zdobyły:
Januszkiewicz i Jaskurzyńska
po 26, Kosińska 14, Iwanice 12,
Jaworska 6, Kapera 1 Twaróg po
4, Bazyszyn 2; najwięcej dla po
konanych!'Jodłowska 22 i Zawa
dzka 18. AZS nie był w stanie

nawiązać równorzędnej walki z

mistrzyniami Polski. Przez cały
czas prowadził zespół krakow
ski. Po przerwie trener L. Mięt-
ta wprowadził zawodniczki dru
giej piątki i wtedy akademicz-
ki zdołały częściowo odrobić

straty, ale końcówka należała

do Wisły.
Znacznie ciekawszy był mecz

niedzielny. Spotkały się bo
wiem dwa niepokonane w tym
sezonie zespoły: Wisła i Slęza.
Mistrzynie Polski po grze sto
jącej na dobrym poziomie po
konały świetnie jak dotychczas
spisujący się zespół wrocławski

84:74 (42:41). Krakowianki wy
raźne zwycięstwo zapewniły so
bie w ostatnich 10 min. spotka
nia. W drużynie trenera Miętty
wyróżniły się Jaworska i Kosiń
ska, zawiodła natomiast repre
zentantka Polski Pawlak.

Punkty dla Wisły zdobyły:
Kosińska 25, Jaskurzyńska 20,
Jaworska 16, Iwaniec 13, Janu
szkiewicz 8, Kapera 2, najwię
cej dla Slęzy: Kępka 27 i Zagór
ska 14. (TG)

Wynikł: Spójnia Gd. — ŁKS

63:66, Polonia Warszawa —

Włóknlars Pab, 57:64, Stal St.

Woła — Slęza 53:58, Lech —

AZS Poznań 66:46, Spójnia —

Włókniarz 79:68, Polonia •—

ŁKS 58:72, Stal -

59:68.

■ AZS Kat.

1. Śięza 8 15 594—503
2. WISŁA 7 14 599—456

3. ŁKS 7 13 498—428
4. Włókniarz 7 11 463—452
5. AZS Kat. 8 11 533—549
6. Spójnia 7 10 491—449
7. Lech 7 9 466—484

8. Polonia 7 9 398-435
9. AZS Poznań 7 8 384—555

10. Stal 7 8 424—509

Jak za dawnych dobrych lał
W sobotę W hali Wisły po

wiało wielkim basketem. Przy
pomniały mi się dawne, dobre

czasy Langiewicza, Likszy, Wój
cika, Wawry kiedy to oglądaliś
my porywające, widowiskowe

pojedynki. Te wspomnienia od
żyły podczas spotkania WISŁT
z aktualnym mistrzem kraju —

ŚLĄSKIEM Wrocław, spotkania
zakończonego zdecydowanym
zwycięstwem gospodarzy 110:94

(46:46) po ich porywającej, nie
mal bliskiej ideału grze w H po
łowie.

I połowa zakończona remisem
46:46 była szybka i emocjonują
ca, w tej fazie gry nieco lepiej
prezentowali się goście,

A po przerwie rozpoczął się
festiwal strzelecki gospodarzy,
wiślacy trafiali do kosza niemal

i każdej pozycji, wspaniałą se
rię z dystansu ma J. Seweryn
(18 pkt w II połowie), bezbłęd
nie trafia Fikiel, który w ciągu
20 miń. przestrzelił tylko jed

nego osobistego, zdobywając 19

pkt. Kosze zdobywają Kudłacz,
Międzik, Biliński. W ciągu pier
wszych 11 minut II połowy wiś
lacy zanotowali na swoim kon
cie 39 pkt(!). Śląsk walczy, Ze-

lig, Garliński też imponują cel
nością rzutów, ale na Wisłę nie
ma w sobotę siły. W 36 min.

goście mieli jeszcze nadzieję na

zwycięstwo (Wisła prowadziła 5

pkt), ale ostatnie minuty to zno
wu seria bezbłędnych rzutów

gospodarzy, którzy ostatecznie

wygrywają aż różnicą 16 pkt.

„Nie mam pretensji do swoich
zawodników — powiedział mi po
meczu trener gości Łopatka.
Dziś Wisła była nie do pokonania,
po przerwie cala piątka grała i

rzucała jak w transie". Po meczu

kibice i fachowcy zadawali so
bie pytanie — czy świetna gra

Wisły w n połowie to był tylko
jednorazowy wyskok wielkiej
formy czy też była te zapowiedź
odrodzenia koszykówki pod Wa

welem? Osobiście uchylam się
od odpowiedzi, poczekam do

następnych spotkań „Wawels
kich Smoków”.

Punkty dla Wisły: Fikiel 28,
J. Seweryn 25, Kudłacz 24, Mię
dzik 19, Biliński 10, Wielebnows-
ki i Cybula po 2, dla Śląska:
Zelig i Zdrodowski po 24, Gar
liński 18, Chudeusz 14, Prostak

6, Kalinowski 4, Grygiel, Mo
krzycki po 2. (ANS)

Wynikł! Wr. —' Wybrzeże
102:93 (54:41), Zagłębie Sos. —

Lech 73:67 (35:39), Legia — Gór
nik Wałbrz. 82:88 (43:46), Reso-
via — Stal Bobrek 66:87 (32:42).

1. Gwardia
2. Lech
3. Stal
4. Zagłębie
5. Górnik
6. Śląsk
7. WISŁA

8. Legia
9. Wybrzeże

10. Resovia

3 9 440—413
5 8 464—410
5 8 405—374
5 8 411—390
5 8 461—441
5 8 466—452
4 7 385—371
5 6 419—437
5 6 408—507
4 4 296—360

Turnie] zapaśniczy im. W. Bajorka
W Krakowie rozegrano VIII

międzynarodowy turniej zapaś
niczy juniorów w stylu klasycz
nym im. Władysława Bajorka.
Warto w tym miejscu przypom
nieć, że Wł. Bajorek był najlep
szym zapaśnikiem okręgu kra
kowskiego i nazywano go naj
silniejszym człowiekiem Krako
wa. W zawodach wzięło udział
45 klubów krajowych i trzy za
graniczne: Motor Zella Mechlis

(NRD), Banik Ostrawa (CSRS) i

Subotnica (Jugosławia). Memo
riał stał na dobrym poziomie i

był sprawnie przeprowadzony.
Słabo wypadli niestety zapaśni
cy krakowscy, zdobywając tyl
ko Jeden medal brązowy —

Kaleta z Dalinu Myśleni
ce. Najlepszym zawodnikiem
zawodów wybrano Stępnia
(Piotrkovia), a w punktacji dru
żynowej pierwsze miejsce zajął
Cement, Glinik na 8 miejscu.

(tg)

Awans Cracovii

„Biała Gwiazda”

pojechała do Lipska
Kolejną imprezą zorganizowa

ną w ramach jubileuszu 75-le-
eia GTS Wisła był XII druży
nowy międzynarodowy turniej
seniorów judo « „Białą Gwiaz
dę Wisły”. Pierwszy zespół Wi
sły, zajął 3' miejsce za mającym
w swym składzie kilku repre
zentantów kraju zespołem z

Lipska oraz silną drużyną wę
gierską. Z krakowian najlepiej
wypadli Czermak, Pęclkiewicz i

Dworezyński, którzy okazali się
najlepsi w swych kategoriach.
Wśród młodszych judoków Wi

sły podobali się także Wesół i

Chmiel.

Poziom zawodów był dobry, *

takie walki jak Pęcikiewicz —

Giani (Bekescsaba), czy Grzego
rzek (Gwardia) — Baltsch

(Lipsk) stały na europejskim
poziomie.

Oto kolejność turnieju (w na
wiasie rezultat Wisły z danym
zespołem): 1. SC Lipsk (NRD) —

5 zwyc. (2:5), 2. HSME Bekesc-
seba (Węgry) — 4 zwyc. (3:4),
3. Wisła I — 3 zwyc., 4. Gwar
dia Bielsko-Biała — 2 zwyc. (4:3),
5. Uslar Gottingen (RFN) — 1

zwyc. (4:2), 6. Wisła U — bez

zwyc. (6:0). (FIL)

W hali Wandy odbył się II

rzut Pucharu Polski w piłce
ręcznej kobiet. Awans do dal
szych rozgrywek zapewniły so
bie zawodniczki Cracovii i Ot
mętu Krapkowice. Wyniki spot-
kań: Cracovia — AZS Warsza
wa 28:23 (14:11), Otmęt — AZS
26:23 (11:10), Cracovia — Otmęt
26:26 (13.12). W tym ostatnim
meczu krakowianki przegrywa
ły już 14:19 i dopiero po dra
matycznej końcówce zdołały
zremisować. Bramki — łącznie
w całym turnieju — dla Cra-
covii zdobyły: Tomaszewska 14,
Golik 10, Kotarba 9, Wnęk 8,
Kromer 6, Hołda 4, Serczyk 8,
najwięcej dla AZS — Drop 13,
dla Otmętu — Wietrzyk 19. (Fil)

Mecze ze Śląskiem
przełożone

Wybrzeże — Pogoń Szcz. 30:27
i 38:31; AZS Warszawa — Po
goń Zab. 27:19 i 12:18; Gwardia

Opole — Anilana Łódź 18:25 i

15:20; Korona — Grunwald 26:29
i 29:30.

Mecze Hutnik — Śląsk zostały

przełożone z uwagi na chorobę
kilku piłkarzy wrocławskich.

© Dwukrotny samochodo
wy mistrz świata w wyści
gach formuły I — Nlki Lan
da (Austria), po dwóch la
tach przerwy w startach w

przyszłym roku startować

będzie w zespole' McLaren,
za co otrzymał 20 min fran
ków francuskich,

© Przewodniczący MKO1

Juan Antonio Samaranch

gości w CSRS. J. A. Sama
ranch zwiedził sportowe cen
trum czechosłowackiego
Związku Kultury Fizycznej
w Nimburk, zapoznając się
z urządzeniami i obiektami

tego najnowocześniejszego w

CSRS ośrodka sportowego.

© W eliminacyjnym me
czu piłkarskich mistrzostw

Suropy juniorów do lat 16,
Polska zremisowała w Płoc
ku s NRD 1:1 (1:1),

© W Turynie zakończył
się tenisowy mecz kobiet Eu
ropa — USA. Zwyciężyły A-

merykanki 14:11.

Q W rozegranym w Star
gardzie Szczecińskim meczu

g eliminacyjnym do mi
strzostw Europy juniorów
do 18 lat) w piłce nożnej,

- Polska pokonała Szwecję 2:1

(9:1).

Holmes i Spinks
obronili tytuły

W Pittsbughu (stan Pen
sylwania) odbył się bokser
ski pojedynek o mistrzostwo
świata zawodowców wagi
ciężkiej (wersja WBC), w

którym obrońca tytułu Hol
mes (USA) wygrał ze swym

I
rodakiem Snlpesem. Zakon
traktowana na 15 rund wal
ka zakończyła się w rundzie
11. Jeden z najlepszych na

świecie arbitrów pięściar
skich Rudy Ortega przerwał
walkę, uznając przewagę
Holmesa.

Inny zawodowy bokserski
mistrz świata w wadze pół
ciężkiej (wersja WBA), Mi-

i ciiael Spinks (USA) obronił

prymat. Spotkał się on ze

swoim rodakiem Johnsonem
i pokonał go zdecydowanie.
Pojedynek — zakontrakto
wany na 15 rund — został

przerwany w 7 starciu.

Bettega operowany

Słynny piłkarz włoski Ro-
B berto Bettega po kontuzji w

j meczu Pucharu Europy Ju-
ventusu Turyn ze Standar-
tem Liege musiał poddać się
operacji lewego kolana. Re
habilitacja pooperacyjna po
trwa co najmniej 3 miesią
ce. Tak więc Włosi w ostat
nich meczach eliminacji mi
strzostw świata wystąpią
bez jednego ze swych naj
lepszych strzelców. W razie
zakwalifikowania się do fi
nałów MŚ drużyny włoskiej,
co jest niemal pewne, wy
stępy 30-letniego Bettegi ns

boiskach Hiszpanii stoją tak
że pod dużym znakiem za
pytania.

Skoki narciarskie
w... Warszawie

W Warszawie na skoczni

igelitowej odbył się ogólno
polski konkurs skoków nar
ciarskich. W kategorii ju
niorów zwyciężył R. Guńka

(Wisła Gwardia Zakopane), a

wśród seniorów pierwsze
miejsce ex aeąuo zajęli J.
Guńka i J. Węgrzynkiewicz.
Ciekawe, że juniorzy ska-

Ikali
dalej od seniorów, naj

dłuższy skok miał R. Guń
ka—45,5m.

O paszporty
do Hiszpanii

W stolicy Hondurasu Te-

gucigalpie trwa eliminacyj
ny turniej strefy CONCA-
CAF piłkarskich MS-82. W

kolejnych spotkaniach zano
towano niespodzianki w po
staci zwycięstwa Salwador*
nad jednym z faworytów

— Meksykiem 1:0 oraz re
mis outsidera Haiti z innym
kandydatem do jednego s

dwóch czołowych miejsc
Kanadą 1:1. Ponadto Hondu*
ras — Kuba 2:0.

1. Honduras 4:0 8:0
2. Kanada 3:1 2—1
3. Meksyk 2:2 4-1
4. Salwador 2:2 1—1
5. Haiti 1:3 1—8
6. Kuba 0:4 0-8

Karpow
pewny zwycięstwa

Finałowy mecz e tytuł
szachowego mistrza świata

między Karpowem a Kor*

cznojem wzbudza ogromna
zainteresowanie. Agencja
Reutera przeprowadziła wy
wiad z obrońcą tytułu Kar
powem: Nie wiem tle par
tii rozegramy jeszcze z Kor-

cznojem, ale jestem pewny,
że spotkanie to wygram —

powiedział Karpow. Jo się
nie spieszę. Korcznoj grał na

Filipinach znacznie lepiej nii
w początkowej fazie obecne
go meczu w Merono. Korcz
noj w tym spotkaniu nie

zawsze zachowuje się jak
dżentelmen i kilkakrotnie o-

braził mnie swoimi wypo
wiedziami.

*

W 13 partii Karpow uznał

się za pokonanego, po 13

partiach on jednak nadal

prowadzi 4:2.

Z zagranicznych boisk

O Lider angielskiej ek
straklasy Manchester Utd u-

mocnił swą czołową pozycję
po zwycięstwie w wyjazdo
wym meczu nad Sunderlan-
dem 5:1, Wydarzeniem dnia

był mecz między wieelide-
rem Ipswich Town a rewe
lacyjną drużyną walijską
Swansea. Po dramatycznym
meczu zwyciężyli piłkarze
Swansea 3:2. Rekord frek
wencji padł jednak w Li-

yerpoolu, gdzie spotkanie
FC Łlverpool — Eyerton
(3:1) obserwowało 50 tys. ki
biców.

© W RFN doszło do

zmian lidera. FC Koeln zre
misował na wyjeździć ■
Werder Brema 1:1. Na czoło
tabeli wysunął się Hambur
ger SV po efektownym 3:0
w wyjazdowym tneczu nad

Bayer 04 Leverkusen. Ba-

yern Monachium jest trzeci,
po pokonaniu 4:0 MSV Duis
burg.

© Kevin Keegan Jest zaś
liderem wśród najlepszych
snajperów w I lidze angiel
skiej. Zdobył on dla Sount*

hampton już 13 godli
©W 11 kolejce ekstra*

klasy belgijskiej drużyna
Grzegorza Laty — Lokeren,
przegrała na wyjeździe z

Lierse 1:3 i zajmuje 8

miejsce w tabeli, ze stratą
8 pkt do lidera La Ghent.

© Dwie bramki „puścił"
Jan Tomaszewski w ligo*
wym meczu 9 kolejki Her
cules Alicante — Castellon

(2:2). Hercules zajmuje 5

miejsce — 10 pkt. Prowadzi
Real Sociedad — 14 ptk.

© Drużyna Szarmacha —

Auxerre pokonała w 17 ko
lejce Nancy (1:0) 1 zajmuje
17 lokatę z 11 pkt. Prowa
dzi St. Etlenne — 25 pkt.

Zebranie sędziów...
...piłki nożnej dziś o godz.

17.30 w budynku Nadwiślanu.

Duży Lotek
I los.: 2, 28, 33, 43, 45, 49,

dod. 32;
n los.: 8, 16, 16, 24, 28, 44.
Końc. band.: 0294.

Porażki Wandy
W I lidze tenisa stołowego ko

biet: Motor Lublin — Wanda
Kraków 6:4 w sobotę i 7:3 w

niedzielę. Punkty zdobyły: dla
Motoru — najwięcej Wójcik 5 a

dla Wandy — Szatko 5, Marek

2 (w obu meczach).

1. Wybrzeże
2. Śląsk
3. HUTNIK

4. Anilana
5. Grunwald
6. Pogoń Zab.
7. Korona
8. AZS Warszawa
9. Gwardia Opole

10. Pogoń Szcz.

29: 3 454—406
25 : 3 466-362
23 : 5 411—349
18:14 395—376
17:15 412—411
14:18 403—406

9:23 430—466
9:23 362—399
9:23 390—435
3:29 394—507

Stanisław Wardzała

nie żyje
W Krakowie zmarł Stanisław

Wardzała znany działacz sporto
wy i turystyczny. Były sekre
tarz Rady Woj. LZS, współza
łożyciel Zrzeszenia, były sekre
tarz Zarządu Woj. TKKF, sekre
tarz Zarządu Dzielnicowego te
go Towarzystwa.

Był St. Wardzała zaangażowa
nym, pełnym żarliwości działa
czem, życzliwym, koleżeńskim
i szlachetnym człowiekiem, był
żywą częścią krakowskiego spor
tu masowego i turystyki, orga

nizatorem niezliczonych Imprez
sportowych, turystycznych i ró
żnego rodzaju akcji, które zjed
nywały mu zawsze wielu zwo
lenników i sympatyków.

Odszedł od nas człowiek pra
wy i wielce zasłużony. Za sw»*

ją pracę wielokrotnie był wy
różniany odznaczeniami pań
stwowymi, sportowymi i tury
stycznymi.

Pozostanie w naszej pamięel
Staszek na zawsze.

Cześć Jego Pamięel

Pogrzeb St. Wardzały odbył
się w Woli Rzędzińskiej koło
Tarnowa.

Na placu boju trzech europej
skich pucharów w piłce nożnej
pozostały 32 drużyny, 8 w

PEMK,takie8wPZPi16w
Pucharze UEFA. Najlepiej spi
sali się Belgowie i RFN, któ
rzy wprowadzili — po 4 druży
ny, Hiszpanie, Anglicy i Jugosło
wianie po 3, wśród 8 krajów,
które mają jednego reprezen
tanta jest także Polska, a kon
kretnie Legia w PZP. Ciekawe,
że już po III rundach wyelimi
nowane zostały wszystkie zespo
ły włoskie, ezeehosłowackle i

francuskie. Tylko jednego
przedstawiciela ma NRD i to w

okolicznościach bardzo szczęśli
wych, bowiem Lokomotive

Lipsk zdobyło awans dopiero w

karnych.
W PEMK w ćwierćfinale zna

lazł się obrońca trofeum — an
gielski Liyerpool (choć nie bez
trudu wyeliminował AZ 67 Al-

kmaar 2:2 i 3:2), są inne zna
ne i wysoko cenione kluby: Bo
yem Monachium (zdaniem wie
lu fachowców faworyt nr 1),
Anderlecht. Aston Villa, Crve-

na Zrczda Belgrad, Dynamo Ki
jów. Najsłabsze w tej stawce —

przynajmniej teoretycznie —

wydają się być zespoły CSKA

Sofia i Uniyersiiatea Craioya,

Europejskie puchary —

pierwsza próba podsumowania

Przodują - Belgia i RFN
które w 1/16 miały słabych ry
wali.

Mocna stawka rywali zebrała

się w PZP. Jest tu broniące pu
charu — Dynamo Tbilisi (świe
tną formę nie tylko w klubie,
ale i w drużynie narodowej
prezentuje 24-łetni napastnik,
błyskotliwy technik i znakomity
strzelec Szengalija), są tak u-

znane firmy jak: Eintracht
Frankfurt (zdobywca Pucharu

UEFA z 1980 roku), Barcelona

(ze świetnym Schusterem), Tot-

tenham, Standard Liege, FC

Porto, a także Lokomotive Lipsk
(grają tu dobrze znani naszym
kibicom Libera i Trocha), wre
szcie nasza Legia. Powiedzmy
sobie szczerze nasi piłkarze mie
li w dwóch pierwszych rundach

niezbyt mocnych rywali. Nie
mniej awans do ćwierćfinału li
czy się, może na wiosnę zoba

czymy w- kraju np. Barcelonę
lub Tottenham? Aie o tym do
wiemy się dopiero z początkiem
stycznia 1982 r. kiedy to odbę
dzie się losowanie.

Jak zawsze najwięcej niespo
dzianek dostarczył PUCHAR

UEFA, wyeliminowane zostały
wszystkie zespoły

'

angielskie,
olbrzymią sensacją było odpad
nięcie czołowej drużyny Bunde-

sligi Borussil M-gladbach (akt-
tualnego wicelidera), którą roz
gromił szkocki Dundee Utd. 5:01

Ale najbardziej dramatyczny
mecz II rundy oglądało Drezno,
kiedy na 4 min. przed końcem

rezerwowy Lippman strzelił gola
miejscowi kibice byli święcie
przekonani, że ich zespół wy
eliminuje Feyenoord, gdyż na

wyjeździe Dynamo przegrało
tylko 1:2. Na kilkanaście sekund

przed końcowym gwizdkiem sę

dziego Holendrzy zdążyli jednak
wyrównać na 1:1 i oni będą
grać dalej.

Męczę 18 finału odbędą się
jeszcze w tym roku (25 XI i 9

XH). Oto zestawienie par (lo
sowanie odbyło się w piątek):
Lokeren — Kaiserslautern, Re
al Madryt — Rapid Wiedeń,
Aberdeen — Hamburger SV (do
drużyny po kontuzji powrócił
36-letni Beckenbauer), IFK Goe-

teborg — Dinamo Bukareszt,
Sporting Lizbona — Neuchatel

Xam»z (wyeliminował pogrom
cę Wisły — Malmoe FF, wygry
wając 2-krotnie 1:0), Winterslag
— Dundee Utd., Radnicki Nisz —

Feyenoord i Valencia — Hajduk
Split.

Kilka pojedynków zapowiada
się bardzo ciekawie, na trudne
go rywala trafia zespół Laty i

Lubańskiego — Lokeren, po
gromca Arsenału — belgijski
Winterslag trafia na inną re
welację Dundee Utd., Real Ma
dryt zmierzy się z Rapidem
Wiedeń, dla którego gros bra
mek strzela słynny Krankl.

A mecze ćwierćfinałowe wszy
stkich 3 pucharów czekają nas w

przyszłym roku 3 i 17 marca.

ANDRZEJ STANOWSK1

W hokeju jest takie powiedze
nie — dobry bramkarz to c»

najmniej potowa zwycięstwa.
Pamiętam wrześniowy finałowy
mecz o Puchar Kanady; w

pierwszych 20 minutach Tretjak
jakby zahipnotyzował hokeistów

kanadyjskich, wygrał kilka po
jedynków sam na sam i kiedy
po błyskawicznych kontrach za
wodnicy radzieccy strzelili 3 go
le, gospodarze załamali się i po
nieśli klęskę 1:8.

Zachowując oczywiście odpo
wiednie proporcje mogliśmy
przekonać się co to znaczy do
bry i pewny bramkarz podczas
meczu Cracovii z GKS Katowi
ce, zakończonego porażką krako
wian 2:3 (0:0, 1:2, 1:1). Katowi-

czanin Buk był zawodnikiem nr

1 swojej drużyny, wychodził
zwycięsko z- wielu groźnych sy
tuacji, jego znakomita postawa
działała mobilizująco na hokei
stów GKS. Datkiowicz w bram
ce ęracovii bronił okresami

(zwłaszcza w I tercji) dobrze,
aie ma na sumieniu pierwszą
bramkę (a w tym momencie

„pasiaki” prowadziły 1:0 i były
w ataku, ewidentnie zawalił

bramkę — sam wepchnął sobie

krążek do siatki — która zade
cydowała o porażce krakowian.

Dobry bramkarz to połowa sukcesu

Podhale przegrało
w Sosnowcu

A była w tym meczu szansa

na zwycięstwo, gospodarze za
grali bojowo, szybko, znacznie

lepiej niż przed tygodniem z

Baildonem. W II i III. tercji mie
li okresami dużą przewagę, ale

strzelali niecelnie, bądź świetnie
interweniował Buk, Brak sku
teczności i błędy w obronie —

to podstawowe grzechy krakow
skiego zespołu.

Bramki zdobyli: dla Cracovii:
Pieczonka 31 min, Szymański 47,
dla gości: Kubina 33 min (goście
grali w „4”!), Jaworowski 36 i

samobójcza 58 min.

Hokeiści Podhala grają z me
czu na mecz lepiej, w piątek
pokonali wysoko w Nowym Tar
gu — Budowlanych Bydgoszcz
12:0 (3:0, 3:0, 6:0).

Wydawało się więc, że w nie
dzielnym zaległym meczu z Za
głębiem w Sosnowcu popularne
„Szarotki" nie są bez szans. Po

zaciętym meczu wygrał jednak

dotychczasowy lider 2:0 (0:0, 1:0,
1:0), a obie bramki zdobył Klo
cek.

Wyniki: Baildon Katowice —

ŁKS 2:2 (0:0, 1:1, 1:1), Tychy —

Naprzód 6:8 (3:4, 0:0, 3:2), Polo
nia Bytom — Zagłębie 5:3 (2:1,
2:1, 1:1).

1. Zagłębie 22: 6 68—28
2. PODHALE 19: 9 81—34
3. Polonia 19: 9 63-49
4. Naprzód 16:12 49—44
5. GKS T. 14:14 75—68
6. GKS K. 13:15 44—43
7. ŁKS 13:15 47—61
8. Baildon 12:16 47—64
9. Budowlani 9:19 42—64

10. CRACOVIA 3:25 32—93

Rozkład jazdy Polaków

na MŚ
Niedawno obrcdowal w Graz:’

'

ongres Mięfzyrarodowcj Fede
racji Hokeja na Lodzie (IIHF).

Zapadły na nim istotne decyzje
w sprawie przyszłorocznych
mistrzostw świata. Jak wiado-
iho gr. „A” złożona z 8 zespołów
(ZSRR, Szwecja, CSRS, Kana
da, Finlandia, USA, RFN i Wło-

chy) walczyć będzie w kwiet
niu w Helsinkach i Tampere,

Zmieniono regulamin, w I

rundzie wszystkie zespoły grają
systemem „każdy z każdym”,
najsłabsza drużyna opuszcza gr.
„A”, natomiast pierwsza czwór
ka (z zaliczeniem spotkań I run
dy) walczy o medale. Tytułu
mistrzowskiego broni —

„srebra” — Szwecja, brązu” —

CSRS.

Mistorzostwa śwista gr. „B"
odbędą się w Klagenfurcie (Au
stria) w dniach 18—27 marca

1982. Waiczy 8 zespołów syste
mem „każdy z każdym”, na kon
gresie dokonano losowania. Oto

rywale polskich hokeistów:
18. III Szwajcaria, 20. III — Ho
landia, 21. III — Rumunia, 23.
III — Norwegia, 24. III — Au.

stria, 26. III
_ ChRL, 27. III —

NRD. Wszystkie mecze Polacy
grają w godzinach popołudnio
wych. Mistrz grupy awansuje do

rona 8 najlepszych zerpolów
świata.

(ANS)


